
L A S E M A I N E 
P O L O N A I S E 
23. rue Taitbout 

PARIS 
Tygodnik Polski 

Nr. 49 ( 1 1 4 ) * 13 S e e 1959 

EÎ^V 



powracając z Montrealu, zatrzymał się w Paryżu sławny 
astro-fizyk radziecki, zwany „ojcem Sputnika", profesor 
Sedow. Na zdjęciu profesor Sedow (drugi z lewej ) wraz 
z grupą naukowców radzieckich, profesorami Błagon. 

rawowem, Krassowskim i Kostomarowem. 

1 S 

Ten 3-letni chłopczyk, 
Joël, uratował życie swej 
18-miesięcznej siostrzycz-
ce która wpad ła do wody 

I 

Pianista polski z USA, Marian Filar, występował w Polsce. Na 
zdjęciu p. Filar w rozmowie z dyrygentem i kornipozytorem 

St. Wisłockim. 

V wyniku zerwa-
• ia się tamy na 
nalpasset w de-
lartamencie Var 
£0 milionów m3 
vody zalało w cią-
£u 10 minut mia-
sto Frejus. Skutki 
latastrofy są tra-
{iczne, bo wed-
ług prowizorycz-
lych danych po-
tad 400 osób zgi-

nęło lub zagi-
nęło. 

f 
-4 Marlena Dietrich wystę-

powała w Paryżu w 
Theatre de TEtoile, zdo-
bywając ogromny sukces 

Najlepsze 

t y g o d n i 

le 

Pół tony sieSaw łowią rybacy Pałasz 
i Silyko w jeziorze iVIiedwie w wo-

jewództwie Szczeci ńskj m. 

í ^UÄ 
V I 

w Krakowie samochód zapadł się 
pod ziemię — jezdnię podmyły stare 

wodociągi. 

Wielkim powodzeniem cieszy się w Warszawie stara 
komedia muzyczna „Królowa Przedmieścia" wysta-
wiona przez Teatr Komedia, w reżyserii J. Rako-
wieckiego. Na zdjęciu wykonawcy głównych ról : 

Jadwiga Wejcman i Wieńczysław Gliński. 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 

nadesłał w ubiegłym tygodniu 
p. Jan Damasiewicz 

P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

Wrocławscy harcerze modelują szy-
bowce i samoloty, pod kierunkiem 

konstruktora lotniczego. 

Nadsy ł a j c i e zd j ę c i a amatorskie . 
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ioklciclkci 
i Górskie ochotnicze pogo-
I towie ratunkowe w Tatrach 
I obchodzi 50-lecie istnienia. 
I Na str. 10-11 czytaj o ..Ry-
i cerzach błękitnego krzyża" 

A R R A S Ó W 
W A W E L S K I C H 

D Z I E J E 
BY Ł A to jedna z najwspanialszycll 

uroczystości, Jakie oglądał Za-
mek Królewski na Wawelu. Mo-

żni panowie z Polski 1 zagranicy zjecłial l 
się w 1553 roku do Krakowa, by podzi-
wiać uroczystość zaślubin Zygmunta Au-
gusta z Katarzyną, księżniczką Mantuari-
ską. Przepych przyjęcia 1 drogocenne pre-
zenty wywołały podziw gości, ale wszy-
stko zaćmiły olbrzymich rozmiarów ko-
bierce, , , f ląndryjskle opony" rozwieszone 
na ścianach sal zamkowych — pisze 
Klemens Kęplicz, autor książki ,,Miecz 1 
kobierce". Misternie tkane sceny przedsta 
wiały dzieje Adama i Ewy, Ka ina 1 Abla, 
przede wszystkim zaś potopu według o-
powieścl bibli jnej. Weselni goście królew-
scy nie mogli oderwać wzroku od tych 
arrasów: ,,Mężczyźni śmiali się do Ewy, 
do Adama zaś swawolne dziewczyny — 
pisał Orzechowski, naoczny świadek owe j 
uroczystości. — Odsłonięte bowiem pos-
tacie jawnie mę.skość u mężczyzny, kobie-
ce zaś wdzięki u niewiasty pokazywa ły " . 

= N i e d o t r z y m a n y t e s t a m e n t ' 
Budzące powszechny podziw arrasy były 

= dziełem francuskich tkaczy. W X V wle-
= ku niejaki Gobelin, farbiarz z Reims, za-

łożyt w Paryżu warsztat wyrabiający tka-
= ne na jedwabiu obrazy nazwane od Jego 
= imienia gotielinami. Sztuka tkanych obra-
= zów rozwinęła się następnie w Arras, w 
= departamencie Pas-de-Calals, w dawne j 

Flandrii, gdzie tkano jedwabiem i złotą 
: nicią gobeliny według wzorów najznako-

= mitszych artystów. Były to — nazwane 
= od miasta — arrasy, najcenniejsze 1 naj-
= bardziej poszukiwane w Europie tkaniny 

do zdobienia śclahJ 

Stamtąd właśnie, z Arras, sprowadził 
Zygmunt August na uś%vietnienie swego 
ślubu 356 sztuk tych arrasów. Był to je-
den z największych i najcenniejszych zblo 
rów opon f landryjskich w świecie. Za 
jedną tylko serię, składającą się z kilku-
nastu takich arrasów, płacono 100.000 
talarów. Cały ten zbiór ostatni z Jagiello-
nów zapisał w testamencie na własność 
Rzeczypospolitej — narodowi polskiemu. 

Pomimo królewskiego testam3ntu bez-
cenne arrasy z upływem lat gdzieś ginęły. 
Tak np. w sto lat po śmierci Zygmunta 
Augusta Se jm Rzeczypospolitej uczynił 
dla papieża dar z trzech arrasów, przed-
stawiających dzieje Mojżesza. Do jakiego 
stopnia był to cenny podarunek, świad-
czy następujący zapisek kronikarski z 
X V I I w ieku: ,,W Rzymie M takiej są te 
arrasy estymacji, że tylko raz do roku 
na Boże Narodzenie wywieszają je, a ma-
larze zewsząd do kopiowania zbiegają 
s ię " . 

O d k r ó l a Z y g m u n t a 
do r e w o l u c j i 

Dalsze dzieje arrasów wawelsKlch. to 
Jedno pasmo burzliwych przygód, przez 
które przechodziły te bezcenne tkaniny. 
Zygmunt I I I wywozi je do Szwecji, skąd 
Jednak — Jeszcze za jego życia — powra-
cają do Po lsk i ; Jan Kazimierz potajem-
nie oddaje arrasy pod zastaw pewnemu 
kupcowi z Gdańska. od którego skarb 
państwa musi je wykupywać. Arrasy zo-
stają złożone do depozytu w warszaw-
skim klasztorze Karmel i tów, skąd wypo-
życza się Je na wielkie uroczystości — 
jak np. na procesję Bożego Ciała. Za ca-
łość zbioru arrasów odpowiedzialny był 
przed Sejmem Podskarbi Wielki Koro. iny 
i on to wypożyczył je Stanisławowi Au-
gustowi w czasie jego koronacji do ozdo-
by Zamku Warszawskiego. 

P o upadku Polski arrasy ukryto w 
gmachu Komisj i Skarbu, skąd wydobył 
je Suworow i odesłał Katarzynie do Pe-
tersburga. Tam rozparcelowano cały ich 
zbiór po różnych pałacach carskicli, i 
dopiero po obaleniu Mikoła ja I I , po rewo-
lucji rosyjskiej wróciły one do Polski w 

„ P i e r w s i rodzice w r a j u " . 

l iczbie 136. Reszta zawieruszyła się De», 
powrotnie. Zwrócone Polsce przez Zwią-
zek Radziecki arrasy umieszczono na Wa -
welu. Przez dwadzieścia lat arrasy •sdo-
bily katedrę wawelską oraz komnaty zam-
kowe Wawe lu 1 Zamku Królewskiego w 
Warszawie aż nadszedł rok 1939. Zaczę-
ła się nowa ich odyssea. 

H o l o w n i k - w i d m o 
Arrasy zdobiące Zamek Królewski w 

Warszawie w czacie Jego pożaru przy-
właszczył sobie Jakiś policjant, od którego 
— w czacie okupacji udało się je odku-
pić dyrektorowi Muzeum Narodowego, 
prof . Lorentzowi. Ukryte w skrzyni — 
zostały wraz ze starym żelaziwem wywie-
zione przez hitlerowców do Niemiec, gdzie 
po wojnie odszukano je 1 rewindykowano. 

Arrasy zdobiące Wawel przeszły o wie-
le bardziej burzliwe koleje. 

K iedy wojska niemieckie zbliżały się do 
Krakowa, postanowiono zapakować arra-
sy do skrzyń 1 złożyć w podziemiach wa-
welskich. Niebawem jednak, w obawie, 
że dostaną się w ręce okupanta, zdecydo-
wano się Je wywieźć zagranicę. Skrzynie 
z arrasami załadowano na wiślane gala-
ry, po czym pod lotniczymi bombami 1 
obstrzałem karabinów maszynowych, do-
płynięto do Sandomierza. Po trzech 
dniach ciągnione nocą przez holownik 
galary, w blasku pożarów i snujących 
się nad brzegami Wisły dymów przybyły 
do spalonego przez Niemców Kazimierza 
nad Wisłą. 

Dalszy transport drogą wodną okazał 
się nierealny. Wyładowano wówczas skrzy 
nie z arrasami i z innymi wawelskimi 
skarbami, między innymi ze Szczerbcem 
1 załadowano je na chłopskie furmanki . 

P o dwóch tygodniach posuwania się no-
cami krok za krokiem — spotkano wre-
szcie kolumnę ewakuowanych z Warszj i 
wy autobusów. Przeładowano skrzynie i 
wraz z cofa jącymi się rządowymi samo-
chodami ruszono ku rumuńskiej grani-
cy. Hrubieszów — Włodzimierz Wołyń-
ski — Łuck — Krzemieniec — Tarnopol 
— Snlatyń — Kuty i wreszcie po dru-
g ie j stronie granicy — Czerniowce. 

Był to dopiero początek oćtyssei. K iedy 
wreszcie czerwone autobusy, wiozące bez-
cenne skarby wawelskie stanęły przed 
polską ambasadą w Bukareszcie, okazało 
się, że nie wiadomo, co dalej począć z 
tymi skarbami. Próbowano zdeponować je 
w Watykanie — ale Watykan odmówił 
przyjęcia wawelskich skarbów, motywując 
tym, że nie są one ani własnością koś-
cielną, ani przedmiotem kultu religi jne-
go. Zapadła więc decyzja, aby Je wy-
wieźć do Francji . 

T r a g i c z n y c z e r w i e c 
w listopadzie 1939 r. odpłynął z ru-

muńskiego portu Constanza statek ,.Ar-
dea l " z arrasami i resztą wawelskich 
skarbów. Przeszło półtora miesiąca trwał 
rejs z Constanzy do Marsyli i . Morze E-
gejskie — Pireus — Morze Śródziemne 
— Malta — Palermo — Genua 1 wre-
szcie upragniona Marsylia. Eskortowane 
przez oddział policj i francuskiej oraz ins-
pektora Garde Mobile skrzynie z wawel-
skimi skarbami skierowano do Aubusson. 
gdzie arrasy umieszczono w fabryce 
Branquerie 1 przystąpiono do Ich konser-
wacj i . Jedna ze skrzyń zamokła 1 arrasy 
doznały poważnych uszkodzeń. Na nie-
których pojawi ła się pleśń. 

Francuscy fachowcy podjęli się dokona-
nia naprawy uszkodzonych arrasów, sto-
sując przy tym taką samą technikę, jak 
przy tkaniu. Była to właściwie wysoce 
artystyczna rekonstrukcja zniszczonych 
f ragmentów. Wkrótce Jednak konieczność 
nowej ewakuacji uniemożliwiła dalszą 
rekonstrukcję arrasów. Aubusson okazał 
się zagrożony. 

Czerwcowa panika 1940 r. we Francj i 
przypominała sytuację Polski z września 
1939 r. ..Francuski wrzesień w czerwcu" 
— jak mówili ze smutkiem Polacy, pa-
trząc na szosy zatłoczone uciekającymi oa 
południe samochodami. Ciężarówka z 
wawelskimi skarbami wyruszyła 15 czerw-
ca z Aubusson przez Libourne do Bor-
deaux, gdzie zatrzymał się w porcie pol-
ski statek , ,Chorzów", na który załadowa-
no skrzynie z arrasami. 

Zaledwie statek odbił oa brzegu, gdy 
nad portem pojawiły się niemieckie bom-
bowce 1 rozpoczęły bombardowanie por-
tu. Wśród huku rozrywających się bomb, 
w chmurze gęstego dymu, przy łoskocie 
1 trzasku rozpadających się 1 wirujących 
w powietrzu resztek masztów i tawał-
ków żelaza ze zbombardowanych okrętów, 
, ,Chorzów" wypłynął z portu na pełne 
morze, kierując się samotnie bez eskor-
ty, ku brzegom Angli i . 

C d y b o m b y dos ięg ły A n g l i ę 

P o trzech dniach pełnej niebezpieczeństw 
podróży przybito do portu Fowey, skąd 
skarby wawelskie odjechały do Londynu. 
Nie dane im Jednak było zaznać i tam 
spokoju. 10 lipca nastąpił nalot hitlerow-
skiej Lu f twa f f e na Londyn. Zaczęła się 
bitwa o Wie lką Brytanię. Zbliżał się os-
tatni e t ^ ewakuacji wawelskich skarbów. 

(Dokończenie na str. 6-tej)~ 
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P A R Y Ż 

„ O J C I E C " S P U T N I K A I, radziecki pro fesor 
Sedpw oraz pro fesor B ł agonrawow , prze jaz-
dem w Paryżu , potwierdz i l i na kon fe renc j i 
prasowej , że" Z S R R p r z y g o t o w u j e as l ronautów 
do przysz łych podróży międzyplanetarnych. 
W e d ł u g pro fesora B l a g o n m w o w a , Z S R R po-
siada obecnie rakiety o silnikach posiadają-
c j c h m o c 100 mi l i onów koni mechanicznych, 
Ictóre m o g ł y b y przebyć odległość z I^aryża do 
N e w - Y o r k u w 15 minut z 60-ciu pasażerami. 

18 M I E S I Ę C Y W I Ę Z I E N I A z zawieszeniem 
odbycia kary, 200.00() f r . kary i oko ło 19 mi -
l ionów f r . odszkodowań rodz inom o f i a r — oto 
wy rok sądu w Bordeaux na aptekarza Caze-
nave, który f a b r y k o w a ł i sprzedawał śmier-
telny puder dla n iemowląt „ B a u m o l " . Opinia 
publiczna wy raża zdz iwienie z powodu łagod-
ności kary, b iorąc pod uwagę, że niedbalstwo 
i chciwość podsądnego były ( j rzyczyną śmier-
ci 73 n i emowlą t i kalectwa 290 innych. 

Z Ą B T R Z O N O W Y w j j ę t y z l ewego płuca 
— oto n iezwykła operac ja , dokonana przez 
j ednego z ch i rurgów L y o n u na 8- letnim Jean-
Marc Bernard. Rok temu chłopcu w y r w a n o 
cztery zęby po c z y m zaczął on chorować na 
płuca i został umieszczony w prewentor ium. 
Slau j e g o nie uległ polepszeniu. Dop i e ro nowe 
zdjęcie wykaza ło obecność w płucu ^ b a , któ-
ry został ii)ołknięty podczas w y r y w a n i a i prze^ 
tchawicę przedostał się do płuca-

R Z Y M 

S T R U M I E N I E L O D O W A T E G O , jes iennego 
deszczu, jakie spadły na R z y m w ch rwali w y -
lądowania amerykańsk iego prezydenta Ei-
senhowera, któi-y na t ym etapie rozj3ocz3'nał 
swą podróż po jedenastu stolicach świata, nie 
przeszkodzi ły gorącemu przy jęc iu jakie zgo-
towało mu społeczeństwo włosk ie od sk ra jne j 
prawicy do komunis tów. P o rozmowach^ z 
sze fami rządu, p. E isenhower został przj- ję-
ty przez Papieża Jana X X H I . 

P R Z E D S T A W I C I E L E 17 Part i i Komunis-
tycznych zachodnicłi k r a j ó w Europy , zebrani 
w Rzymie , w e wspó lne j ' deklaracj i wj^rażają 
ŻYCzeiiie jak najszybszego zwołania konferen-
cj i „na szczyc ie " i „ o g ó ln e j deraokra lyzac j i 
życia i jubł icz i iego" . 

A N K A R A 

P R Z E S Z Ł O pó ł mi l iona ludzi, czyl i po łowa 
mieszkańców stolicy Tu rc j i wy leg ła na ulice 
aby powitać prezydenta Flisenliowera. P r zyby l i 
ze wszystkich części k ra ju wieśniacy w barw-
nych kost iumach tańczyli i śpiewali , obrzuca-
jąc kw ia tami samochód j jrezydenta. P o k o j o -
vva mis ja i j rezydenta zyskuje wszędz ie sympa-
tię ludzi. 

W A S Z Y N G T O N 

„ S A M " , dwu i pół-roczna mał j jka płci mę-
skiej .wyrzucona w przestrzeń w pocisku 
„L i t t le Soe " , po trzynastu minutach spadła do 
morza i została w y ł o w i o n a ż y w a i zdrowa . 
„ S a m " wzniós ł się na wysokosć 88 1 •cm., prze-
leciał 320 k m . z szybkoscią .5.760 k m . na go-
dzinę i w ciągu trzoch niinut nie podlega ł 
p r a w o m ciężenia. Małpka posiadała r e ze rwę 
tlenu, która pozwol i ła j e j normaln ie t>ddy-
cłiać. Uczeni amei-ykańscy oświadczyl i , że ta-
ka Sił ma tecłinika zosta"nie zastosowana w 

f»rzyszłości w stosunku do cz łowieka, w j s t r z e -
onego w Kosmos. 

„ W S P A N I . A Ł Y , P O R Y W A J Ą C Y , n iezapom-
niany w i d o k " to wscł iód i zachód słońca na 
Zienii, obserwowany z wysokości 24.000 me-
trów, na którą wznieśl i się w balonie d w a j 
aeronauci amerykańscy w celu obserwowania 
i f o t o g ra f owan ia jìlanety Wenus. Stwierdz i l i 
oni, że Wenus otoczona jest warstwą pai-y 
wodne j , a w ięc może być zamieszkana przez 
ży jące istoty. 

Z W I Ą Z E K Z A W O D O W Y me ta l owców w y -
raził go towość r okowań z przedsiębiorci imi 
w oelu zakończenia d ługot rwa łego konf l iktu 
w przemyśle meta lurg icznym. P o trzyink--
sięcznym strajku, rol>olnicy zmuszeni byli 
przystąpić do pracy Jia przeciąg 80 dni w 
mvs! prawa „Ta f l - I l a r t l c y , 

L O N D Y N 

O G R O M N Y T O R T w a g i 40 kg., ozdob iony 
85 świeczkami i sporządzony z p r zysmaków, 
przysłanych przez p r zy jac i ó ł z wie lu k r a j ó w , 
został o f i a r owany W inś t onow i Churchi l lowi z. 
okaz j i 85-lecia. T e g o ż dnia Churchi l l wyg ł os i ł 
p r zemówien i e w I zb ie Gmin , p ierwszy raz po 
pięciu latach. 

80 P O S Ł Ó W Part i i P racy wnios ło do Par -
lamentu rezo luc ję protestującą przec iwko w y -
posażeniu armi i zachodnio-niemieckie i w broń 
a t o m o w ą i pocisski z ||io\vicami j ą d r o w y m i . 
A t o m o w e uzbro jen ie N R F — twierdz i rezolu-
c j a — stanowiłoDy przeszkodę w dyskusj i nad 
r o zb ro j en i em na przysz łe j kon fe renc j i „na 
szczyc ie" . 

R Z Ą D Y Angl i i i Z j ednoczone j Republ iki A -
rabskie j postanowi ły wznow i ć stosunki dyp lo-
matyczne, z e rwane o d chwi l i „ w y p r a w y na 
Suez" . 

B O N N 

zaś na „b iegunie z imna " , w W ie r cho j ańsku 
na Syber i i zanotowano 55 stopni mrozu . 

B U D A P E S Z T 

W W Y N I K U Z jazdu Part i i Robotn icze j W ę -
g ier Janos Kadar został ponownie wybrany 
pier^vszym Sekretarzem Part i i . Prz<>mawiając 
uprzednio na Z j e źdz i e premier Chruszczow 
podkreśl i ł , że „naprężenie m iędzynarodowe 
zmn ie j s zy ł o się, jest to ty lko początek tego 
odprężenia" . Chruszczow zaznaczył , że przy-
w ią zu j e dużą wagę do r o z m ó w , jakie odl jędz ie 
z genera łem de Gaulle przed kon f e r enc ją na 
szczycie : .,Iiyć może , że lo spotkanie przyczy-
ni się do lepszego porozumien ia podczas spot-
kania s z e f ów r z ą d ó w " . 

M A D R Y T 

C Z Y „ K R Ó L S T A I . I " — A l f r ed Krupp za-
chowa c a ^ swą potęgę? P rawdopodobn i e tak 
— uważa j ą w koŁicl i p r zemys łowych , gdyż 
komis ja odpowiedz ia lna za t zw. „ d e k a r t e l i ^ -
c ję " c i ężk ieąo przemysłu N iemiec , ma zamiar 
oJfroczyć znów na rcic nakaz sprzedaży wszy -
stkich przedsiębiorstw Kruppa. Komis ja , do 
której wchodz i Amerykan in , Ang l ik , Francuz , 
trzech Nienaców i S z w a j c a r przychyl i ła się d o 
proś ł^ Kruppa, który twierdzi , że „oie niioże 
znaiezć nabywcy". W e d ł u g szwa jcarsk ie j „Ga-
zctte de Lausanne" , n iemieccy c z ł onkow ie ko-
mis j i „ r ob i ą d o cichu wszystko oo moż l iwe , a -
by sabiotować moż l iwość sprzedaży" . 

P O S T Ę P O W A N I E sądowe przec iw genera-
ł ow i Spe id lowi zostało o twarte przez proku-
ratury Bonn na skutek skargi pp. T h o m d i k e , 
autorów dokumentarnego f i lmu „Miecz Teu-
tttński". Genera l Speidel oświadczy ł , że sceny 
f i lmu , które świadczą o je^go zbrodnicze j dzia-
łalności podczas wo jny , .są s fa łszowane. Auto-
r zy oskarża ją o oszczerstwo. 

C E N Ł W A 

D W U D Z I E S T U P I Ę C I U młodych anty fra l l -
k i s tów oskarżonych o udział w p r z ygo t owa -
niu stra jku 18-go czerwca zostało skazanych 
na c iężkie kary więzienia przez sąd w o j e n n y 
w Madr j c i e . Student Abe lardo Jimenez La ra 
skazany został na 23 lata więz ienia, d w a j inni 
na 10 lat. 

B R U K S E L A 

„ Ś W I A T O W Y tydzień ochrony zw i e r z ą t " 
zakończy ł się loterią. P i e rwsza nagroda : strzel 
ba myśuwska.. . 

P E K I N 

C H A R L I E C H A P L I N został o j c e m po raz 
dz iewiąty . Żona artysty (kitia urcidziła s iódme 
dziecko, córeczkę Annette-Emi ly . Zaś z po-
przedniego małżeństwa ma 2-ch synów. W i e l -
k i artysta skończył w t ym r oku 70 lat. 

M O S K W A 

F A I . A M R O Z Ó W ob ję ła Zw iązek Radziecki . 
W Moskwie temperatura spadła do stopni 
n iże j zera, na Ukra in ie do minus 20 stopni. 

W M Y Ś L P R A W A o amnesti i . N a j w y ż s z y 
Sąd Chin Ludowyc ł i og łos i ł listę 33 przestęp-
c ó w wo jennych , ułaskawionych i wy j juszczo-
nvch na wo lność ; między nimi zna jdu j e się 
30 wyższych o f i c e r ó w „nac jonal is tycznych 
sił F o r m o z y , oraz t>statni „ c e s a r z " s tworzone-
go przez Japończyków państwa Mandżukuo, 
Henry Pu Yi , k tóry został wz ię ty do niewol i 
w 1945 r. przez a rmię radziecką. Pu Yi , na-
stępca cesarskiej dynastii Chin, został w ro-
ku 1<J08, w wieku 8 lat ko ronowany jako os-
tatni cesarz Chin i s p rawowa ł tę godność do 
1912 roku, kiedy to Chiny zostały republiką. 

R i O D £ f A N E I R O 

W Y S I A D A J Ą C z samolotu ze składanym 
t ronem i koroną, A inerykanin H o m e r T o m -
lison og łos i ł się „ k r ó l e m Brazy l i i " . Ton i l i son 
p r ok l amu j e się k r ó l e m każde^go państwa, przez 
k tóre prze jeżdża . Jest on dziś już monarchą 
62 państw' i ma zamiar zaanektować jeszcze 
3y innych. Jeden z psychiatrów brazy l i jsk ich, 
k tó ry go zbadał, uważa manię j ego za zupeł-
nie nieszkodliwą.. . 

Z PRĄDEM I PRZECIW PRĄDOWI 
Prz«d wyjazdem w potfróż po 

Euroipte, Azji I Afryce prezydent 
Eisenłiower oświadczył na konfe-
rencji prasowej, że rząd Stanów 
Zjednoczoiiycł] i on sam os»l>iście 
są zwolennikami rokowań we 
ws2ysti<«cli siHimycłi sprawacłi. 

Zroz>u«iiałe jest, ta słowa te 
zyskują posłucft na całym świecie 
< że misia prezydenta Eisenho-
wera, którego Już nazywają „ko-
miwojażerem dobrej woli", będzie 
otoczona sympatią szerokich 
warstw opinii społecznej we 
wszystkich krajach, które odwie-
dzi, jak to już pokazały pierwsze 
etaiPy po4łraży. Dążenie do odwró-
cenia groż4iy wojny, która przy 
dzisiej-szych postęfiacli techniki 
atomowej zniszczyłaby świat, 
|M-ag«<enie <>ezł»ieczeństwa, zysku-
ją na sile. Tak na przykład zdając 
ostatnio sprawę ze swych wrażeń 
z podróży pe Ameryce, w której 
towarzyszyła Premierowi radzioc-
Kiemu, pani Nina Chruszczowa, 
opowiedziała, że „wszystkie kobie-
ty amerykańskie pragną pokoju ; 
rołtotnice fabryczne czy żony ma-
gnatów przemysłu lub finansów, 
gwiaziiy Hollywoodu czy skrom, 
ne gospodynie domowe pragną, 
aby icH dziec« i wnuki mogły roi-

na<s w atmosferze bezpieczeń-
stwa". 

Jednakże ten szeroki I silny 
prąd, f^oć 7 dnia na dzień zmu-
sza po części do zmiany polityki 
nawet tych, luórzy mu stę opie-
rali, spotyka jeszcze njejetłną 
przeszkodę na swej drodze. 

lakże bowiem inaczej tłumaczyć 
tałii na przykład fakt, że w cza-
sie rozmów w Rzymie i Ankarze, 
których przedmiotem Jest przysz-
łe spotlianie „Wschód-Zachód" 
wyrażane są równocześnie zapew-
raenia • utrzymaniu wojennych 
baz amerykańskich w « Włoszech 
i w Turcji. 

Jednocześnie sprawa zachowa-
nia baz wojskowych i ottecności 
sił brytyjskich i amerykańskich 
w Niemczech Zachodnich zosta-
ła szczególnie ostro postawiona 
przez kanclerza Adenauera w os-
tatnie*! rozmowacłi lego z prezy. 
«lentem de CSaulie w Paryżu. Tym 
tłumaczy się zresztą nacisk, z ja-
kim p. Adonauer bron] „integra-
cj i " armii europejskicłi we wspól-
nych sitach atlantyckich, podczas 
gdy generał de Gaulle występuje 
przeciw tego rodzaju „włączeniu" 
armii francuskiej, starając się za-
chować jej narodowy ctiarakter. 

Zresztą, na konfereiicji praso-
wej, kanclerz Niemiec wprost 
przyznał, że „nie wierzy w odprę-
żenie między Wschodem a Zacho-
dem". „Kanclerz Adenauer — 
pisze zachodnio-niemiecki „Der 
Tag " — cłiCe zając nIezwyliJe 
twardą postawę podczas wstęp-
nych konferencji Zachodu przed 
potkaniem „u szczytu" na wios-
nę 1966 roku". 

Co więcej, N.M.F. przeciwdziała 
planom rozbrojenia nie tylko 
przez opieranie się im w rozmo-
wach międzynarodowych, ale i 
poprzez sysłematyczMą remiliłary-
zację. Mowy krok ku temu został 
uczyniony w ub i^ łym tygodniu 
na paryskiej sesji „Unii ZacłMd-
nio.EuropejskieJ", która przyctiy-
łając się do starań ministra OIM-O-
ny N.R.F., Straussa, zezwoliła 
Niemcom Zachodnim na ttudowę 
zakazanych iłotąd morskich jed-
nostek wojennych o wyporności 
ponad e.DOD ton, na wyposażenie 
ich w silniki o napędzie atomo-
wym, oraz na budswę specjalnego 
typu min podwodnych, przezna-
czonych do operacji na morzu 
Bałtyckim. Decyzje te są oczywi-
ście niezmiernie groźne w swych 
skutkach dła pokoju światowego. 



« URSUS » 
„Ursus" — to imią niewolnika-siła-

cza z powieści Henryka Sienkiewicza 
^Quo Vadis?" 

„Ursus" — to nazwa polskiej fa-
bryki ciągników, dającej silą polskie-
mu rolnictwu. A wiąc... 

Jedz iemy do „ U r s u s a " 
Jeszcze nie wyjawi l iśmy celu naszej wi-

zyty. a już portier fabryki złożył pier-
wszą rekomendację : 

— Ten to nam się udał, proszę panów ! 
Nie od razu zrozumieliśmy o co mu 

cłiodzi. Toteż nieco urażony naszą nie-
wiedzą, dorzuc i ł : 

— Mówię o naszym najmłodszym, o 
ciągniku C-325 ! 

W ten sposób Już w bramie Zakładów 
Mecłianicznych , ,Ursus" zetknęliśmy się 
Z obiektem naszycłi zainteresowań. 

Pierwszy z 1 1 0 . 0 0 0 

Niebawem przedstawiono nam nowo-
narodzonego. Przyjrze l iśmy mu się dokład 
nie, zaglądaliśmy do metryki, stofografo-
waliśmy i wydaliśmy nasz skromny sąd 
— traktor jest doskonały. 

Do te j arcykrótkiej laurki na cześd 
ciągnika C-325 trzeba dodać Jeszcze Jedno 
zdanie: naprawdę nie mógł on sobie wy-
brać lepszego momentu do przyjścia na 
świat. Uzasadnijmy tc krótko. Rolnictwo 
polskie winno w ciągu siedmiu najbllż. 
szycti lat zwiększyć produkcję o 30 pro-
cent. Osiągnięcie tak poważnego wzrostu 
produkcji możliwe jest tylko dzięki zakro-
jone j na dużą skalę intensyfikacji ro!-
nictwa W te j mierze zasadniczą rolę ode-
gra Jego mecłianizacja. A więc do boju 
muszą wyruszyć właśnie taktory. Do Koń-
ca 1965 roku rolnictwo ma icłi otrzymać 
ponad 110 tysięcy sztuk. 

N ie trzeba cłiyba dodawać, że cłicieli-
byśmy, aby z pomocą rolnikowi przyszły 
ciągniki Jak najekonomiczniejsze, najwy-
dajniejsze, słowem — najlepsze. Dlatego 
wszyscy tak wielkie nadzieje wiążemy z 
nowym ciągnikiem , ,Ursusa" i w ogóle 
z Jego macierzystym zakładem, na które-
go barkacłi, jako największej w Polsce 
fabryki traktorów, spoczywać będzie w 

najbliższycłi latach wielkie 1 odpowie-
dzialne zadanie. 

Na nowo od fundamentu 

Sporo trzeba poświęcić godzin 1 orze-
biec wiele kilometrów, aby choć na krót-
ko zajrzeć do głównych oddziałów „ U r -
susa" . Sześć tysięcy ludzi znalazło warsz-
tat pracy w dziesiątkach większych 1 
mniejszych hal produkcyjnych tego za-
kładu. Przez wiele lat . .Ursus" produko-
wał prawie wyłącznie hałaśliwe, choć o-
czywiście wielce zasłużone ciągniki C-45. 
Dziś wybiła ostatnia godzina staruszków-
weteranów. Właśnie z taśm schodzą os-
tatnie sztuki, by ustąpić miejsca ..benia-
m lnkow i " — nowoczesnemu, 25-konnemu 
ciągnikowi C-325. 

W rekordowo krótkim czasie powstał 
ten ciągnik. Niespełna bowiem trzy lata 
minęły od chwili powstania pierwszych 
Jego koncepcji na rysownicach do mo-
mentu wprowadzenia go do masowej pro-
dukcji . A uruchomienie taśmowej produk-
cji nowego typu traktora nie Jest takie 
proste. Jakby się wydawało. 

Oglądaliśmy etap wstępny przygotowań 
do te j kampanii, zupełnie słusznie o-
kreślonej mianem ,,wielkiej batal i i " . W 
wielkich halach robotnicy, uzbrojeni w 
pneumatyczne wiertarki, zrywali funda-
menty, w których do niedawna tkwiły 
cielska setek obrabiarek. Muszą one teraz 
stanąć szeregiem w innym szyku, odpo-
wiadającemu nowemu prof i lowi produk-
cji . W hali montażowej trwała budowa 
nowej taśmy, dostosowanej do kształtów 
innego traktora. Zmiany są w kuźni, na-
rzędziowni, nie ma w zasadzie działu, 
którego nie dotknęłaby reorganizacja. 

Ciągnik C-353 składa się, z grubsza bio-
rąc, z 5.000 części. Wszystkie one muszą 
potem harmoni jnie spływać z magazy-
nów czy oddziałów produkcyjnych nieprzer 
waną strugą do poszczególnych stano-
wisk roboczych, skąd powiązane w więk-
sze elementy, wędrować będą wzdłuż taś-
my montażowej, aż wszystkie złożą się w 
całość — lśniący lakierem nowy traktor. 

„ U r s u s i e " , w e ź mi l ia rd! 

T o są zadania na dziś. najpilniejsze, a 
przecież „ U r s u s " czeka ogromna rozbu-

„Ursus" nowy ciągnik rolniczy C 325 wszedł w produkcję taśmową. 

dowa, która absolutnie nie może zaha-
mować normalnego toku produkcji. Wy-
starczy powiedzieć, że w ciągu najbliż-
szych lat zakład otrzyma fundusz inwes-
tycy jny w wysokości miliarda złotych! 

W chwili obecnej , ,Ursus" rozwija tak-
że przejściowo produkcję Jednoosiowego, 
bardzo zgrabnego ciągnika os-odniczego 
C-308. Za kilka lat razem £. ciągnikiem 
C-325 schodzić będą z taśmy dwa dalsze 
nowe traktory, nad którymi pracuje biu-
ro konstrukcyjne zakładu — C-316 1 C-336 

Cdwle ostatnie cy f ry mówią o mocy w 
K M ) . W roku 1967 , ,Ursus" wyprodukuje 
łącznie 36.000 traktorów — produkcja 
wzrośnie w stosunku do roku 1959 po-
nad 5 razy! Natomiast liczba pracowni-
ków tylko się podwoi. Stąd wniosek: 
, ,Ursus" planuje mechanizację 1 automa-
tyzację produkcji. Właśnie w drugim eta-
pie rozwoju zakładu największy nacisk 
położony zostanie na daleko posuniętą 
modernizację fabryki , wprowadzenie no-
woczesnej technologii. 

Zadania niewątpliwie ogromne, wyma-
gające sprężystej organizacj i , o f iarne j pra-
cy całe j załogi, przemyślanych do ostat-
nich detali posunięć. Wierzymy, że , ,Ur. 
sus" da sobie z tym wszystkim doskona-
ła radę ! 

LSnl^cSf nowe ciągniki ogrodnicze • 308 — małe „Ursusy" — czekają na odbiorców. 

J U Ż Z A T Y D Z I E Ń 

NUMER 
ŚWIĄTECZNY 

«TYGODNIKA 
POLSKIEGO» 

u k a ż e się w podwójne j 
objętości , w dn. 2 0 grudnia, 

i będz ie z a w i e r a ć : 

Kalendarz na rok 1960 
Weso łą grę świąteczną 
Mały Tygodnik dla dzieci 
Jak będziemy żyli za sto lat 
Sport polski w 1959 roku 
Ank ie tę dla kobiet 
Humor 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
T r a g e d i a F r é j u s 

Straszna katastro fa zapory Malpasset 
1 tragedia miasta Fre jus okry ły żało-
bą całą F ranc j ę i wywo ła ł y głęł iokłe 
współczucie na świecie. Jest to jedna 
z największych katastrof tego rodza ju , 
jakie zdarzy ły się w dz ie jach Franc j i . 
Zn lwo śmierci i zniszczenia jest przera-
ża jące . Do t e j pory znaleziono c iała 323 
zabitych ałe nie jest to jeszcze ostatecz-
ny bi lans o f i a r ludzkich. 

Miejsce tragedi i , stare cz temasto-
tysięczne miasteczko Fre jus leży na 
g ł ó w n y m trakcie ko l e j owym 1 drogo-
w y m wiodącym do Cannes i Nice i , w 
odległości pół torakl łometra od morza, 
w dol inie ma ł e j rzeki Reyran . N a d rze-
ką tą, 10 ki lometrów powyże j Fre jus , 
•.wybudowano w latach 1952-1953 zapo-

rę wodną w Malpasset, która w r a z ' z ut-
worzonym przez nią sztucznym jezio-
rem, mia ła zaopatrywać okol icę w wo-
dę i pomóc w nawodnieniu ut)Ogich w 
wi lgoć terenów. 

Dramat rozegra ł się w nocy. O go-
dzinie 21,30 zgasło świat ło e lektryczne. 
Roz leg ł się huk przypomina jący g r zmot 
pioruna i za ki lka minut miasto zala-
ne zostało wodą. Betonowa zapora w 
Malpasset pękła wyzwa la jąc zebrane z 
k i lkudniowych ulewnych deszczów 50 
mi l ionów metrów sześciennych wody . 
Po tworny potok-gigant wystrzel i ł w do-
l inę, przetoczył się przez nią z szybko-
ścią 70 ki lometrów na godzinę i zwa l i ł 
się na częściowo już uśpione miasto ta-
ranem dochodzącym do siedmiu me-
t rów wysokości. Po t em wpadł w morze 
m a j ą c jeszcze f a l ę o wysokości 2 i pó ł 
metra . 

T e j nocy Fre jus przeży ło piekło. 
Wśród absolutnych ciemności roz lega ły 
się bezładne 1 daremne wołan ia o ra-
tunek tych, którzy zdołal i się schronić 
na dachy, jęki konających, krzyki roz-
paczy tych, którzy stracil i łączność z 
bl iskimi, zawodzenia' oszalałych ze stra-
chu. Domy wal i ły się z hukiem. P o 
wodzie p ł ywa ły kołyski z dziećmi, me-
ble, k tórych kurczowo trzymal i się roz-
bitkowie. Dopiero nad ranem nadeszła 
pomoc z hel ikopterów a potem drogą 
lądową. Ratownicy wspieral i ocala łych 
1 wyc iąga l i z m u ł u zniekształcone t 
t rudne do z identy f ikowania trupy. 

K i e d y woda opadła ca ły pas od za-
pory do morza przedstawiał straszl iwy 
obraz zniszczenia. An i dróg, ani kolei, 
ani drzew, ani domów, ani mostów. 
T y l k o gęsta, cuchnąca masa błota w 
mie jscu, gdzie by ły w innice 1 gospo-
darstwa rolne. W błocie dziesiątki tru-
pów gdzieniegdzie resztki samochodów 
powyg inanych Jak zabawki, powykrę-
cane szyny kole jowe, szczątki powy-
'wracanych wagonów. W o d a uderzy ła 
również w prze jeżdża jący właśnie po-
cląg-torpedę, k tóre j pasażerowie w 
większości zostali wyrzuceni do morza . 
N a ki lka minut przed katastro fą prze-
jeżdżał express Paryż-Nicea 1 zdołał 
imlknąć zagłady. G łówna ulica w Fre-
jus została dosłownie sprzątnięta w 
morze, 600 budynków jest zniszczonych. 
Miasto stało się ża łosnym cmentarzys-
k iem 1 j ednym domem żałoby, oświe-
t l onym jedynie świecami palącymi się 
przy zmar łych. 

P ierwsze dni masowych pogrzebów i 
uświadomienia sobie rozmiarów tra-
gedii wypełn ione były bólem 1 rozpaczą 
tych, którzy pozostali przy życiu, a 
którzy potraci l i swych bliskich — żo-
ny, mężów, dzieci, rodziców. K toś po-
został sam z ca łe j czternastoosobowej 
rodziny, ktoś inny stracił żonę 1 dzie-
więcioro dzieci, jeszcze inny ratując 
matkę zg inął w przeddzień swego ślu-

bu.. Różne odmiany trag icznych przejść 
powtarza ły się wielokrotnie. 

P o t y m wszystkim miasto zaczęło po-
wo l i wracać do życia. Zorgan izowano 
pomoc na dużą skałę. Młodz ież z róż-
nych miast F ranc j i przybyła ochotniczo 
aby pomóc w usuwaniu zniszczeń. W 
ogóle nieszczęście, jakie spadło na Fre-
jus, wywo ła ł o wielką sol idarność naro-
dową w ca łym kra ju . Już w c iągu paru 
dni po katastrof ie zebrano ponad t rzy 
mi l iardy f r a n k ó w na pomoc dła rozbit-
ków. W ca ł e j F ranc j i z łożono mnóstwo 
darów w naturze. W Pa ry żu przy j -
mowal i je od o f ia rodawców na jwyb i t -
nie js i aktorzy. W t ym ogó lnym nastro-
ju ża łoby prasa zwróci ła uwagę na kil-
ka wy ją tków . Oto w pierwszą noc po 
katastrof ie , kiedy całe wybrzeże łączy ło 
się współczuciem z tragicznie dotknię-
tymi mieszkańcami Frejus, ty lko w ka-
synach g ry w Cannes, Nice i i Monte 
Car lo zabawiano się jak cwykłe. 

P o p ierwszym ochłonięciu po t e j 
straszl iwej katastro f ie ludzie zada ją so-
bie pytanie : kto winien? Prasa przy-
pomnia ła , że budowa zapory odbyła się 
w warunkach nieuporządkowanych. Po -
dobno na ki lka dni przed katastro fą 
zauważono na murze zapory pewne ry-
sy spowodowane, jak przypuszczano, 
wstrząsami od wybuchów w sąsiedniej 
kopalni czy przy niedalekie j budowle 
autostrady. W przeddzień katas t ro fy 
odbyła się inspekcja, po k tóre j posta-
nowiono zaczekać jeden dzień ze 
spuszczeniem wody. Przerwan ie zapory 
nastąpi ło w chwil i , gdy otworzono jed-
ną śluzę i to być może wywo ł a ł o 
wstrząs i ruch w masie wody. N ie jest 
wykluczone również obsunięcie się te-
renu podmytego przez deszcze. Moż l i -
wy jest też wreszcie jakiś błąd w ra-
chunku czy w budowie zapory, błąd, 
k tóry przyniósł tak tragiczne skutki. 

Rozpoczę ło się już śledztwo, które ma 
wyświet l ić przyczyny katastro fy . Śledz-
two ma być zakończone w styczniu. 
Opinia publiczna czeka na Jego wyni-
ki i na pociągnięcie do odpowiedzial-
ności w innych — Jeżeli ci w inni się 
zna jdą , choć oczywiście odpowiedzial-
ność ta nie powetuje ogromu strat spo-
wodowanych przez katastrofę. 

W związku z tą trag iczną katastro-
f ą z całego świata napłynę ły na i-ęce 
prezydenta de Gaul le 'a i rządu f ran-
cuskiego wyrazy współczucia. Depeszę 
kondolency jną wys ła ł również w imie-
niu P o l ^ l przewodniczący R a d y Pań -
stwa, Aleksander Zawadzk i . 

S t r a j k i 
Dwudziestoczterogodzinny stra jk pra-

cowników państwowych udał się całko-
wicie. P r zy zna ła to nawet prasa pro-
rządowa. W sumie s t ra jkowało oko ło 
80 procent pracowników. N i e by ło w 
t y m dniu poczty, nikt nie zamiata ł 
ul ic Pa r y ża i nie wywoz i ł śmieci, nie 
mog ły odlecieć prawie żadne samoloty, 
nie dz ia ła ła administrac ja szpitali, by-
ł y trudności z obsługą wodociągów i 
kanal izac j i , stały wytwórnie tytoniu 1 
zapałek, nie urzędowali częściowo pra-
cownicy ministerstw i zarządów mie j -
skich. Nauczycie le w zasadzie nie bral i 
udz ia łu w s t ra jku ałe tu i ówdzie — 
zwłaszcza na wschodzie k r a j u — przy-
łączyl i się do niego. 

Do powodzenia s t ra jku przyczyni ła 
się Jedność działania trzech g łównych 
central związkowych CGT, FO i CFTC. 
S t ra jk mia ł być ostrzeżeniem dla rzą-
du. Ponieważ nie zanosi się, aby rząd 
spełnił żądania stra jkujących, nastąpią 
po n im prawdopodobnie dalsze manl-
testacje. 

ARRASÓW WAWELSKICH DZIEJE 

« USTAWA ŚWIEŻEGO POWIETRZA » 

(Ciąg dalszy ze str. 3-ei) 

Znów za ładowano skrzynie z arrasami 
1 Szczerbcem na samochody, kierując Je 
do j jortu Greenock, gdzie stał zakotwi-
czony „ B a t o r y " . P o wie lodniowej podróży 
jjod si lnym konwojem dopłynięto wreszcie 
do portu Ha l i f ax w Kanadz ie , po czym 
wawelska kolekcja, za ładowana na spec-
ja lny ; pociąg, strzeżony przez t a jną po-
l ic ję kanadyjską, dojechała do Ottawy. 
T a m z łożono arrasy w magazynie archi-
wów państwowych na jednej z f e rm doś-
wiadczalnych. Zdawało się, że to Już ko-
niec odyssel. 

Tymczasem.. . pewnego ma jowego dnia 
1945 roku za jechały do f e rmy rządowej 
samochody, na które pośpiesznie załado-
wano skrzynie z arrasami i innymi skar-
bami wawelskimi. K ie rowcy zapuścili mo-
tory i — po wielu Jeszcze długich zmia-
nach miejsca pobytu skarłjów — skrzy-
nie wy lądowały wreszcie w Quebec. 

• 
• » 

Powró t części skarbów wawelskich do 

w w ^pogodne letnie popo-
ludnie nad Warsza-

^ ~ wą niebo jest rude. 
Dym z komina papierni w 
Jeziornie rankami układa 
się w smugą ciągnącą się 
nad całą stolicą, aż kędyś 
ponad ZeraA. W rejonie 
Dworca Głównego jakaś 
Kotłownią z uporem żle spa-
la węgiei, wyrzucając nad 
miasto czarną chmurę dy-
mu. Ponad Łodzią dymy 
nieraz tworzą pułap pod-
party dziesiątkami kolumn 
—kominów. 

A Śląsk, a Chorzów. Ka-
towice, Wełnowiec i inne 
miasta? Tam zagadnienie 
zapylen'a powietrza urasta 
do problemu podstawowej 
wagi. Nad zagadnieniem o-
czyszczenia powietrza, nad 
zabezpieczeniem atmosfery 
w miastach przemysłowych 
pracuje dzisiaj w Polsce 
specjalny Komitet Polskiej 
Akademii Nauk. Podobnie 
w innych krajach i innych 
miastach, gdzie zadymienie 
powoduje trwałe zmiany 
klimatyczne, jak np. w Lon-
dynie, gdzie pył przyczynia 
się walnie do powstawania 
słynnej „mgły londyńskiej", 
czy w Paryżu, którego po-
wietrze zatruwane jest gaza-
mi spalinowymi. 

A tymczasem... Bardzo 
nudni ludzie zaczynał' swe-
go czasu swoje długie wy-
wody 'od sakramentalnego 
,,Już starożytni Rzymia-
nie..." Nie chcemy być bar-
dzo nudni, ale od tego sa-
mego musimy rozpocząć 
króciutki rzut oka na dzie-
je walki z... przemysłem o 
dobre powietrze w miastach. 

Oto właśnie starożytny 
Rzym. Jest rok 230 naszej 
ery. W państwie rządzi ce-
sarz Aleksander Severus, 
rozsądny władca doceniają-
cy w owych zamierzchłych 
czasach rolę techniki, twór-
ca pierwszej rzymskiej szko-
ły mechaników i inżynierów. 
A w owym Rzymie rządzo-
nym przez Severusa pracuje 
kUkadziesiąt hut szkła. O-
palane są drzewem. Widocz-

nie ówczesśni hutnicy nie 
umieli dobrze spalać owego 
drzewa, nie umieli zapobiec 
zanieczyszczaniu powietrza, 
gdyż skargi na nich płyną 
ze wszystkich .stron, 

I oto cesarz severuś wy-
daje rozporządzenie, aby 
wszystkie huty szklane ..wy-
prowadziły sią" do jednej 
dzielnicy, którą wyznacza z 
takim obliczeniem, by naj-
częściej wiejące wiatry nie 
znosiły tumanów dymu po-
nad zamieszkałe dzielnice, 
prawdopodobnie chodziło tu 
0 dzielnice zamieszkałe przez • 
najbogatszych -— niemniej 
rozporządzenie Aleksandra 
Severusa jest pierwszym his-
torycznym aktem walki z 
przemysłowym zanieczysz-
czaniem powietrza. 

Mija tysiąc dwieście lat. 
Rozwija się cywilizacja, ale 
wciąż jeszcze rzemiosło kró-
luje w dziedzinie produkcji. 
1 oto napotykamy na dalsze 
ślady walki o pouńetrze. 

Rok 1461. Kolonia. Nie-
wielkie huty ołowiu i miedzi 
zatruwają dymami miasto. 
Tu już nie tylko chodzi o 
dym, ale i o trujcie wyzie-
uyy. I oto mieszczanie uma-
wiają się i wypowiadają 
wszystkim rzemieślnikom-
hutnikom mieszkania, zmu-

szając ich do osiedlenia sią 
za miastem. 

Podobnie rzecz stą miała 
w Augsburgu. Miejscowy le-
karz Ulryk Ellenbog pisze 
rozprawą ..Von den g i f f . 
tigen Besen Temmf^en und 
Reüchen" (O trujących 
złych parach i odorach). 
Praca ta, która stanowi 
pierwszą instrukcją z dzie-
dziny higieny przemysłowej, 
trafia do Anglii, gdzie ist-
nieją podobne zagadnienia ł 
staje się zaczątkiem długiej, 
kilkaset lat trwającej walki 
o... powietrze. .,17 sta w a 
świeżego powietrza" — 
,,Clar Air Act" przez 

setki lat wędruje do parla-
mentu, wciąż odrzucana — 
dopiero lata po drugiej woj-
nie światowej przynoszą An-
glii akt państwowy regulu-
jący sprawę zanieczyszcza-
nia powietrza przez prze-
mysł. 

Jak widzimy, bojowmcy o-
chrony przyrody przed nisz-
czącym działaniem dymów i 
gazów przemysłowych, dzia-
łacze społeczni walczący o 
czyste powietrze dla ludnoś-
ci miast, dziennikarze, któ-
rzy nieraz już organizowali 
na ten temat całe kampa-
nie — mają zacnych i daw-
nych protoplastów i patro-
nów. 

M A Ł C U Z Y N S K I 
G R A W N A N C Y 
W dniu 14 grudnia o godzinie 20.45 w 

sali Poirel w Nancy odbędzie się koncert 
chopinowski pod protektoratem prefekta 
departamentu Meurthe et Moselle pana 
Damelon w ramach obchodu 150-letniej 
rocznicy urodzin Chopina. 

Wykonawcą będzie Witold Małcużyński. 

k r a j u z imą 1959 roku spotkał się z en-
tuz jazmem i radością ca łego społeczeń-
stwa. Wystawione w Muzeum Narodowym 
w Warszawie odzyskane skarby wawelskie 
stały się celem nieprzel iczonych wycie-
czek ludności stolicy i osób przy jeżdża ją-
cych z całego k ra ju specjalnie po to, a-
by zobaczyć Szczerbiec 1 inne rewindy-
kowane przedmioty. Nieprzel iczone kolej-
ki od samego rana ustawiały się przed 
gmachem muzeum, aby następnie prze-
def i lować przez sale ze skarbami. Powró t 
części skarłiów wawelskich, odzyskanych 
po ty lu łatach, przeistoczył się w naro-
dową mani festację . Obecnie skarby wa-
welskie zna jdu ją się w skarłjcu wawels-
kim, udostępnione dła zwiedzających. 
Ty l ko na ścianach wawelskiego Zamku 
widnie ją puste miejsca po łiezcennycłi 
arrasach zygmuntowsklch. 

N ie wątpimy, że puste miejsca zapełnią 
się niedługo skarbami narodowymi, które 
powrócą Jak 1 poprzednie z K a n a d y do 
Polski . 

Opr. A . C. 

KINO « COLISÉE » w Brukseli 
66, RUE DU PONT-NEUF. - Tél. : 17.58.32 

wyświetla polski film w oryginalnej mnfi 

T e n 

Z A M A C H 
najbardziej sensacyjny w historii polskiego 

Ruchu Oporu 
a u t e n t y c z n y e p i z o d p o k a z u j e w s z y s t k i e s z c z e g ó ł y 

z a r m a c h u n a g e n e r a ł a S S , K u t s c h e r ę , 
s z e f a G e s t a p o w a r s z a w s k i e g o 



R O S T DŹWIĘKOWE LISTY 
# T r a d y c y j n e święto 

górników — Barburka 
Władys ław Gomułka wziął u-

dżiał w uroczystej akademii, któ-
ra z okazj i Dnia Górnika odbyła 
śię w Hal i Ludbwej w Zabrzu. 
W i tany długotrwałą owacją I-szy 
sekretarz Komi te tu Centralnego 
Polskie ] Z jednoczonej Part i i Ro-
botniczej wygłosi ł podczas akade-
mii przemówienie. Wie lu zasłużo-
nych górników otrzymało wysokie 
odznaczenia państwowe. Tradycy j -
nym zwycza jem w przede dniu 
, ,Barburk i " oddano w kopalniach 
do użytku szareg nowych inwes-
tycj i , które pozwolą na zwiększe-
nie wydobycia węgla oraz popra-
wią warunki bezpieczeństwa i hi-
gieny pracy. 

Fclskie góri^ictwo węgiDwo ucz;»-
ni ło dalszy, poważny krok na-
przód. Wydobycie węgla w roku 
1959 obliczane jest na około 99 
mil ionów ton (to znaczy o ponad 
2 procent więcej, niż przewidywał 
plan). Jest to wynikiem uspraw-
nienia produkcj i , wprowadzania 
postępu technicznego, oraz rozwi-
jania tak zwane j ma łe j mecn-łni-
zacj i . W swym przemówieniu W ł a -
dysław Gomułka wyróżni ł szcze-
gólnie kopa ln ie : ,,R.adzionk'' 'w", 
, ,Łag iewnik i " , , ,Gottwald" , , ,Kl i-
mon tów" , , ,Komuna Paryska ", 
, ,Słupiec" 1 , ,M icha ł " . 

Podczas gdy w dwudziestoleciu 
międzywojennym powstały w Pol-
sce trzy nowe kopalnie, w okrsst j 
powojennym wybudowano osiem 
nowych kopalń głębinowych 1 roz-
poczęto budów.; dalszych pięciu. 
Jak się przewiduje, w roku 1960 
kopalnie polskie powinny wydo-
być oko:o 103 mil iony ton węgla. 

Doroczne święto górnicze zakoń-
czyło się zabawami ludowymi, im-
prezami artystycznymi oraz spor-
towymi. 

# Kongres Z jednoczone-

go St ronnic twa Ludo-

wego 
Cztery dni. obradował w War -

szawie 111 Kongres Zjednoczone-
go Stronnictwa Ludowego , Utóry 
i ic l iwali i deklarac ję łdeowo-pro-
g ramową, podją ł szereg uchwał 
oraz dokonał wybo ru n o w y c h 
władz S t r o n n i n w a . 

Prezesem Naczelnego Komitetu 
ZSL wybrany został ponownie wi-
cepremier Ste fan Ignar, wicepre-
zesami zaś .lózef Oziia Mlclialsl<i, 
Bolesław Podedworny i Czesław 
Wycech . 

# Roczn ica w y w i e z i e m a 
uczonych do Sachsen-
hausen 

180-clu profesorów krakowskich 
szkół wyższych w listopadzie 1939 
roku wywiezionych zostało do hit-
lerowskiego obozu koncentracyjne-
go w Sachsenhausen. W dwudzies-
tą rocznicę tych wydarzeń odbyło 
się w Warszawie spotkanie z by-
łym więźniem Sachsenhausen prof. 
dr Zbigniewem Turskim, obecnie 
rektorem Uniwersytetu Warszaw-
skiego, który podzielił się z zebra-
nymi wspomnieniami o martyro-
logii uczonych. 

# D z i e ń Podchorążego 
29 l istopada t radycy jn i e obcho-

dzony był w Szkolacli Oficerskicłi 
Wo j ska Po lsk iego jako Dzień Pod-
chorążego. Data ta została wybra-
na dla upamiętnienia dnia- 29 lis-
topada 1830 roku, w którym to 
podcł iorążowie pod wodzą Piotra 
Wysock i ego rozpoczęl i Powstan ie 
I . istopadowe. 

Dzień Podchorążego poprzedzi ły 
w Szkołach Oficerskich uroczysto-
ści p romowania podcł iorążych na 
o f i cerów. 29 l istopada odbyty się 
wszędz ie uroczyste apele, a przy 
pomnikach patronów szkół zaciąe-
nięto war ty honorowe. W niektó-

rych szkołach w a r t y te wystą-
pi ły w h is torycznych mundurach 
dawnych oddz ia łów W o j s k a Po l -
skiego. Do t radyc j i na leży rów- j 
nież urządzany w Dniu Podcho-i 
rążego świąteczny obiad, na któ-
r y zapraszane są rodz iny pod-
chorążych. Dz ień zakończy ł y pod-' 
w ieczork i taneczne oraz imprezy 
sportowe. 

• Meda-le dla rzemieś l-
n i k ó w j 

Sto tysięcy osób zwiedziło wy-i 
stawę warszawskiego rzemiosła w! 
salach Pa łacu Ku l tury i Nauki . ! 
Naj lepszych wystawców Warszaw-; 
ska Izba Rzemieślnicza odznaczyła! 
medalami i dyplomami. Wśród; 
trzydziestu dziewięciu rzemieślni-) 
ków, którzy nagrodzeni zostali zło-i 
tymi medalami zna jdu je się mię-! 
dzy innymi znany krawiec Ta-j 
deusz Zaremba, a następnie mistrz! 
w szyciu męskich koszul — Kaz i - ! 
mierz Bal łary, kapelusznik —; 
Władys ław Łuczywek, futrzasz —; 
Tadeusz L ink oraz stolarz Ignacy ; 
Ruszeckl. ! 

0 Cośc ie z z a granicy in-j 
teresujq się Kędzie-j 
r z y n e m | 

Duże za interesowanie zagra-
nicznych f a chowców wzbudza ją ! 
zakłady azotowe w Kędz ierzyn ie ! 
— jedne z na jw iększych tego ty-; 
pil w Europie Między innymi ba-j 
wi ła tam 25-osobowa grupa nau ! 
kowców z różnych państw Eu-; 
ropy, którzy przybyl i na Z jazd ! 
Polsl<iego Towar z y s twa Chemlcz- j 
nego. Zakłady gościły również " 
.studentów zza g ran icy . Na prakty ! 
karh spec ja l is tycznych przebywa l i ; 
tam studenci z .\nglii, Franc j i , ; 
Jugosławi i i Węg i e r . | 

# I w a s z k i e w i c z , preze-j 
sem Z w . L i te ratów i 

W Warszawie zakończył obrady! 
walny z jazd Zw. L i teratów Pol-; 
skich. Prezesem zarządu główne-; 
go wybrany został wybitny pisarz! 
1 posta Jarosław Iwaszkiewicz. ; 

Z i m o w e ferie 
górach 

w; 

Na wczasy i obozy z imowe w ; 
pięknych mie jscowośc iach gór-j 
skicli wy j ed z i e podczas fer i i świą-! 
tecznych około trzydziestu tys ięcy; 
nczniów szkół podstawowych i! 
średnich szkól ogólnokształcących,! 
z awodowych i pedagogicznych. 
Wczasy świąteczne t rwać będą od 
dzie.sięciu do czternastu dni. Or-
ganizatorami świątecznego wypo -
czynku dla młodz ieży szlvOlnej są 
zakłady pracy, szlsoły i Związek 
Harcerstwa Po lsk iego. Do ich dys-
pozyc j i oddano 230 p lacówek wcza-
sów dziecięcych między innymi w 
Zakopanem, Bukowinie Tatrzań-
skiej , w Szczyrku, W iś l e 1 Szklar-
skiej Porębie . 

• Rodz inna kapela 
W i e l e nagród i wyróżn ień na 

występach wo jewódzk ich i ogó lno-
polskich o t rzymała kapela Sta-
nis ława Wlęc lawka z Wo l i Sołec-
kie j (powiat Lipsłio) . Popularn ie 
kapelę tę na zywa się rodzinną, 
gdyż składa się ona wy łączn ie z 
cz łonków rodz iny dy rygen ta — 
Stanisława Więc ławka . 

# Odczyty W a ń k o w i c z a 
Spotkania ze znanym l iteratem 

Melchiorem Wańkowiczem organi-
zowane w wielu miejscowościach 
na terenie Polski cieszą się dużą 
popularnością- Ostatnio staraniem 
Towarzystwa Ziemi Łomżyńskie j 
spotkanie takie odbyło się w Po-
wiatowym Domu Kul tury w Łom-
ży. Tematem odczytu Wańkowicza 
była jego praca nad książkami 
„ M o n t e Cassino" i , ,Moja droga 
do Po lsk i " . 

w ten sposób można powiedzieć więcej i śmielsi. 

C HCIAŁABYM na foto-
grafa mojego hotka. 

Slruczttsia, nagrać ży-
czenia śimąteczne dla moje] 
cioci f — oświadczył rezolutnie 
Kazio, znajdując się w nowo-
otwartym studio listów dźwię-
kowych w Warszawie-

Za chwilą, ttez jakiejkolwiek 
tremy czy zażenowania, wygła-
szał przed, mikrofonem pozdro-
wienia dla ..Kochanej Cioci", 
Jednocześnie na fotografii z wi-
zerunkiem Mruczusia. powleczo 
nej przezroczystą masą, aparat 
rejestrujący głos zapisywał sło-
wa w formie rowków płyty gra-
mofonowej. 

Jeszcze jedna przyjemność 
czekała małego Kazia. Oto na 
miejscu, po zainstalowaniu pa-
pierowej pocztówki-płyty na a-
dapterze usłyszał swój własny 
głos. 

Studio listów dźwiękowych w 
Warszawie uruchomili dwaj ra-
dioamatorzy, panowie Henryk 
Stańko i Marian Rubinstein. 
Tego typu studia scf zagranicą 
bardzo popularne, ale w War-

.szawie to nowość. Już wiele 
osób korzysta ze studia, by w 
formie listów dźwiękowych prze 
słać swoim najbliższym i zna-
jomym pozdrowienia, życzenia 
z okazji świąt czy imienin. 

Rodzice przychodzą ze swymi 
pociechami, by na aktualnych 

Odtwarzanie nagranego głosu z papierowej płyty. 

fotografiach nagrać głos dziec-
ka. 

Korzystają ze studia równieS 
zakochani, którzy z braku od-
wagi wybierają taką drogą oś-
wiadczyn. Artyści-amatorzy, htó 
rzy nie mieli możliwości lub 
odwagi wystąpić na scenie, w 

tej formie mogą także utrtodlić 
stoój głos i wy&piewać sią do 
syta. Zawsze to bezpieczniej — 
być jedynym słuchaczem same-
go siebie! 

Tekst I zd jęc ia : 
J E R Z Y B A R A N O W S K I 

# Sandomierz dostarczy 
szk ła 

Prace przy budowie wielkie j hu-
ty szkła w Sandomierzu rozpoczną 
się w drugie j połowie 1960 roku. 
Pierwszy etap tych prac zakończo-
ny zostanie w roku 1963 i wów-
czas rozpocznie pracę pierwsza 
część zakładu. W roku 1965 huta 
osiągnie pełną zdolność produk-
cy jną i dostarczać będzie 15 mi-
l ionów metrów kwadratowych 
szkła okiennego rocznie. 

JUBILEUSZ PUCKA 

Osiemsetlecie istnienia obcho-
dzić będzie w 1960 roku miasto 
Pucłi w wo j ewódz tw i e gdańskim. 
Dla uczczenia te j rocznicy w ładze 
miejskie rozpoczęły w t y m roku 
budowę osiedla mieszkan iowego 
l o m k ó w Jedn irodzinnych dla ro-
botników mie j scowych zakładów 
pracy. Osiedle, wzn ies ione na 
przestrzeni 36 hektarów, oddane 
iostanie do użytku w przysz łym 
roku. 

N a j l e p s z y m podarkiem dla rodziny w k ra ju 

SWETRY MĘSKIE i DAMSKIE 
z fabryki 

60, rue Richelieu, Paris-2 
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S K O K 

PRZEZ GIEWONT 

w Tatrach już zima na dobre, 
sl<rzy i sitrzyipi biały śnieg, nar-
ciarze niecierpliwie przymierzają 
deski. A tymczasem — wyciąg 
krzesełkowy na ł-Cipatę nad Halą 
Kondratową nie został jeszcze 
skończony. A Hala Kondratowa 
jest jednym z najładniejszych te-
renów narciarskich, z ł-opaty jest 
piękny, długi, równy zjazd. Budo-

wę wyciągu rozpoczęto, ale jak 
przewieźó jeszcze 80 ton pozosta-
łych materiałów z dołu, z Zakopa-
nego, na górę, na Halę po śnie-
gu 7 Jak 7 Przerzucić przez Gie-
wont. Oczywiście, na pokładzie 
helikoptera, który dzielnie prze-
transportował konstrukcję i od 
dawna oczekiwany wyciąg będzie 
Już te] zimy działał. 

Dr Jan babiński 

Pies słyszy 
to, czego fy nie słyszysz 

PO P R Z E D N I M razem starałem 
się przekonać mych Czytelni-
ków, że jeśli chodzi o zmysł 

węchu, to psy niewątpl iwie niezwy-
kle górują nad nami, ludźmi, jed-
nak to jeszcze wcale nie wystarcza, 
ażeby zdać sobie sprawę o Jego ja-
kości. Okazało się mianowicie, iż 
dla psa dużo ważniejszy jest za-
pach ubrania, aniżeli przyrodzona 
woń jego pana. A w każdym ra-
zie, że dopiero mieszanina tych 
dwóch woni pozwala mu na roz-
poznanie, z k im naprawdę ma się 
do czynienia. 

Dzis ia j wspomnę W a m o osobli-
wościach dwóch Innych spośród 
najważnie jszych zmysłów istot ży-
wych, to Jest o wzroku 1 słuchu 
psa. 

Już z tego, co powiedziałem 
przed chwilą, wynika, że wzrok, 
który jest naczelnym zmysłem w 
in fo rmowaniu nas, ludzi o tym co 
się dzieje dookoła, wcale nie gra 
te j roli u psa. T a m niewątpl iwie 
nad wszystkimi innymi góru je 
węch. 

— Ale pies widzi przecież? 

Oczywiście, widzieć widzi , ty lko 
że tak jak my przecież też czuje-
m y zapachy, ale żeby zbadać do-

kładnie, skąd się wydzie la ją 1 oce-
nić co było Ich źródłem, zaraz za-
czynamy szperać dookoła oczyma 
— to odwrotnie rzecz się ma u psa. 
T en widzi też różne przedmioty, a-
le żeby w nich się dobrze rozez-
nać, musi na jp ierw obwąchać Je 
porządnie. 

Tematem, który Jednak za ją ł 
przede wszystkim zoologów, była 
kwestia dość zasadnicza, a mia-
nowicie — czy pies rozróżnia bar-
wy? 

Początkowo doświadczenia, które 
zresztą wcale nie są łatwe do prze-
prowadzenia, zdawały się wykazy-
wać, iż widzi je rzeczywiście. Są-
dzono, że zupełnie tak samo jak 
1 człowiek. 

No, a może Państwo by pomyśle-
li w jak im w ogóle ,,Języku" moż-
na postawić psu pytanie — czy wi-
dzisz ten czerwony kolor i czy od-
różniasz go od zielonego? 

Otóż, żeby oszczędzić W a m wy-
siłku, sam powiem o t ym po-
krótce. 

Oto stoi ki lka kolorowych koł-
paczków. Jedynie pod czerwonym 
znajduje się kawałek -mięsa. Pies 
początkowo przewraca to ten to 

tamten, jak mu wypadnie. P o pew-
nym czasie Jednak, z chwilą kiedy 
zauważy wreszcie, że mięso znaj^,^ 
dowało się zawsze tylko pod czer-
wonym, przestaje zwracać uwagę 
na Inne, a interesuje się wyłącz-
nie kołpaczkami o wszelkich od-
cieniach czerwieni. 

Zdawałoby się, że rzecz Jest i-oz-
wiązana 1 przesądzona. Niestety, 
bardzo prędko krytyczne rozpatrze-
nie sprawy wykazało. Iż nie posu-
nęliśmy się w rozstrzygnięciu za-
gadnienia ani na krok naprzód, a 
nawet wprost przeciwnie, zapląta-
l iśmy je raczej. Pies rzeczywiście 
odróżnia czerwony kolpaczek od 
niebieskiego czy zielonego, ty lko 
wcale nie po barwie. 

OAWĘDY WALENTYNY (3) 

Co Jedli i co pili 
nasi przodkowie 
przed 1000 laf 
Proszą sią nie śmiać, sprawa 

jest poważna. Wiemy co jedli 
nasi pradziadowie dziąJci pozo-
stawionym przez nich... śmiet-
nikom. Tak, dziąki śmietnikom! 

Bo kiedy przy gotowaniu pąki 
gliniany garnek, gospodyni zdej 
mowała go z ognia i loyrzucała 
na śmietnik- Takie potłuczone 
garnki sprzed tysiąca lat są 
obecnie odkopywane, przenoszo-
ne do pracowni i badane pod 
mikroskopem. Co za radość dla 
archeologa, gdy w skorupie 
znajdzie resztki przypalonej 
strawy! Dziąki powiększającym 
szkiełkom może teraz ustalić 
co było w garnku. 

Poza tym .śmietniki zawierają 
inne ślady: kości zwierząt ja-
dalnych, najczęściej świń i o-
wiec. skorupki kurzych jaj, 
czasem gęsich, pestki wisien, 
czereśni, brzoskwiń. 

Zdarza się też czasem, że ło-
pata archeologa odgrzebie spa-
loną przed tysiącem lat chatę 
lub stodołę, a w nich zwęglone 
nasiona zbóż siewnych, jarzyn, 
chmielu, nawet żołędzi, które 
zbierańo na pokarm dla świń. 

1 w ten sposób, dziąki odko-
panym śmietnikom i pogorze-
liskom wiemy dziś czym sią od-
żywiali nasi przodkowie. Naj-
ważniejsze było proso, z które-
go sporządzano jagły (kasza ja-
glana), dalej ze zbóż znane by-
ły : pszenica, jęczmień, żyto. 
Gotowano groch, bób, soczewi-
cę; olej jadalny wyciskano z 
maku, a do przypraw kuchen-
nych używano czosnku, kmin-
ku, kopru i chrzanu. Czy to 
już wszystko? 

O brakach, o niedoborach 
kuchni prapolskiej pomówimy 
w jednym z następnych opowia-
dań. Dziś wspomnimy, że las 
dostarczał grzybów i jagód, bar-
cie dawały miód, ryby łowiono 
w rzekach i jeziorach, a 
chmiel pozwalał na przygoto-
wanie zapasów piwa, tęgiego 
piwa. Ale o tym za tydzień. 

Mgr W A L E N T Y N A P O P I E L 

DR JERZY ZIELIŃSKI 

WIELKIE POSTĘPY MEDYCYNY W OSTATNIM DWUDZIESTOLECIU 
NOWOCZENE LECZENIE GRUŹLICY PŁUC 

Do niedawna Jeszcze choroby 
płuc 1 serca należały wy-
łącznie do pola działania le-

karza chorób wewnętrznych (in-
ternisty). Jeśli Jednak dzisiaj tak 
groźna choroba jak gruźlica płuc, 
stała się w o lbrzymim odsetku 
przypadków chorobą uleczalną, 
stało się to w Jednakowej mierze 
dzięki nowym metodom leczenia 
nlechlrurgicznego. Jak 1 dzięki 
zastosowaniu dawniej nieznanycłi 
zabiegów operacyjnych na płucu 
lub na ścianie klatki piersiowej. 
Leczenie chirurgiczne w tych przy 
padkach wymaga zawsze przygo-
towania internistycznego, a bardzo 
często samo leczenie internistycz-
ne Jest wystarczające; Podstawę 
stanowi leczenie sanatoryjno-wy-
poczynkowe, a następnie stosowa-
nie leków hamujących rozwój za-
razków gruźl icy (tzw. prątków 
Kocha) , takich jak streptomycy-
na, kwas paraominosal lcylowy 
(PAS) , r lmi fon, cykloseryna 1 in-
ne. Metody operacyjne polegają 
bądź to na wycinaniu tkanki płuc-
nej objęte j daleko posuniętymi 

zmianami gruźl iczymi, przy czym 
można wyciąć p łat płuca lub 
część płata, tzw. segment albo też 
cale płuco prawe lub lewe, bądź 
też na tzw. leczeniu zapadowym. 
Leczenie zapadowe ma na celu 
umożl iwienie zapadnięcia się 1 u-
nleruchomienia płuca oraz zago-
jenie się Jam gruźl iczych — za 
pomocą takich zabiegów, które 
bądź to ma ją uclsnąć płuco np. 
powietrzem (odma sztuczna, śród-
opłucnowa lub chirurgiczna), 
wprowadzonym między płuco, a 
ścianę klatki piersiowej bądź też 
ma ją uczynić ścianę klatki piersio 
w e j podatniejszą tak, aby straci-
ła swą sprężystość i zdolność roz-
ciągania płuc. Uzyskuje się to naj-
częściej przez wycięcie żeber. P o 
takich zabiegach konieczne Jest 
d ługotrwałe leczenie sanatoryjne, 
a częstokroć też podawanie leków. 
Na j l ep i e j jest sam zabieg również 
przeprowadzić w sanatorium tak. 
Jak to się dzie je w Polsce np. w 
Zakopanem, w Bystrej , w Otwoc-
ku itd. Olbrzymie postępy w zwal-
czaniu gruźl icy polegają Jednak 
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nie tylko na skutecznym leczeniu 
rozwiniętej Już choroby, lecz tak-
że na zapobieganiu j e j szerzeniu 
się, na wykrywaniu je j we wczes-
nych, ob jawowych lub bezobjawo-
wych okresach rozwoju, na szyb-
k im izolowaniu chorych, a także 
na masowym szczepieniu nowo-
rodków i dzieci. Wytworzenie 
szczepionki przeciwgruźl iczej iest 
zasługą uczonych francuskich — 
(Calmette, Guerin), stąd szczepion 
ka nosi ich nazwę (B.C.G.). Aby 
wykryć gruźlicę płuc we wczes-
nym okresie, trzeba — nie cze-
ka jąc na pojawienie się ciężkich 
objawów chorobowych (krwioplu-
cie, gorączka, uporczywy kaszel, 
chudnięcie) — prześwietlać okre-
sowo (np. co pół roku) płuca 
wszystkim ludziom zdrowym. Ża-
den rozsądny człowiek nie powi-
nien uchylić się od stawiennictwa 
do okresowego prześwietlenia 
płuc. Można też wykonywać zdję-
cia tzw. mało-obrazkowe, co wy-
maga znacznie krótszego czasu. 
Zdjęcia te, odpowiednio powiększo-
ne, ogląda potem lekarz i — gdy 
podejrzewa proces choroby — 
wzywa danego osobnika do po-
nownego badania. Przy takich ba-
daniach można też wykryć raka 
płuc, u człowieka, który nie skar-
ży się na żadne dolegliwości 
Wśród tak wykrytych przypadków 
raka niejednokrotnie znajdą się 
chorzy, których można jeszcze o-
peracyjnle wyleczyć. Natomiast 
większość chorych, u których na 
obecność raka płuca uwagę zwró-
ciły takie objawy Jak krwioplucie. 
kaszel, duszność — to chorzy już 
nieuleczalni. Z wczesnego wykry-
cia gruźlicy korzysta nie tylko 
chory, który od razu rozpocznie 
leczenie, rokujące pomyślne wyni-
ki, ale także jego otoczenie, ro-
dzina i współpracownicy, gdyż 
chory zostanie imiieszczony w 
szpitalu lub sanatorium zwłaszcza 
gdy w plwocinie wydala zarazki 
gruźlicy ( , ,prątkuje" ) . T a wczesna 
izolacja chorych na gruźl icę płuc 
stanowi Jeden z najważnie jszych 
czynników w zapobieganiu szerze-
nia się t e j choroby, gdyż gruźlik 
stanowi najczęstsze źródło zakaże-
nia. Zakażenie zarazkami zawar-
tymi w pyle lub Inną drogą niż 
oddechową np. przez przewód po-
karmowy (mlekiem krów chorych 
na gruźlicę) Jest z jawiskiem znacz-
nie rzadszym. 

— A więc po czym? 

P o prostu po jasności. Jeżeli bo-
wiem psu wytresowanemu tak, że 
zawsze wybierał kolor czerwony, 
dobrać kolpaczek zdecydowanie sza 
ry, jednak o nasileniu jasności 
ściśle takim, jaką miała ta czer-
wień, z którą miał do czynienia 
w doświadczeniu, to proszę sobie 
wyobrazić, iż pies stale właśnie ta-
ki kołpaczelc wybierał i pod nim 
poszukiwał swoje j nagrody w pos-
taci kawałka mięsa. Z te j racj i 
zaopiniowano, że pies w ogóle barw 
nie rozróżnia i że dla niego świat 
otaczający wygląda tak, jak dla 
nas na nlekolorowym f i lmie. 

Dopiero .w ostatnich czasach, po 
zastosowaniu dużo subtelniejszych 
metod badawczych, okazało się, że 
pies jest jednak wrażl iwy na nar-
wy, że rozróżnia Je, ale akurat w 
tym stopniu, w Jakim my rozpoz-
na jemy i widzimy takowe o ilość 
wczesnym zmierzchu. Jest niby 
czerwień, jest zieleń, tu się coś 
niebieszczy, tam ma odcień żółty, 
ale wszystko to jakoś dziwnie przy 
szarzone i przydymione.. . 

A teraz kwestia słuchu. 

Trudno powiedzieć, czy pies ma 
rzeczywiście słuch w tym stopniu 
subtelny i rozróżniający tyle roz-
maitych niuansów dźwiękowych iak 
człowiek. Bo tu ta j postawić zapy-
tanie jest niemal niemożliwe. Na-
tomiast bardzo łatwo było przeko-
nać się. iż skala jego słyszenia 
Jest dużo wyższa, jednym słowem, 
że ten czworonóg rozróżnia i sły-
szy tony, których wysokość daw-
no przeszła granice słyszalności 
człowieka. Mówimy, Iż pies jest w 
stanie słyszeć ultradźwięki. Ten 
fakt znalazł nawet zastosowanie 
praktyczne, albowiem silne psy w 
Angl i i są zatrudnione w czynnoś-
ciach pol icyjnych. Funkcjonariusze 
służby porządkowej jednak, zwła-
szcza cl, którzy pracują niedaleko 
ośrodków czy komisariatów, nie po-
trzebują prowadzić swoich wycho-
wanków stale przy nodze, a są 
tylko zaopatrzeni w gwizdki ultra-
dźwiękowe, to jest wydające ton 
o tak wysokiej częstotliwości drgań, 
że ucho ludzkie wcale nie Jest w 
stanie ich rozeznać. W rezultacie 
występuje sytuacja dla niektórych 
ludzi granicząca ze z jawiskiem 
wręcz nadprzyrodzonym. Bo oto w 
jakimś zamieszkaniu ni stąd nl 
zowąd z jawia ją się psy i dopoma-
ga ją niel icznej ludzkiej służbie 
bezpieczeństwa, choć zdawałoby 
się, że nikt ich ani nie sprowadził 
ani głosem nie przyzywał . Wszy-
stko zaś spowodowała gwizdawka, 
gwlzdawka, które j tonów nie sły-
szał nikt z ludzi, na które j g łos 
Jednak natychmiast zareagowały 
psy. 

Tych parę uwag przyda się mo-
że niejednemu dla zrozumienia, że 
jeśli chce wyrobić sobie przekona-
nie o strukturze psychicznej psa, 
to nie można opierać się na włas-
nych prze jawach zmysłowych, le-
ciutko je tylko modyf ikując czy w 
górę czy w dół, a bezwzględnie 
musi uznać. Iż wchodzą tu w grę 
z jawiska o zupełnie inne j Jakości. 

D R J A N Ż A B I Ń S K I 



Brzegi Odry uiMdobaly sobi* dzikie gęal. 

W O D A M I ODRY ( 2 ) 

0 G Ę S I A C H , 

K O B I E T A C H 

1 B U T A C H 

Kanałem Giiwicfcim węgiel siąski wypływa na wedy Odry. 

Otmęt — mieJscowośiS wzmiankowana w XIII wieku, jako 
gród obronny Piastdw Opolskich. Znajdowały się tu dwa 
zamki, w tym Jeden wzniesiony przez Templariuszy. Obec-
nie 3-tysięczne osiedle powstałe wokćł Aląskich Zakładów 
Obuwia. Prócz nowoczesnych bloków mieszkalnych mieści 
się w Otmęcie fabryczny dom kultury, szkoła podstawowa, 

technikum olniwnicze, żłobek I przedszkole. 

PRZEZ pierwszycli kilkadzie-
siąt ki lometrów przez nasz 
k ra j płynie sobie Odra, Jak 

zwykła, normalna rzeka. Nawad-
nia okoliczne ziemie, poi sprag-
nione zwierzęta, w skwarne iato 
przynosi ludziom wodę i ocblodę. 
Od Koź la zaczyna sią nowa funk-
cja rzeki. Odra awansuje na dro-
gę wodną. W wesolyin, s ławnym z 
htimoru i cłięci do żartów Koź lu 
z modrymi fa lami rzeki łączy się 

kanał przekopany ku Odrze z ser-
ca czarnego Śląska., z Gliwic,. 

Wyładowane węglem barki po 
krótkim odpoczynku w koziels-
kim porcie wypływają na natural-
ną Już drogę wodną, a płynąc z 
prądem Odry przewożą swój cen-
ny ładunek to do sąsiadów z dru-
giego brzegu rzeki, mieszkańców 
NRD, to ku północnym częściom 
naszego kraju, łub jeszcze dalej . 

ku czekającym w porcie szczeciń-
skim zagTanlcznyia statkom. 

B i a ł e n a z i e l o n y m 
Płyną ciężkie, pełne czarnego 

bogactwa barki, popychają je drob 
ne fa l e rzeki, a biedni marynarze 
zatykują rękami uszy, aby choć 
przez cłiwllę wypocząć od towarzy-
szącego im ciągle... nie, nie śpie-
wu syren, lecz gęgania gęsi. Nig-
dzie chyba w całym kra ju nie ma 
tylu gęsi, co na zielonych brze-
gach Odry. Białym, żywym nalo-
tem obsiadają nadrzeczne wały, 
od świtu po wieczór kąpią s ę 1 
pluskają w wodzie wrzeszcząc przy 
tym i gęgając wcale chyba nie go-
rzej niż ich sławne, kapitolińskie 
poprzednlc^ l . 

Białe stada rzedną w miarę zbli-
żania się do miasta. M i m o Iż na 
wysokim, kredowym brzegu strze-
liste kościcrty. kominy fabryczne ł 
gmachy Krapkowic prezentują się 
wcale okazale, przeniesiemy się 
na przeciwległy brzeg Odry — ku 
białym domom Otmętu. 
• Niegdyś skręcająca tu ostrym 

łukiem Odra gniewnym wirem i 
z łowrogim €xlmętem opływała sta-
ry piastowski zamek, czyniąc go 
bardziej warownym i niedostęp-
nym. P o wiekach ujarzmiona ludz-
ką wolą rzeka złagodniała, ale Ja-
ko wspomnienie owycli dawnych 
dziejów pozostała stara zanikowa 
wieża, wokół które j obudowano 
ściany siedemnastowiecznego koś-
cioła oraz nazwa miejscowości Ot-
męt. 

Dziś Otmęt ma swą nową histo-
r ię i niewielkie osiedle zna z na-
zwy co drugi cłiylja Polak, T ę 
niecodzienną sławę przyniosły mia-
stu buty. 

Na kcłorowycli dziecinnych trze-
wikacl i , na damskich pantofelkacl i 
ł nięsklclł półbutacli, ba, nawet 
na śniegowcacłi i roboczyCi gu-
miakacłi ła two odszukać f i rmę 
Sląskicłi 2:akładów Obuwia w Ot-
męcie. Tan ie I najt iardzie j popu-
larne obuwie znaleźć można w 
każdym polskim sklepie, i w t ym 
eleganckim w stoDcy, i w skrotn-
ne j wie jskie j spółdzielni. 

10 mi l ionów par butów roczni« , 
to suma wcale pokaźna. 

T a ś m » ż e i a z n y c i i n ó g 

w wielklcłi. przestronnych ha-
lach Śląskich Zakładów Obuwia 
przesuwają się żelazne taśmy. Na 
jednej białe dziecinne buciczkl. na 
drugie j ciepłe, f i lcowe botki na zi-
mę. na trzecie j zielone, miękkie 
damskie pantof le . Najśmieszniej 
wyg lądają taśmy do wyrobu gumo-
wych śniegowców. Co kilkanaście 
sekund ku rękom robotnika zbli-
ża się żelazna noga. 

Patrząc na te solidne, " dość tę-
g i e j stopie I łydce, wzory damskicłi 
nóżek. Jakoś ml trudno uwierzyć 
w głośną przecież na świecie fa-
mę o zgrabnycł j nóżkach Polek. 
A Jednak tego typtu wzory oparte 
są na badaniach antropometrycz-
nych. Może solidne wzory zabezpie 
czą przyszłe właścicielki od tortur 
zl>^ ciasnego otmwla. 

Nastręczające mi tyle wątpliwo-
.Sci żelazne wzory szybko jednak 
zatracają swó j kształt. Na jp ie rw 
oblega je szczelnie ciepła podszew-
ka. późnie j pokrywają coraz więk-
sze kawałki gumy i wreszcie spo-
jona na gorąco całość tworzy bły-
szczący. chroniący od wody i śnie-
gu gumowy bucik. 

O b u w i e b ę d z i e ł a d n i e j s z e 

w następnej hall prawdziwe 
święto. P o prawe j stronie robotni-
cy pracują, jak od lat, przy spa-
janiu w wysokiej temperaturze fll-
cowycl i wierzchów z gumowymi 
spodami. Co cłiwilę jednak zerlui-
ją w lewo, gdzie podwójnym rzę-
dem stoją nowe, sprowadzone 
przed kilku dniami z Belgii maszy-
ny. P r zy pierwszej z nich odbywa 
się próbna praca. Idzie szyoko 
i sprawnie, gdyż w tym wypad-
ku nie temperatura, ale ciśnienie 
sprasowywuje na mur obie części 
buclica. 

Wyroby Śląskich Zakładów Obu-
wia zna cała Polska. Teraz robi 
Się wiele, aby obuwie z Otmętu 

było Jak najmodniejsze. 
Od kilku miesięcy zakłady zaan-

gażowały do wzorowni 2 plasty-
ków, zatroszczyły się o żurnale 
obuwnicze z całego świata. Rezul-
taty nie dały czekać na siebie dłu-
go. W oszklonej gablotce zobaczyć 
można modele przeznaczone na 
rok 1960 — postęp wyraźny, gdyż 
zaostrzyły się zaokrąglone dotąd 
nosy, zmienił się wykró j wierz-
chów, wprowadzono nowe, wesołe 
kolory. W roku bieżącym w fabry-
ce produkowano 80 wzorów obuwia 
dziecięcego, damskiego i męskiego, 
w roku przyszłym projektuje się 
wytworzenie 135 różnych modeli. 
Oby nadodrzański kombinat speł-
nił w 100 procentach swe plany. 

M A R I A O L B R Y C H T 

Delegatura Polskiego 
Czerwonego Krzyża we 
Francji złożyła sumę 300 
tysięcy franków Francus-i 
kiemu C z e r w o n e m u 

I ¡Krzyżowi na rzecz ofiar| > 
katastrofy we Frejus. 

„Redakcja „Tygodnika 
Polskiego" złożyła sumę| [ 
10.000 fr. na rzecz ofian | 
katastrofy we Frejus. 

Tu rotołą » młHonów par butów rocznie. Z Otmęt Odra spływa dalej do Osota. 

P r e n u m e r u j q i c 

. . T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

k w a r t a l n i e 1 2 0 ł r . 

p ó ł r o c z n i e 3 4 0 ł r . 

r o c z n i e 7 8 0 ł r . 



Opatulony w ciepły śpiwór, napojony i nakarmiony taternik 
wraca na „tarczy" 

Ofiara wypadku odnaleziona. Teraz trzeba zjechać z wysokich gór. 

St. Gąsienica-Byrcyn, jeden 
z najstarszych ratowników. 

W WIEKU lotów kosmicznych i bomby H, to 
brzmi romantycznie i naiwnie, nieprawdaż?... 
„rycerze błękitnego krzyża, wśród przepaścis-
tych turni Tatr"... A jednak... zresztą, nie 
uprzedzajmy faktów. 

Błękitny krzyż na białym polu jest emblematem Gór-
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego — erga- I 
nizacji niemal tak starej, jak turystyka w Tatrach.! 
Właśnie w tym roku GOPR obchodził 50-lecie swego 
istnienia. Jego twórcą i organizatorem był Mariusz 
Zaruski. Była to postać niezwykła, renesansowa, warta 
wielkiej powieści. Z wykształcenia fizyk, jednocześnie 
plastyk, literat, lewicowy działacz niepodległościowy, 
żeglarz, wybitny alpinista i świetny narciarz, o buj-
nym temperamencie, żelaznym zdrowiu, niedźwiedziej 
sile i wytrzymałości. Oto kilka fragmentów jego 
wspomnień z jednej z pierwszych wypraw ratunkowych 
Pogotowia, 

..Pogoda pogorszyła się jeszcze... Deszcz lal strumie-
niem pomieszany ze śniegiem i gradem, chmurzyska 
włóczyły się po turniach bijąc piorunami w ściany... 

...Wspinając się z trudem ścianami żlebu i po jego 
dnie, czołgając się po oślizgłych płytach, od dawna zo-
staliśmy przemoczeni do nitki. Lodowata woda stru-
mieniami wlewała nam się w rękawy i przez trzewiki 
spływała na zewnątrz... Ciężko, Jak skazańcy, posuwa-
liśmy się dalej w górę, gdyż byliśmy już strasznie 
strudzeni"... 

,,0 posiłku nie było mowy. O tym, żeby usiąść, nikt 
również nie myślał. Staliśmy tedy i stojąc spali. Drże-
liśmy przy tym z zimna, nie drżeliśmy, żle mówię, lecz 
dygotaliśmy. Głowa, ręce i nogi szarpały sią ustawicz-
nie jak w tańcu Świętego Wita... 

Była to. Jak wyżej wspomniałem, jedna z pierwszych 
wypraw GOPR. Zakończyła się, niestety, tragicznie. 
Mimo nadludzkich wysiłków ratownicy dotarli na 
miejsce za późno. Człowiek, ku któremu przebijali się 
z takim zaciekłym uporem. Już nie żył. Przywiązany 
liną do skały w oczekiwaniu na ratunek zmarł z wy-
cieńczenia i chłodu. Oprócz niego zginął wówczas Je-
den z ratowników, legendarny „orzeł Tatr" — góral 
Klimek Bachleda. Runął w przepaść, strącony lawiną. 

Tragedia ta, głośna wówczas w całym kraju, wywo-
łała reakcję dla wielu ludzi zaskakującą, choć zrozu- , 
miałą dla ludzi Tatr — alpinistów i turystów. Mia-
nowicie do Pogotowia zaczęli licznie zgłaszać się nowi 
ochotnicy. 

Od tego czasu ekipy Pogotowia wiele tysięcy razy 
wyruszały na ratunek ofiar wypadków, i nie zdarzyło 



k".nosze — zjeżdża po rozpiętej linie. 

C E R Z E 

K I T N E G O 

R Z Y Ż A 
się w całym tym pięćdziesięcioleciu, by Pogotowie wy-
cofało się choć jeden raz z podjętej akcji, 

Ale kroniki GOPR notują też wiele wypraw w naj-
wyższym stopniu dramatycznych. Wśród nich naj-
głośniejsza jest brawurowa akcja z lutego 1945 roku, 
wokół której osnuta została fabuła znanego polskiego 
filmu : ,,Błękitny Krzyż". Ratownicy GOPR przetrans-
portowali wówczas karkołomnymi szlakami górskimi 
rannych partyzantów radzieckich i słowackich, otoczo-
nych przez hitlerowców po słowackiej stronie Tatr, po-
czem odstawili ich bezpiecznie do Zakopanego, które 
już było wówczas wolne. 

Można by, oczywiście, mnożyć opowiadania o ak-
cjach GOPR. Niestety, ramy artykułu na to nie pozwa-
lają. Na zakończenie warto więc wspomnieć o Jeszcze 
jednej rzeczy. Otóż członkami GOPR są głównie ochot-
nicy. Pogotowie liczące około czterystu pięćdziesięciu 
ratowników, czynnych na kilkusetkilometrowym pasie 
górskim, ma tylko 38 osób personelu zawodowego. Ra-
townicy rozporządzają świetnym, stale modernizowa-
nym sprzętem, gdyż — w przeciwieństwie do okresu 
przedwojennego — GOPR korzysta z wydatnej pomocy 
finansowej państwa. Sieć posterunków i system łącz-
ności pomyślane są tak, by można było w każdej 
chwili i w każdym miejscu błyskawicznie uruchomić 
akcję ratunkową. 

Najbardziej jednak fascynującym zjawiskiem w 
działalności GOPR — są ludzie. Nie dawniej niż dwa 
lata temu nazwisko Jednego z nich obiegło łamy prasy 
światowej. Gazety doniosły: 

„...78 sierpnia 1957 roku, w masyioie Mont Blanc w 
Alpach, śpiesząc na ratunek zaginionym towarzyszom, 
zginął zasypany lawiną Wawrzyniec Żuławski..." 

Kim był Żuławski?.,. Kompozytor, literat, muzykolog, 
autor kilku książek i szeregu utworów muzycznych. 
Wybitny alpinista, kierownik szeregu wypraw alpej-
skich. A przy tym członek GOPR, który wielokrotnie, 
z narażeniem własnego życia, ratował życie innych. 
Wrażliwy, subtelny artysta, a zarazem energiczny. 
Chłodny dowódca niebezpiecznych wypraw. 

Tacy są ludzie GOPR. W ich postawie życiowej jest 
naprawdę Jakiś szlachetny, męski romantyzm. Roman-
tyzm bardzo współczesny, nie koturnowy, chciałoby się 
rzec — racjonalny. 

Rycerze błękitnego krzyża nie są rycerzami błędnymi. 
Nie szukają sławy i nie gonią za wyczynem. Są ludź-
mi wysokich gór i chyba są w Jakimś sensie do tych 
wysokich gór proporcjonalni. Stanisław PIĄTECI^ł 

Ekipa „rycerzy" w podejściu. Dwóch ostatnich niesie rozłożony tobogan-łódkę. 

Ratownicy opatrują rannego. Fot. WŁADYSŁAW r iVERNEl l 
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Teresa SfajewsJca zapnuje małe mieszkanie ta 
domu •przy •ulicy Bliskiei 36 w Warszawie. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w któr-ym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie jel upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wnMsą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej ?6 zostaje zalyity Walczak, lokator z IV-go 
piętra. V/alczakowa wyznaje, że to ona zabiła 
mąża nic mogąc znieść jego pija^ństwa, awantur, 
bicia, u^pokorzeń doznawanych w<^>ec dzieci. Po 
•pogrzetne mąża Walczakowa zgłasza stą sama na 
milicją. Na jej prośbą dziećmi cqńekaje cią Teresa 
Majewska, iTtóra -nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowe] m jej straszn-ym pdłażentu. 
Teresie •pomagają w jej poczynaróach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osdtHf Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniacTi Teresy tfpiknota za 
szczęściem. 

ROZDZIAŁ 18. 
Przede mną w całej okazałości nasza of icy-

na. Ciemniejąca ściana połyskiwała pstrą mo-
zaiką niektórych oświetlonych okien. Czymś 
innie zaniepokoiła ta ściana. Serce bi je szyb-
ciej , w uszach szum. Opieram się mocniej o 
parapet. Liczę okna drugiego pietra. Od pra-
w e j : pierwsze, drugie, frzecie. Trzecie. Ależ 
tak, trzecie okno połyskuje elektrycznym świa-
t łem. Dlaczego? Przecież to okno mo jego po-
ko ju ! 

Zawracam, bo w tei chorobie straciłam wy-
czucie czasu, a nie chciałabvm, żeby Wiktor 
mnie przyłap:»! na tym ii iedozwolciiym space-
rze. Już z powrotem przedpokój. Szukam wy-
ciągniętą ręką poręczy zbawczego krzesła, któ-
re tu pozostawiłam. Chwyciłam jego oparcie, 
ale jednocześnie wraz z nim runęłam na pod-
łogę. Potknęłam się. Nie wiedziałam, że tu 
właśnie, w tym miejscu czyhała na mnie mo-
ja przepaść. 

Znów mnie podnoszą, znów mnie n i o ^ . Na-
de mną zatrosTkana twarz i okulary Wiktora. 
Przede mną złoto-brązowa twarz Iwony. Nio-
są mnie we dwoje , ale lekko; wcałe im nie 
ciążę. N o tak, nie jestem teraz zbyt gruba. O-
strożnie układają mnie na tapczanie. Wiktor 
bada m ó j puls. 

_ — Panie doktorze — mówi Iwona — mnie 
się zdaje, że Teresa patrzy na nas. Ona jest 
przytomna. 

— Teresko, dlaczego to zrobiłaś? Dlaczego 
wstałaś? Przecież wiesz, że ci nie wolno... — 
W ik t o r robi mi wymówk i niemal drżącym 
głosem. 

_ — Czy mogę... coś... powiedzieć... —- jąkam 
się, ale jednak mówię. 

— Mow, mów, ale krótko. 
— Przecież, Wiktorze... ja nie mogę tak 

stale... tylko leżeć... nic nie mówić... i żeby nikt 
do m n i e . n i e mówił . Zl ituj się i Iwona... jak 
przychodzi, to tylko może mi... ręką poma-
chać. A ja przecież... kochani moi... jestem ży-
w y człowiek. Może to się wydawać... niepraw-
dą, ale... jeszcze trochę żyję... W ięc ja bym 
cliciała... 

-— Już, Teresko, iuż przestań, zmęczysz się 
•— przerwał mi Wiktor . 

Iwona zrozumiała mnie i przyszła z pomocą: 
— Ja się na tym nie znani, doktorze, ale 

gdyby tak ktoś jeden dziennie przyszedł do 
pani Teresy, to ona by się może lepiej |K)czuła. 

W ik t o r zdjął okulary: 
— N o dobrze już, dobrze. Zawieramy taki 

układ: jeżeli Teresa polcży spokojnie, bez ru-
chu dwa dni, to od trzeciego dnia będzie mógł 
ktoś ją odwiedzić. Ale tylko przez godzinę. 
I Tere.sa nie będzie mówiła" nic. No, prawie nic. 

— l>aje.sz mi taką jedną codziennie godzinę 
życia, Wikl i irze — powiedziałam z trudem, 
ale już liez przerw między słowami. 

—̂  Nazw i jmy lo jak cłicesz. Niech będzie: 
godzina życia. 

— Ale ja iK>stawłę doktorowi jeszcze jed-
no żądane — wtrąciła Iwona. Jej f io łkowe o-
czy .skrzyły się przekornie. 

"Wiktor zamachał okularami, jakby go osa-
czała natrętna osa: 

— N o macie, da j baljom grzętlę... I pani 

przeciwko mnie? 
— A tak, przeciwko panu — nalegała Iwo-

na, wydymając swe ładne szerokie, czerwone 
usta. — B o wy , lekarze, nie indywidualizi f je-
cie pacjentów. Tak samo leczycie kobiety jak 
mężczyzn. Tymczasem kobiety mają wiele in-
nych, odmiennych ix>trzeb. Na przykład mu-
szą poplotkować. Kobieta chora, a musi wie-
dzieć, jakie to kostiumy kąpielowe tego lata 
widz i się na plaży. Choćby sama ich nie mia-
ła nc»sić. 

-— T o ciekawa teoria — zainteresował się 
W ik t o r ironicznie. 

— Właśnie. Żeby pan w i ed » a ł . I dlatego o-
prócz tej godzinnej audiencji, na którą pan 
łaskawie zezwala, domagam się dla siebie pra-

łpieszy proces jej wyzdro^enra. , 
Wstato, lewą rękę wyciągnęła poza siebie, 

a palcem wskazującym prawej godziła w 
Wiktora . Kogóż naśladowała? Ach tak... A l e 
przecież nie mogę się śmiać. Ten gest, ta f ra -
za, to słownictwo — istny Zamorski ! 

W ik to r też to zauważył : 
— Ulegam dialektyce mecenasa Zamorskie-

go. N ie mogę nie ulec i j ego uczennicy. 
— A więc żegnam! . . . . • i . 
Zrobiła ceremonialny dyg i dłon uniosła do 

g ó i y królewskim gestem. Potem pochyliła się 
nade mną i pocałowała mnie w policzek. Pach-
niała czymś piękniejszym niż zwykłe per fumy. 
T o był zapach letniego słońca. 

Gdy wyszła, przywołałam Wiktora gestem 
dłoni: 

— Chciałam cię jeszcze o coś zapytać... Dla-
czego w mo im pokoju pali się światło? 

Wik to r zmieszanie pokrył uśmiechem: 
— Gdzie? W twoim... ach tak! Rozumiem. 

T o mo ja pacjentka aż tak daleko zaszła? Eto 
okna w gabinecie? 

— Nie wstyd ci wypominać mnie, chorej? 
Mam się nie "denerwować. I nie wykręcaj się 
przed odpowiedzią. Mów, co się tam «izieje. 

Miał trochę minę uczniaka, p r^ łapanego na 
gorącym uczynku. Czerwienił się i jakoś pa-
trzył w bok, unikając mo j ego spojrzenia. 

— Ja, Tereso... Ja.... otfdałem twoje miesz-
kanie Irce i Władkowi . 

Masz tobie raz ! Rzeczywiście śmiałe posu-
nięcie. 

— Ale jak to przeprowadziłeś? Przeci-iź 
kwaterunek i lak dalej Czy to tylko może 
tak na tymczasem? 

wa odwiedzania naszej Teresy dwa razy dzien-
nie po kwadransie w celach plotkowo-rozryw-
kowo-informacy ^nych. 

— P o dziesięć minut — Wiktor jeszcze 
próbował się bronić, a może tylko po prostu 
sprawiało mu przyjemność przekomarzanie 
się z Iwoną. 

— Nie, nie ustąpię. Kw^adrans. 
— Te pięć minut to na kolor paska, czy 

kształt guzików? 
— Pan nie ma pojęcia, ile kobiety potrafią 

sobie zakomunikować przez p i f ć minut. A pan 
nadużywa swoich uprawnien lekarza! 

— Ja? -—- Wik to r aż ze zdumienia nałożył 
okulary. 

— A pan. A teraz, droga, chora przyjaciół-
ko, kogo pani chce widzieć pierwszego dnia 
swoich przy jęć ,któreśmy wymusiły na tym 
oto niecnym It^^karzu? 

Zmarszczyłam czcrfo. 
Przyszło samo: 

— Chyba Walczakową, 
nią porozmawiać. 

Wiktor zaniepokoił się: 
— Ależ Teresko, to ciebie zanadto zdener-

wuje... 
Iwona broniła mnie dalej: 
— A jak nieszczęśnica i l>i>haterka ciągle 

myśli o tej sprawie i nie wie nawet, co się 
stało na końcu, jak ona wygląda teraz, to we-
dług pana konsyliarza i fwychologa Teresii nie 
denerwuje się? Tak? Otóż ja Iwicrdze, źe wła-
śnie rozmowa z Walczakową pozwoli Teresie 
wyzwol ić się z tej obsesji i l o właśnie przy-

Kogo chcę v/idzieć? 

Muszę przecież z 

— Wiesz, Teresko — już cieszył się, że o 
ło tylko pytam i opowiadał obszernie — kie-
dyś Irka przyszła tutaj dowiedzieć się o cie-
bie. Wyglądała źle, łiardzo źle. Wypyta łem ją 
o wszystko. Zabiegu nie zrobiła, mieszkania 
nie mają . Pozostaje tylko jedno; Most Ponia-
towskiego i Wisła na dole... Wobec tego wsia-
dłem w samochód i pojechałem do przedsię-
biorstwa budowlanego, gdzie pracuje Władek. 
Tam wziąłem kogoś z rady zakładowej, potem 
drugiego ze związku zawodowego w MHi>. 
Razem pojecłiatismy do Rady Dzielnicowej i 
nie wyszlismy, donoki nam nie dali przydzia-
łu na twoje mieszkanie. N o to i wszystko. 

Ładne „wszystko" ! 
-— I oni tam sobie oboje już mieszkają? 

Już się pobrali? Już jako małżeństwo? 
— No tak, jako małżeństwo. Tylko... czy-

tałem, wiesz, niedawno taki dowcip, który do 
nich pasuje jak ulał: „Czy to iest młode mał-
żeństwo?' — ktoś pyta. „O tak — odpowiada 

być świadkiem. 
Zamyśliłam się chwilę, a po chwili zapy-

lałam Wiktora, który wpatrvvvał się we mnie, 
jak mi się wydawało z niecierpliwością i nie-
pokiijem. 



K O B I E T A J» O i f t 

Głos ma Michalinka 

Marzenie Geniusi 
Spotkałam wczo ra j w ka-

wiarni Geniusię i powiedzia-
ła mi ona rzecz zupełnie nie-
zwykłą. Nie uwierzycie, gdy 
w a m powtórzę. Geniusia po-
wiedziała mi to, czego do-
tąd jeszcze od żadnej kobie-
ty me słyszałam: 

— Wiesz, kochana mo ja 
-— rzekła — tak bardzo präg 
nęłabym być już stara! 

Słysząc te słowa, uszom 
nie cłiciałam wierzyć. Jakto? 
Każda z nas zawsze chce być 
młoda, tylko młoda, wciąż 
młoda, a Geniusia pragme 
coś wręcz odwrotnego ! 

— Co się stało, Geniusiu? 
— zapytałam ż ywo zaniepo-
kojona. 

— Nic się nie stało. T y l ko 
nie masz pojęcia jak mnie 
już ta młodość dopiekła. Co-
dzieiuiie rano gimnastyka, 
aby zachować prężność cia-
ła. Tak mi się chce poleżeć 

i'eszcze trochę wygodnie w 
óżku, a tu trzeba biodra 

wyginać, nogami f ikać, skrę-
cać brzuch — wszystko dla 
tej młodości. Potem, proszę 
ciebie, mam ochotę dobrze 
ocukrzoną kawusię wypić, 
bułeczką z masłem prze-
gryźć, ale nie! N ie wolno. 
Ńlic tylko sok z cytryny za-
miast śniadania, bo mło-
dzieńcza sylwetka tego wy -
maga. 

Na ulicę też nie mogę 
wy j ść wtedy gdy mi się po-
doba. Muszę wpierw krem 

kojnie tłuste zraziki, które 
tak lubię... (Geniusia west-
chnęła rozmarzona ) . 

— Starość ma przecież 
także dużo uroku. W łosów 
już bym nie musiała sobie 
fa rbować i za pieniądze za-
oszczędzone na f r y z j e r z e i 
kosmetyczce mog łabym co-
dzień spokojnie w kawiarni 
siedzieć, ciasteczko z jeść bez 
obawy utycia, pospać sobie 
trochę po obiedzie... 

Patrzałam na Geniusię, na 
j e j zmęczone oczy okrążone 
siateczką zmarszczek, na j e j 
lekko opadające kąciki ust, 
gdy wzdychała melancholi j-
nie do tej wymarzone j sta-
rości. I w przystępie nagłe-
go, szczerego współczucia 
zawoła łam serdecznie: 

— Ależ kochana, to wszy-
stko o czym marzysz, jest 
już dla ciebie dostępne! T y 
JUŻ nie jesteś wcale młoda, 
ty jesteś st.... 

Gdybyście mog l i u jrzeć 
spojrzenie jak im ugodziła 
mnie wówczas Geniusia! Jak 
nóż. Aż się cała zatrzęsła. 
- — Co? ! Ja?! Bezczelność. 
Pol icz sobie swo j e własne 
lata. policz!... 

(Ach, jakie niewdzięczne, 
jakie niekonsekwentne są 
jednak kobiety...) 

STROJNE MODA • MODA • MODA 
SUKIENKI 

Oto dwa modele eleganckich I 
Jednocześnie łatwych do wykona-
nia wizytowych sukienek, dosko-
nale nadających się na święta i 
bliski Już Sylwester. 

Pierwsza składa się ze spódnicy '''' 
z różowej mory, bluzki o wycię. 
oiu „bateau" i trzyćwierciowychi 
szerokich rękawach. Bluzka wy-
konana jest z przezroczystego ma-
teriału organza. Talię podkreśla 
szeroki pasek z mory. 

Na wykonanie potrzeba (roz-
miar 44) : 4 m. 80 mory , szero-
kości 90 cm., 3 m. organzy szero-
kości 110 cm. 

Druga, skromniejsza, składa się 
ze spódnicy z białego satin, pod-
bitej sztywną haleczką. Bluzka 
szemizjerka Jest z czarnego muś-
linu i ma długie rękawy. 

Naszyjnik trzyrzędowy z pereł 
i wstążka z białego satin we wło-
sach uzupełniają całość. Na wy-
konanie potrzeba (rozmiar 44): 3 
metry 15 satin szer. 70 cm.; 3 m. 15 
muślinu, szer. 110 cm. 

tłusty wbić pod oczy, powie-
ki gładzić, paluszki maso-
wać, aby nabrały świeżych 
kolorów, a potem pod zim-
ny tusz wejść — brrr ! Ileż 
razy przeklinam ten z imny 
tusz ,ale jest on konieczny 
dla żywe j , młode j cyrkulacji 
krwi. Ach, droga moja , to 
wszystko jest takie wyczer-
pujące. • . . 

ZroDiło mi się ogromnie 
żal Geniusi. A ona ciągnęła 
dalej, pełna melancholi i : 

—^ Mó j Boże, gdybym to 
już była stara! Wtedy czło-
wiekcJwi nie zależy tak na 
zgrabnym wyglądzie. Toteż 
mogłabym wówczas zamiast 
tych pantofelków na wyso-
kich obcasach, od których 
mnie stopy palą, spacerować 
w wygodnych, ciepłych bot-
kach, — co za rozkosz! 1 
zamiast marchewki tartej na 
obiad, jadłabym sobie spo-

Droga Pani Anno ! 
Prosiłabym panią o radę, ale 

moja prośba to nie sprawa uczu-
ciowa 1 proszę, żeby mi pani do-
radziła, czy mogę się na to zde-
cydować czy nie. Miałabym za-
miar napisać bardzo interesującą 
powieść i nie wiem jak się do tego 
wziąć, bo jeszcze nigdy żadnej po-
wieści nie pisałam. Cłiclałabym 
wiedzieć, czy do tego trzeba spec-
jalny cłi zdolności łub wyższego 
wykształcenia. Czy trzeba umieć 
pisać bezbłędnie 1 na jakim pa-
pierze i czy to musi być pisane 
na maszynie. Niecłi mi pani do-
radzi, czy mam się zdobyć na ten 
krok, bo nie chciałabym się ośmie-
szyć i bez pani rady nie chciała-
bym nic zaczynać. Pozdrawiam pa-
nią 1 czekam na radę. 

Niedoświadczona 
Szanowna Pani. Bardzo trudno 

Jest wyrokować z góry, czy ktoś 
może napisać dobrą powieść czy 
też nie. Jeżeli interesuje się pani 

literaturą, to na pewno pani wie, 
że w ostatnich czasach ukazało się 
bardzo wiele książek, napisanych 
przez amatorów, tzn. nie zawodo-
wych pisarzy. Niektóre z nich zdo-
były ogromny rozgłos a nawet 
wysokie nagrody, jak np. książka 
pt. ,,L,e dernier des Justes" Szwarz-
Barta nagrodzona Pr ix Goncourt. 

W tej dziedzinie nie ma więc 
żadnych przepisów ani zasad. Ż 
wyjątkiem może dwóch najważ-
niejszych : trzeba mieć talent i 
trzeba mleć coś do powiedzenia. 
Nie Jest konieczne natomiast wyż-
sze wykształcenie i nie Jest ważne 
na Jakim papierze się pisze. 

Jeżeli więc odC2iuwa pani potrze-
bę napisania powieści, jeżeli czu-
je się pani na siłach — nie mogę 
pani odradzać. N'ech pani Jednak 
wie, że jest to praca bardzo cięż-
ka i że napisanie powieści, dobrej 
powieści, nie należy do rzeczy łat-
wych. Mogę pani życzyć tylko od-
wagi 1 wytrwałości. A N N A 
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•¥r L C E L I 
PRZEPISY WIGILIJNE 

w związku ze zbliżającymi sią 
świątami Bożego Narodzenia, po-
dajemy poniżej, na użytek naszych 
Czytelniczek, szereg tradycyjnych 
polskich dań wigilijnych. 

BARSZCZ Z A P R A W I A N Y 
Z P A S Z T E C I K A M I 

BARSZCZ : Półtoralitra wo-
dy, 300 gramów porów i mar-
chwii, 1 kilo gotowanych bu-
raków, 20 gramów cukru, 1 
gram soli, cytryny. 

Przygotować w y w a r z włosz-
czyzny, po odcedzeniu zalać nim 
obrane i pokrojone buraki i sok z 
cytryny do smaku. 

PASZTECIKI : nadzienie 300 
gramów grzybów ugotowa-
nych i drobno posiekanych, 
50 gramów cebuli, 30 gramów 
tłuszczu, sól, pieprz. Oiasto na 
paszteciki : 250-300 gr. mąki, 15 
gr. drożdży, 5 gr. cukru, 1/8 
litra mleka, 1 Jajo, 1 żółtko, 

40 gr. tłuszczu, smalec do 
smażenia. 

Przyrządzić rozczyn : drożdże 
rozetrzeć z cukrem, dodać 50 gr. 
mąki 1 kilka łyżek mleka, tak, 
aby gęstość odpowiadała gęstości 
śmietany, wymieszać. Pozostawić 
w ciepłym pomieszczeniu. Gdy 
rozczyn wyrośnie dodać ja jo 1 
rozmącone żółtko, lekko osolić. Z 
początku wyrabiać łyżką, a póź-
niej ręką, a o ile ciasto za gęste, 
wlać kilka łyżek wody. Wyrabiać 
tak długo, aż się utworzą pęche-
rzyki I ciasto będzie gładkie. Po 
wyrobieniu dodawać stopniowo 
tłuszcz i dalej wyrabiać. Brzegi 
miski obrać z ciasta. Z wierzchu 
oprószyć mąką, przykryć serwe-
tą. Gdy ciasto wyrośnie (dwukrot-
nie zwiększy swą objętość), wy -
łożyć na stolnicę posypaną mąką, 
oprószyć z wierzchu mąką i wał-
kować na grubość 1 cm. Wykra-
wać foremką okrągłe placuszki 1 
zlepiać jak pierogi, i po nałoże-

niu nadzienia zwi jać w ciasne 
ruloniki, zaginając boki do środ-
ka. Paszteciki ułożyć na stolnicy 
posypanej mąką, przykryć czystą 
śclereczką. Gdy wyrosną wkładać 
na silnie rozgrzany smalec, sma-
żyć na złoty kolor. Podawać go-
rące. 

K A R P S M A Ż O N Y 
1 kilo karpia (ogłowionego, 

wypatroszonego), sól, 40 gr. 
mąki, 1 Jajo, 80 gr. tartej buł-
ki, 60-80 gr. tłuszczu do sma-
żenia. 

Karpia oczyścić, wy jąć błonę z 
jamy brzusznej, opłukać, odfileto-
wać ze skóry. Filety pokrajać na 
porcje, osolić, panierować w mą-
ce, rozmąconych jajach 1 tartej 
bułce. Kawałki ryby smażyć na 
rozgrzanym tłuszczu na jasno-
złoty kolor, z obydwu stron. 
Wstawić do nagrzanego piekarni-
ka na 15 minut. 

S T R U C L A D R O Ż D Ż O W A 
Z M A K I E M 

CIASTO ! I kilo mąki, około 
1/2 litra mleka, 50 gr. drożdży, 
2 Jaja, 2 żółtka, 120 gr. tłusz-
czu, 250 gr. cukru, olejek mig-
dałowy, sól, wanilia, tłuszcz 

do smarowania, 1 jajo do sma-
rowania. 
MASA MAKOWA : 500 gramów 
maku, 250 gr. cukru, 50 gr. 
masła, skórka cytrynowa, wa-
nilia, cynamon, 2 białka. 

Przyrządzić masę makową. Dłu-
gie, wąskie 1 głębokie foremki po-
smarować tłuszczem 1 oprószyć 
mąką. Przesiać mąkę, zrobić roz-
czyn z 1/3 kg. mąki, 1/4 litra mle-
ka, łyżki cukru 1 drożdży. Roz-
czyn powinien mieć gęstość do-
brej śmietany. Przykryć, pozosta-
wić w ciepłym miejscu do wyroś-
nięcia. Zóltko i j a ja ubić z cu-
krem na parze, wlać do miski, 
dodać resztę mąki, wyrośnięty 
rozczyn, szczyptę soli 1 mleko wy-
rabiać ciasto, aż będzie odstawać 
od miski 1 ukażą się na po-
wierzchni pęcherzyki. Dodać sto-
piony tłuszcz, wyrabiać jeszcze 
chwilę. Ciasto powinno być do-
syć gęste. Przykryć 1 zostawić w 
cieple by wyroi ło . Gdy ciasto 
dwukrotnie zwiększy swą obję-
tość, wyrabiać strucle. Zważyć 30 
gramów ciasta drożdżowego, wło-
żyć na stolnicę posypaną mąką, 
wywalkować prostokąt długości 

30 cm. szerokości 25 cm. Zważyć 
300 gr. masy makowej, wylożyo 
na ciasto, równo rozsniarowac, 
zostawiając 2 cm. od brzegu wol-
nej przestrzeni przy dłuższych bo-
kach. Ciasto zwinąć w rulon po 
linii krótszego boku. Włożyć do 
foremki. Zostawić przykryte w 
ciepłym miejscu. Gdy strucle wy-
rosną, smarować rozmąconym ja-
jem. Wstawić do średnio gorące-
go piekarnika Piec 40-50 minut, 
zrobić próbę szpilką, jeśli po na-
kłuciu ciasta wyjęta szpilka jest 
suclia, ciastu jest upieczone. Wy-
jąć, lekko schłodzić, nożem od-
dzielić od foremki. W.ylożyć na 
deseczkę, ostudzić. Strucle można 
również nadziać masą migdało-
wą lub orzecłiową. 

O. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sąda-?li w Paryżu 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, 23, quai 
de la Tournelle, Paris (5) 

Metro : Pont-Marie. 
Telefon : ODEon 41 17. 



P R Z Y S Z Ł Y « B L I Ź N I A K » L U B L I N A 

POITIERS SZUKA KONTAKTÓW Z POLSKĄ 
w Poitiers nie ma shupisJea polskiego. Rodziny polskie spotkać K o ł o P r z y j a ź n i PołsłiO-FraacuB-

można łatwiej w okolicach miasta, wśród ludności rolniczej Poitou. ItieJ snu je ostatnio p j any nawląza-
Ale Poitiers jest miastem, w którym życie polskie nie zamiera, a ostat- n ia „ j u m e ł a g e " z Lub l inem. Pew-
nio zanosi się tu nawet na znaczne ożywienie stosunków kultural- ne icontakty Już zostały nawiązane 
nych z Polską. 1 gdy ty lko dokończone zostaną 

prace zw iązane z b ra tan iem Po l -
PrzyJeżdżaJąc do Po i t i e rs otrzy- Studenci polscy przy jeżdża l i do t iers z Lub l ianą i p. M ls toune t 

mać można c iekawe i n f o rmac j e od Po i t i e rs zawsze. P r zyc i ąga ł icłi wróc i do Poit iers, sprawa Lub l ina 
p . Helene Marze l l i e r , urzędniczki szczególnie ośrodek studiów łi lsto- we jdz i e na wokandą. N i e będzie to 
p re f ek tury depar tamentu V ienne , j i i średniowiecznej . Odwiedza ła ¿ k t j ednorazowego zbl iżenia miast, 
k tóra t>edąc cz łonk iem zarządu Po i t i e rs wys tawa a f iszów polskicł i ale ścisła współpraca. wymiana 
A l l iance França ise Jest doskonałe nadesłana z K r a j u . P r z y j e żd ża ł t u ku l tura lna 1 artystyczna, wza j em-

ne wizy ty , o rgan izowanie wystaw, 
wysy łan ie pre legentów, solistów 
tak dale j , i td. 

P . Jabłońska-Gaut i icy z Moul l -
riet, prezeska K o ł a , jest prze ję ta 
t ymi p lanami . Czując się trocł ię 
Po l ką (nie zna już wprawdz ie ję-
zyka polskiego, ale czci pamięć 
swego dz iadka, powstańca z 1830 
roku) , p ragn i e wc iągnąć do udzia-
łu w pracacł i K o l a Po l aków 2 o-
kol lcznycł i wsi. A mieszka tu t a j 
ki lkadziesiąt rodz in polskicł i : w 
Neuv i l l e , Baslay, Mirebeau, Monts-
sur-Guens. Są to w większości rol-
nicy, dla k tórych imprezy kultu-
r a lne K o ł a Francusko-Polskiego — 
Jak się tu w skrócie mówi — mo-
gą się stać bardzo m i ł ym i i poży-
tecznymi a t rakc jami . 

Spośród kontaktów nawiązanych 
Już z Po lską, zas ługu je na specjal-
ną wznł iankę podróż do Polski 
chó ru f rancusk iego , ,La Claire 
F o n t a i n e " , zo rgan i zowanego przy 
domu młodz ieży w Poi t iers . Otjec-
n le Po i t i e rs myś l i o śc iągnięc iu do 
siebie chóru akademick iego studen-
tów Po l i technik i Warszawsk ie j . 
Chór polski zapraszany Jest do 
Po i t i e rs t y m serdeczniej , że ,La 
C la i re F o n t a i n e " odniósł dosko-
na ł e wrażen ie z odwiedzin W a r -
szawy, K r a k o w a i innych naszych 

js ^ Pani Helena Marzellier opowiada.. . miast . 

zor i entowana w sprawach wymia - czasami Jakiś polski pre legent . P r o j e k t u j e także ArmUe ściągnlę-
ny ku l tura lne j z Innymi k r a j am i , t rzykrotn ie był t u z odczytami at- cie do Po i t iers f i l m u „ M ł o d o ś ć 
w sprawach wystaw, odczytów itd. tache Ambasady Po lsk ie j w P a r y - C h o p i n a " . W ogóle pro j ek tów Jest 
Dow iadu j emy się od p. Marze l l i e r , żu p. Ryszard Hoszowski. P r z ed dużo. Gdy nawiązane zostaną ści-
że od l istopada ubieg łego roku ist- rokiem, z okaz j i odczytu o Polsce, słe kontakty z b ra tn im Lub l inem 
n le j e w Po i t i e rs K o ł o P r z y j a ź n i gości ło Po i t i e rs ambasadora pol- — rea l i zac ja i ch będzie na pewno 
Po lsko-Francuskie j . skiego p. Stanis ława Gajewskiego , u ła twiona . 

G W I A Z D K A 

W A M I E N S 
Zapraszamy wszystkich roda-

ków wraz z dziećmi na tradycyj-
ną uroczystość gwiazdkowo-nowo-
roczną, która odbędzie się w 
Amiens dnia 20 grudnia o godzi-
nie 15 w Grande Salle d'Hotel de 
Ville. W programie występy dzie-
ci ze szkoły polskiej, tańce ludo-
we, piosenki i kolędy a na zakoń-
czenie wyświetlenie f i lmu polskie-
go, rozdawanie słodyczy dzieciom 
i paczek Pomocy Z imowe j star-
com. 

Komitet Gwiazdkowy 

F i l m polski 

w C i t e Jeanne-d'Are 

18 grudnia o godz. Ir-tej w Cite 

Jeanne d'Arc (Moselle) odbędzie 

się w sali Cinema du Foyer seans 

filmu polskiego pod tytułem „Ni-

Kodem Dyzma". 

U W A G A ! 
Prosimy uprzejmie na-

szych Czytelników, aby 
'pisząc do administracji 
„Tygodnika Polskiego" w 
sprawie zmiany adresu, 
I podali nie tylko swój no-
iwy, ale i dawniejszy ad-
res. 

W DNIU BARBURKI 
• 4 0 0 gości 

• W n u c z k o w i e przygrywają dz iadkom 

• Miss Sainte-Barbe na rok 1959 
Barburkowy dz ień ws ta ł późno, skąpany w e m g l e i deszczu, w 

Bruay-en-Arto is , w Waz i e r s , w Sa l laumines i dz ies ią tkach innych 
gó rn i c z y ch ko loni i , p ó źn i e j niż z w y k l e , zapa la ł y się świa t ła w 
oknach d o m ó w . W iadomo . . . raz d o roku b y w a taki dz ień, że gó rn ik 
może p r zewróc i ć s ię na drug i bofc, k i edy ws zys cy inni z r y w a j ą się 
do pracy . 

A l e choć budzik nie terkota ł n ikomu nad uchem, choć deszcz 
c o c i tw i ia kapał z c h m u r n e g o nieba, już oko ło 8^ej rano ul ice 
Bruay-en-Arto is za ro i ł y się od łudzi . Jak to w św ią teczny dz i eń 
— szli bez pośpiechu, p r zys ta jąc , dowc ipku jąc , p o z d r a w i a j ą c się 
z da leka. 

Do świą teczn ie p r z yb rane j sali chy. Rozochoceni goście nucili 
tiez p r z e r w y n a p ł y w a j ą ludz ie . Na melodie znane z młodości , uś-
tle t r ó j ko l o r owe j f l a g i po łysku je mlechnięte kobiety kręc i ły się w 
srebrem kobieca g ł o w a o szlachet- ^ ^ s c T ko ło " s c e S f " 
nych rysach - symbo l Repub l ik i , m ^ j s c ^ ^o ł o sceny. 

w s z y s c y się n ie pomieszczą . . . ^ l e ł e d ł om wyc iąga ło się do 
VV i . ic t polskiego konsuła, gdy nrzecno-

2.369 g ó r n i k ó w z kopa lń w Bruay - g^ j j r o z b a w i a j ą c z 
en-Arto is w dn iu 4 g rudn ia o trzy- gośćmi. N i e brakowało okaz j i , a-
m a ł o meda l e p racy : srebrne — by pomówić o k łopotach, zaslęg-
za 25 lat p r z e p r a c o w a n y c h pod nąć r a d y : ten już zbyt d ługo cze-
z i emią , z ło te — za 35 i 40 lat ka na odpowiedź w sprawie renty 
pracy w g ó r n i c z y m zawodz i e . z Warszawy , tamten chciałby je-

W ś r ó d odznaczonych w Bruay- chać do k ra ju , lecz b raku je mu 
en-Arto ls w iększość (około 1.500) S b k " z ^ Z ^ T f l 
s tanowi l i p o l a c y . Szczerze c ieszy- J ^ s ^ a w ę w S n s u l a c f e T 
ła się z t e go cała gó rn i c za brać . Bankie t dobiegał końca. Powo l i 
od l a t przec ież z w i ą z a n a wspó l -
n y m t rudem, w s p ó l n y m niebezpie-
c zeńs twem, w s p ó l n y m sąs iedzk im 
ż y c i em . Na jp rośc i e j i n a j p i ę k n i e j 
pow i edz i a ł n i e z n a n y f rancusk i 
g ó r n i k : , ,Nie ma tu na sal i Po -
l aków an i F rancuzów . Są t y l k o 
ko ł ed z y - gó rn l c y " . 

rozchodzą się goście. Do następ-
nego roku... Do następnego spot-
kania na Barburkę . 

Obchody Barburk i t rwa ł y właś-
ciwie trzy dni . W Sal laumines 5 
grudnia , w sobotę, młodz ież bawi-
ła się również pod has łem , ,Vlve 
Sainte B a r b e " . Oprócz tańców 
przy dobre j orkietrze — czekała 

P o obu stronach czterech dłu- gości jeszcz« Jedna a t r a k c j a : wy-
gich stołów siedzą cztery ' setki 
zaproszonych gości. N a stołach 
— kwia ty , szeregi butelek, kartki 
z n a p i s e m : , ,V ive Sainte B a r b e ! " , 
pod su f i t em — wstęgi we wszyst-
kich kolorach tęczy... 

Jesteśmy na t r adycy jnym bar-

bory ..Miss Sainte B a r b e " , orga-
nizowane przez redakc ję .Nord-
M a t i n " . 

D o konkursu piękności zg łos i ło 
się aż 21 kandydatek, a wśród 
nich 3 Po lk i : El iana Błaszczyk, 
I rena Guzik i Janina Szydłowska. 

burkowym bankiecie, w y d a w a n y m lo-osobowe Jury krytycznie obser-
co roku, od zakończenia I I woj - wowa ło de f i lu jące kandydatki na 
ny przez Radę Mie jską Bruay-en- „ M i s s " . Sala wyraża ła uznanie 
Ar to is dla emery towanych gor- j^u dezaprobatę oklaskami, okrzy-

kami i gwizdami. . . Wreszc ie , o-

Panl Gauthey zainteresowała pracą Koła m. in. p. 
mińską i p. Kamińskiego. 

Bedyk, p. Ka-

ników. 
N a honorowych mie jscach za-

siadł mer Bruay-en-Artois , p. Ju-
łes Te l l w towarzystwie konsula 
genera lnego P R L w L i l l e p. Za-
miary i c z łonków Rady ' Mie j sk ie j . 

Jak zwycza j każe, zan im wy-
chylono pierwszy kiel ich — wyg ło -
szono przemówienia . Konsu l P R L 
zakoriczył swó j toast s ł o w a m i : 

.. „Niech wasze życie i praca 
we Francji służy zbliżeniu naro-
dów Polski i Francji. Niech żyje 
przyjaźń polsko-francuska, niech 
żyją przyjaciele Francuzi!". 

Oprócz smacznego obiadu z 6 
dań, przygo towano dla gości je-
szcze Jedną niespodziankę. N a 
bankiecie p r z yg rywa ła orkiestra 
małych harmonis tów. Na js tarszy 
muzyk mia ł lat 19, na jmłodszy 9, 
a wszyscy byl i wnuczkami dziad-
ków obecnych na sałl. 

K i e d y butelki opróżn i ły się do 
po łowy — w z m ó g ł się gwar roz-
mów . g łośn ie j zabrzmia ły śmie-

g loszono decyz ję jury . 
T y t u ł ..Miss Stainte Bar ł i e " na 

rok 1959 zdobyła 19-letnia, złoto-
włosa Lucette Gui lbert . Jak się 
dowiedziel iśmy, Lucette Jest tyl-
ko w po:owie Francuzką : j e j mat-
ka pochodzi z Polski . M'ss otrzy-
ma ła wie le prezentów, między in-
nymi fote l br idżowy, balowe pan-
to fe lk i 1 młynek do kawy . 

P ierwszą wice-miss została 18-
łetnia Athenaisse l>slporte, a dru-
gą — ku ogó lne j ladości Po laków 
zna jdu jących się na sali — 15-let-
nia I r enka Guzik, córka górn ika 
z Henin-L ie tard. 

W Y S T A W A R Y S U N K Ó W DZIECI POLSKICH 

W sali pa r t e rowe j D o m u Beł-
g l jsko-Polskiego w U e g e została 
o twar ta wystawa rysunków dzieci 
uczęszczających do szkól polskich 
w L iege . 

Nauczyc ie ls two polskie z prowin-
cj i L i ege i L imburg ia wybra ło 80 
rysunków, na których dzieci utrwa 
l l ły swoje wrażen ia z wakac j i spę-

W L I È G E 
dzonych na ko loniach letnich w 
K r a j u względnie na ko loniach zor-
gan i zowanych dła nich w belgi js-
k i e j miejscowości Spa. T ema t em 
bowiem wys tawy są wspomnienia 
z ostatnich wakac j i . 

W czasie otwarcia wys tawy in-
teresujące objaśnienia do rysun-
ków dziecięcych zostały wygłoszo-

. H A L K A " W L I L L E 
Słynna opera Stanisława Mo-

niuszki ..Halka" ma coraz większe 
powodzenie za granicą. Po uda-
nym wystawieniu tej opery w Tu-
luzie i w Leodium. opera w LiUe 
pragnie wprowadzić ..Halkę" na 
scenę. 

Opera w Lille wystawia ,,Halkę" 
własnymi siłami ł>ez żadnego u-
działu ze strony Polski. Kostiumy 
będą wypożyzocne z Liege. 

Do śpiewu dostał zaangażowany 
znany chór „Chorale des XXX", 
który wystąpi obok chóru żeńskie-
go tutejszej opery. Balet będzie 
skompletowany staraniem Kongre-
su Polonii Francuskiej. 

Premiera ..Halki" jest przewi-
dziana na czwartek 30 marca. Po-
za tym odbędą się jeszcze 2 przed-
stawienia : w picftek 31 marca 
i m sobotę 1 kunetnia. (k ) 

ne przez nauczycie la Edmunda 
Zaclńskiego. Zwróc i ł on uwagę ze-
branych rodziców 1 nauczycielstwa 
na różnorodność 1 bogactwo tech-
niki rysunków poszczególnych dzie-
ci i na niektóre wspólne cechy 
tematyczne, aczkolwiek w indywi-
dualny sposób wyrażone przez każ-
de dziecko. Rysunki odzwierciedla-
ją momenty z życia wakacy jnego 
naszych młodoc ianych, które w 
zasadniczy sposób utrwal i ły się w 
pamięci dziecka : nowa gra lub za-
bawa, otoczenie same j kolonii , f rap 
ment na jc i ekawsze j wycieczki itp. 

Nauczyc ie ls twu polskiemu z o-
kręgów L i ege 1 L imburg ia należy 
się uznanie. Dążąc do stosowania 
bogatszych f o r m pracy l ekcy jne j 
współdziała ono z domem rodzi-
cielskim w zakresie wykrywan ia 
o raz kszta ł towania zdolności in-
dywidua lnych dziecka. T . M. 

G w i a z d k a i f i lm 

w Denain 
w Denain (Nord ) rozpoczę ły 

się p r z y g o t o w a n i a do dwu uro-
czystości : do g w i a z d k i dla star-
ców (która odbędz ie się 20 g rud 
n ia w sali m e r o s t w a ) , oraz dla 
dzieci , p r z ew id z i ane j na 10 stycz-
nia 1960. 

Wszy s tk im i pracami k ieru je pa-
ni Cecy l ia W a r z e c h o w a , nauczy-
cielka z Cite Be l levue . Komi te t 
(w k t ó r y m zas iada r ówn i e ż p. 
K lewlec , p. K l a j n o w s k l i p. So-
bódzki ) ma z dnia na dz ień coraz 
w ięce j roboty . Bo i salę trzeba 
ozdobić 1 o upominkacl i pomyś . 
leć, 1 o weso łych występac l i , aby 
wszys tk im by ło tego dnia przy-
j emnie . P r z e p r o w a d z o n o już 
zbiórkę p ieniężną, na zakończen ie 
które j z o r g a n i z o w a n o seans pię-
ciu k ró tkomet rażowych f i l m ó w 
polskich 26. 11. w sali p. Kacz-
marka. Jeden z f i l m ó w by ł nie-
m y ( „ B o ż e Cia ło na K u r p i a c h " ) , 
d w a z polskim komenta r zem ( „ W 
kra in ie m a r m u r u " 1 , ,Dzieci z za-
g ran i cy na ko loniach le tn ich w 
P o l s c e " ) : d w a m ó w i o n e po fran-
cusku. lir. 



w S E R C U B U R G U N D I I 
O ZIEMIACH ZACHODNICH 

me jest chyba przypadkiem, ia wystawa poświęcona polskości 
Ziem Odzyskanych, Ich osiągnięciom w odbudowie. Ich obecnej 
piękności — została otwarta włainie w Dijon, w samym sercu 
Burgundii. Nie jest to przypadek, tio właśnie w Dijon mieszka wiele 
osób, które sprawie polskości ziem Zachodnich poświęcają wiele 
swego czasu, sił i pracy. I nie jest to wreszcie przypadek, ponieważ 

Po otwarciu wystawy tradycyjna lampka wina. 

Tego więc sobotniego popołud-
nia, kiedy miasto, szczycące się 
wspania łymi zabytkami i muze-
um, które ty lko Luwrow i może 
ustępować, spowite było już w 
przedwieczorny mrok, w sali his-
torycznego ratusza Di jon zebrało 
się stokilkadzlesiąt osób. Zebrało 
się na uroc iyste j inauguracj i w y -
stawy poświęconej Z i emiom Od-
zyskanym, zorganizowanej przez 
Stowarzyszenie Obrony Granic na 
Odrze i Nysie na uroczystości, 
którą zaszczyci ł swą ołsecnością 
mer miasta. 

Dwa eksponaty, które wskazują 
n ie tylko na polskość Z iem Za-
chodnich ,ale które wiążą tę spra-
w ę z bezpośrednimi interesami 
Franc j i , rzucają się od razu w 
oczy . P i e rwszy — to znany cytat 
z oświadczenia Prezydenta de 
Gaulie'a w sprawie uznania przez 
Francję granicy na Odrze 1 Nysie; 
drugi — to wie lk i napis nad środ-
k o w y m stołem, na którym leżą 
polskie wyroby ludowe : ,,Granica 
na Odrze i Nysie jest dla Polski 
tym, czym Ren jest dla F ranc j i " . 

Nic więc dz iwnego, że tak wie le 
osobistości w e Francj i , pol i tyków, 
ludzi nauki 1 sztuki, wypowie -
działo się już za de f in i t ywnym 
uznaniem przez wszystkie wie lk ie 
mocarstwa granicy na Odrze 1 
Nys ie : w idz imy nazwiska tych lu-
dzi na wie lkie j tablicy ustawionej 
tuż przy wejściu. Były premier, 
Paul Boncour ołx)k Julicna Bendy, 
François Mauriac obok Mendes-
France'a, Jean Vilar otx)k S imone 
de Beauvoir — oto ty lko ki lka z 
osobistości, które uważa ją , że 
sprawa polskiej granicy na Za-
chodzie powinna być raz na zaw-
sze zamknięta. I wreszcie — naz-
wisko człowieka, które tak w ie lo 
m ó w i Francuzom właśnie teraz, 
kiedy śmierć wy rwa ła go spośród 
szeregów wielkich aktorów fran-
cuskiego teatru i f i lmu : Gerard 
Phi l ipe . Spotylramy to nazwisko 
raz je.szcze — na polskim f i lmie 
krótkometrażowym o Gdańsku, 
który wyświe t lony został po ot-
warc iu wys t awy : Gerard Phi l ipe 
czyta w tym f i lmie tekst o staro-
polskim mieście, które na wie le 
w i eków dostało się pod władzę 
teutońskiego miecza. 

W i d z i m y ten odbudowany już 
Gdańsk i na fotograf iach ustawio-
nycłi na wystawie . A obok — pia»-

towslsi orzeł we Wroc ławiu i kom-
binat w W i z o w i e świadczą rów-
nocześnie o historii i obecnej rze-
czywistośc i tych ziem. Kto zaś ze 
zwiedza jących pragnie nie tylko 
popatrzyć na Polskę a le i coś z 
Polski do domu zabrać — może 
kupić ki l im, garnuszek lub po-
pielniczkę, zakładkę lub strój lu-
dowy — wszystko autentyczne 
polskie wyroby , k t < ^ przywędro-
wały do Dijon spod Zielonej Góry 
czy Szczecina. 

Otwarc ia wys tawy dokonuje Ro-
ger Biignet, po którym zabiera 
głos kanonik K i r . Ten 80-letni 
ksiądz zachował całą żywość mło-
dzieńca, m ó w i ogniście, z tempe-

w Dijon panuje odpowiednia atmosfera dla współpracy polsko, 
francuskiej, stworzona przez mera miasta, dziekana Zgromadzenia 
Narodowego, kanonilta Fellxa Kira, którego działalność na polu 
zbliżenia między naszymi obu krajami, jego wysiłki w kierunku 
polepszenia atmosfery w stosunkach między Wschodem a Zachodem 
są powszechnie we Francji znane. 

międzynarodowe po drugie j w o j -
nie św ia t owe j " . 

Radca Ambasady Połsi i ie j w 
Paryżu, Stefan Weng ie row, dzięku-
jąc kanonikowi Kirowi , mów i , że 
Polska, która obchodzi obecnie 
1000-lecie swego istnienia, specjał, 
ną uwagę zwraca na Z iemie Za 
chodnie, ivtóre w początkach Pań-
stwa Polskiego do niej należały a 
późn ie j zostały zagrabione przez 
Germanów. W y r a ż a on wdzięcz-
ność genera łowi de Gaul le 'owi za 
uznanie polskich granic zachod-
nich i podkreśla, że w tej nowej 
sytuacj i — łatwie j jest 1 wielu 
Francuzom zrozumieć wagę tego 
problemu. 

Sekretarz Stowarzyszenia Ob-
rony Granic na Odrze 1 Ny-
sie, Aleksy Krakowiak, przyta-
cza l iczby 1 dane dotyczące odbu-
d o w y Z iem Zachodnich. „N i emcy 
— m ó w i — twierdz i l i 1 twierdzą, 
że Polska n igdy nie zdoła zagos-
podarować tych ziem, n igdy nie 
przywróc i im świetności i blasku. 
Na podstawie ob i ek t jwnych da-
nych, na podstawie fotograf i i któ-
re widać tutaj, można przekonać 
się jak tendency jne są to twier-
dzen ia . " 

Po t em — lampka wina {a także, 
bądźmy dokładni, i polskiej wód-
ki). Kanonik Kir trąca się kielisz-
kiem z organizatorami wys tawy , 
poczem wpisuje do księgi pamiąt-
kowe j te słowa : , .Deputowany 1 
mer miasta Di jon jest dumny, że 
może przy jąć w Ratuszu delegację 
Po laków i publ icznie wyraz ić 
szczerość i wierność przy jaźn i dla 
Po l sk i " . 

Właśn ie przy kieliszku, Aleksy 
Krakowiak in fo rmuje kanonika 
Kira, że na najbl iższą konferencję 
na na jwy ż s z ym szczeblu. Stowa-
rzyszenie pragnie wysiać delega-
c ję z petycją by granica na Odrze 
i Nysie zostaia uznana przez 
wszystkie wie lk ie mocarstwa. 

— T o doskonały pomysł — od-
powiada kanonik Kir. — I niech 
mi pan wierzy , że cała Francja, 
bez wy jątku, będzie z wami . 

...Jeżeli tak będzie — duża to 
zasługa Stowarzyszenia i takich 
ludzi jak mer Dijon. 

ramentem, z pamięci ( jakżeby 
inaczej !), M ó w i o Polsce jako o 
przy jac ió łce i sojuszniczce Fran-
cj i . „ W y s t a w a ta ma dla nas, 
Francuzów, specjalne znaczenie 
— oświadcza kanonik K i r . — Zna-
my historię Polski, w i emy , jak ie 
przeżywała trudności, w i e m y tak-
że z jaką odwagą 1 zdecydowa-
niem j e pokonywała . P o ISO-ciu 
łatach niewol i Polska obudziła się 
jako Polska, pozostała sobą. W 
Polakach mie l iśmy zawsze wier-
nych i oddanych przy jac ió ł i ta-
kimi pozostajemy d la nich. Le ży 
również 1 w naszym Interesie, by 
kra j ten pozostał w granicach, ja-
kie m u przyznały konferenc je 

Kanonik Kir wpisuje się do k s i ^ l pamiątkowej. 

Mała kronika 
Nowe nagrania Echo-Houdain 
Polska orkiestra „ E c h o " z Hou-

dain. którą dy rygu j e p. Aleksy 
Słomiński, nagrała nową płytę z 
melodiami folkloru polskiego; pol-
ka „Dwanaśc ie l i s teczków" , obe-
rek „ Zm i eń mó j czek" , polka 
„Czerwona r ó ż a " i wa lczyk „Na-
dz i e j a " . 

Polak — hodowca ptaków — 
laureatem nagrody państwowej 
Pan Józef Karolczak z Pecquen-

court, który d w a razy otrzymał 
„ P r i x d 'Exce l l ence" podczas wy-
staw ptaków na terenie Francj i , 
został ostatnio nagrodzony ..Pla-
quette du Président de la Repu-
b l ique" . Pan Jôzef Karolczak na-
leży do e l i ty hodowców ptaków 
w e Franc j i . 

• 

Królik... bez uszu 
Panu Janowi MakowskiemiT z 

BiUy-Montigny urodził się królik 
...l)cz uszu. Król ik ten wychowu-
je się normalnie jak inne króliki 
1 nie jest wca le głuchy. Jedynie 
zachowuje się bardzie j dziko niż 
j ego bracia. 

Obchód 15-łecia 
Związku Pałriofów 
Polskich w Charłeroi 

(Belgia) 
Bardzo urm^zyście obchodziła 

Polonia lielgijsfca 15-lecie istnie-
nia Związku Patriotów Polskich 
w Charłeroi. Na akademii, która 
odbyła się 22 listopada w Char-
leroi, zjechało się bardzo wielu 
Polaków. Na uroczystości obecny 
był również konsul generalny 
Polski w Brukseli, p. Zdzisław 
Wójcik. 

P. Janiak, przewodniczący Zwią-
zku, w swym przemówieniu zło-
żył hołd zmarłym członkom Zwią-
zku. Wspomniał i tych, którzy 
wyjechali z Belgii do Kraju. Sze-
regi Związku są obecnie mniej 
liczne, niż przed laty, a jednak 
Związek nie przestaje działać i 
nie schodzi ze słusznej drogi, któ-
rą sobie wytknął przed piętnastu 
laty. Celem Związku jest praca 
dla Ojczyzny. Wspomniał prezes 
Janiak pierwszy okres powojenny, 
kiedy to Polacy, mimo że zuboże-
ni latami ołcupacji, składali ofiar, 
nie pieniądze na pomoc dla Pol-
ski I z pieniędzy tych zakupili 87 
górniczych młotów pneumatycz-
nych, które pojecłiały do polskich 
kopalń. Związek organizował tak. 
że Daninę Narodową na zagospo. 
darowanie ziem zachodnich, na 
odbudowę Warszawy, na opiekę 
nad sierotami ui Polsce, na Polski 
Czerwony Krzyż i — ostatnio — 
na pomnik w Lommel ku czci żoł-
nierzy II Polskiej Dywizji pancer-
nej, poległych na Ziemi belgij-
skiej podczas ostatniej wojny. 

— Wiemy, że nasza pomoc Pol-
sce była kroplą to morzu potrzeb 
zniszczonego kraju, ale pomoc ta 
pocliodzita ze szczerego serca — 
powiedział przewodniczący Janiak. 
Wspomniał także, z Jałumi trud-
nościami Związek się spotykał, ja-
kie trudności piętrzyli mu prze-
ciwnicy. 

P. «cansui generalny. Wójcik, za-
pewnił zebranych, że rząd polski 
i na^ód caty doceniają ofiarną 
pracę dla Polski Z.P.P. w Belgii, 
wielkość jego wysiłków na polu 
kulturalno-oświatowym, jego ofiar-
ność i wkład w odbudowę kraju. 

— Życzą Wam — powiedział na 
zakończenie konsul Wójc ik — aby 
Wasza praca rozwijała sią nadal 
pomyślnie, abyście nadal Jcrzeioili 
kulturą polstcą tam, gdzie żyjecie, 
abyście wszczepiali polskość w Wa-
sze dzieci. Ojczyzna Wasza, rząd 
polski i placóiuki konsularne zaw-
sze przyjdą Wam z pomocą w te) 
pracy, którą od 15 lat prowadzi-
cie. 

Uroczystość zakończyła się przy-
jęciem. Zebrani wyrazili życzenie, 
aby uroczystości takie odbywały 
się częściej, aby znalazły się no-
we okazje spotkań i rozmów, po-
słuchania pięknych śpiewów pol-
skich zespołów „Mazowsza" i 
„kląska" — zespołów, które wy-
chowała Już Polska Ludowa. Ta 
polska, o której myśleliśmy przed 
piętnastu laty zakładając w 1944 
roku, przy akompaniamencie ar-
mat von Rundstaedta, rozbrzmie-
wających w Ardenach — Związek 
Patriotów Polskich w Belgii. 

Karol K A C Z O R 

POSZUKIWANIA 
R O D Z I N 

P. Anna Kryształ zam. w Kra-
kowie 11, ul. Madal ińskiego 16 m. 
13, poszukuje brata Pawła Gło-
wackiego, urodzonego w Smogiel-
nicy 6. 11. 1905. 

P. Kazimierz Ciiewicz, zam. w 
Krakowie, Rynek Podgórski 14 m. 
3, poszukuje brata Wacława Oi-
lewicza (syna Luc jana ) . 

P. Maria Swirko poszukuje sio. 
^ r y Katarzyny Kozłowskiej z w i o -
ski Podi ipiec, pow Zioczów. P i -
sać do administracj i , ,Tygodn ika" . 



USŁUGI PRAKTYCZNE «Tygodnika Polskiego» 
P . Jan SZATAN, Monestier de 

Clermont (Isere) : 
W wyniku wypadku w fa-

bryce mój palec wskazujący 
został prawie że odcięty, l-e-
karz palec uratował, rana jest 
obecnie na wygojeniu, ale po 
wyzdrowieniu nie będę mógł 
pracować w moim zawodzie. 
Zapytuję jaka należy mi się 
pensja i gdzie się mam o nią 
starać. 

P o wyzdrow ien iu zostanie Pan 
zbadany przez lekarza-eksperta, 
który określi procent niezdolności 
do pracy. Wysokość renty jest za-
leżna od stopnia niezdolności 1 
r ćwna się zarobkowi pomnożone-
niu przez procent tej niezdolności. 
Renta należy się od chwil i ,,wy-
go jen ia r a n y " ,,consolidation de 
la b l fssure" , to znaczy od chwi-
li kiedy lekarz stwierdzi, że stan 
zdrcv.'otny chorego nie może się 
pi .goiszyć, ani polepszyć. 

Pcpdukar ja zawodowa. Jeżeli w 
następstwie wypadku nie będzie 
Fan mógł w y k o n y w a ć dawnego 
zawodu, ustawa p r z j z n a j e w ta-
k i m wypadku prawo do reedułia 
c j i zawodowe j . Wr i o s ek powinien 
być złożony przez zainteresowa-
nego lub przez Kasę. Decyz ja jest 
zależna od decyz j i lekarskiej. Ka-
sa p r z y jmu j e na siebie wszelkie 
koszta związane z kształceniem 
za interesowanego w innym zawo-
dzie. Ubezpieczony pobiera w tym 
oliresie płacę równa jącą się mi-
n imum zarobku robotnika nie-
kwa l i f i kowanego (manoeuvre ) w 
n o w y m zawodz ie . 

Pan Wojc i ech KUJAWA, L e Mo-
nastier : 

Czy matka, która wychowa-
ła siedmioro dzieci ma prawo 
do zasiłku ? 

W danym wypadku chodzi o 
przyznanie zapomogi matce, któ-
ra wyc ł i owa ła co na jmnie j pięcio-
ro dzieci do 16-go roku życia. A-
żeby korzystać z tej zapomogi na-
l e ży : 

a ) Być obywate lem francuskim 
albo państwa, które posiada od-
powiedn ią konwencję z Francją ; 

b) Mieć ukończone 65 lat lub 
60 w razie niezdolności do pracy; 

c) Być żoną, wdową lub nawet 
rozwiedzioną, ale niezamężną po-
wtórnie : 

d) Nie pobierać renty starczej 
dla niepracującycł i (non-salariés); 

e ) Nie posiadać dochodów, któ-
re by przekraczały sumę 201,000 fr. ; 

f ) Być żoną rencisty, który po-
biera pensję starczą z tytułu Sé-
curité Sociale albo organizmu po-
krewnego. 

Dowód określający 
pracowanych lat jest 
jak i do o t rzymania 
,.allocation aux vieux 
salariés" . Wysokość 
równa się zasił l iowi 
travai l leurs salar iés" . 

ilość prze-
taki sam 
zapomogi 

travai l leurs 
zapomogi 

dla ,,vieux 
Prośbę na-

leży skierować do Caisse Régio-
nale Vieil lesse na formularzu 
S.5152. 

Pan FOJUTOWSKI , A lg range 
(Mosel le ) : 

Czy byli hallerczycy otrzy-
mują renty i jakie? 

Fakt należenia do armi i gen. 
Hal lera lub do innej armii nie da-
je tytułu do renty. Natomiast inwa-
l idz two na skutek choroby lub od-
niesionych ran otwiera pravvro do 
wo j skowe j pensji. Jeżeli chodzi o 
Franc ję należy ponadto udowodnić 
że inwal ida pozostawał pod do-
wódz twem francuskim w chwil i 
odniesienia ran lub nabycia cho-
roby, w następstwie czego zosta-
ła zmniejszona j ego zdolność do 
pracy. 

ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
DLA POLSKI 

Konsulat Generalny PRL w 
Paryżu zawiadamia, że kon-
sul generalny, p. Edward Wy-
chowaniec, będzie przyjmował 
życzenia noworoczne w dniu 
1-ym stycznia 1960 od godz. 
11 do 13 w sali przy 74, rue 
Lauriston, Paris-17. 

KĄCIK FILATELISTY 

« KSIĘŻYCOWE ZNACZKI» 

7 listopada poczta polska wyda-
ła serię znaczków pod nazwą ..Lo-
ty Kosmiczne" . Znaczek za 40 gr 
przedstawia f ragment globu ziems-
kiego i lecącego w przestworza 
,.Sputnika I I I " . Na drugim znacz-
ku o wartości 60 gr umieszczono 
sylwetkę wchodzącej na orbitę 
Słońca , ,Mieczty" . Na trzecim zna-
czku wartości 2,50 zł pokazana jest 
trasa lotu ,,Łunika I I " , wystrze-
lonego z Ziemi na Księżyc. Znacz-
ki wykonano według projektu Cze-
sława Kaczmarczyka. A oto nakła-
dy : 40 gr — 2 miliony ząbkowa-
nych 1 mil ion nleząbkowanych, 60 
gr — 2 mil iony ząbkowanych i 1 
milion nleząbkowanych, 2,50 zł — 
300 tysięcy ząbkowanych i tyleż 
bez perforacj i . 

Znaczki , ,księżycowe" stały się 
w naszej dobie niezwykle , ,modne". 
Ostatnio taki znaczek wydała pocz-
ta węgierska za 60 f (ząbkowany 1 
nleząbkowany). Znaczek już był 
gotowy w 11 dni po osiągnięciu 
Księżyca. 

W Związku Radzieckim pierwsze 
z,naczki z okazj i wypuszczenia 
,,Sputnika I " zostały wydane w 
1957 roku (dwa znaczki wartości 
40 kop.). Następne dwa znaczki 

wydrukowano w 1959 roku dla u-
pamiętnlenla lotu rakiety kosmicz-
nej w dniu 2 stycznia 1959 r. 

W Rumuni i w 1957 r. przyszy-
kowano serię znaczków lotniczych 
dla upamiętnienia lotu ,,Sputnika 
I " . W tym samym roku puszczono 
również w obieg dwa znaczki z 
podobizną „ Ł a j k i " . W 1958 roku 
ukazał się znaczek dla upamiętnie-
nia ,,Sputnika I I I " , a w 1959 r. 
też Jeden znaczek (lot obok Księ-
życa). 

Czechosłowacji kosmiczna ra-
kieta znalazła się na znaczku wcho 
dzącym w ramy serii wydrukowa-
ne j z okazj i Roku Geofizycznego. 
W latach 1957 1 1958 trzy znaczki 
, .księżycowe" wydała Bułgaria. W 
Chinach również istnieje seria zło-
żona z trzech znaczków o tematy-
ce kosmicznej, wydana w r. 1958 

W Demokratycznej Republice 
Niemieckiej nie zapomniano też o 
znaczkach ze , ,Sputnikiem". Seria 
złożona z trzech znaczków została 
puszczona w obieg w 1957 roku. 

Być może, nadejdzie czas, kiedy 
trzeba będzie wydrukować spec-
jalne znaczki dla opłacania listów 
międzyplanetarnych... 

K . G. 

JAK Z A I M P R O W I Z O W A Ć W A G Ę DO L I S T Ó W 
Wziąć kątomierz zwykłego mo- wy, do którego przyczepia się cię-

delu, przebić w nim dwie dziurki żarki odpowiedniej wagi (5 gr., 10 
jak najmniejsze, jedna w środku gr., itd.) — markując kreski oraz 
(to znaczy na osi kątomierza, kilka cyfr na odwrotnej stronia 

druga zaś tuż obok w odległości 
4 milimetrów i na tym samym 
poziomie. 

Przewlec nitkę przez te dwa ot-
wory (mogą być dwie nitki od-
dzielne). Trzymać górny koniec 
nitki w palcach, a do dolnego 
końca przywiązać spinacz metalo-

(gładkiej ) kątomierza — lub zna-
cząc kolorowym tuszem kreski na 
prawej stronie, gdzie mamy goto-
wą podziałkę. 

W a g a gotowa, zaoszczędzi nam 
niepotrzebnego czekania w ogon-
ku na poczcie, albo dopłacenia za 
jeden lub dwa gramy nadwyżko-
wej wagi czasami zbytecznej. 

KONSULAT LYOŃSKI 
URZĘDUJE I W MARSYLII 

Konsulat polski w Lyonie, 8, 
rue Tete d'Or, uruchomi w grud-
niu nowy punkt urzędowania w 
dep. Bouches-du-Rhone. Jak daw-
niej będzie wysyłał swoich przed-
stawicieli do pięciu miejscowości : 
Aleś, Di jon, Gautherets, Mont-
lucon i St.-Etienne oraz — od 
grudnia do Marsyli i . 

Urzędowanie odbywa się w pier-
wszy wtorek każdego miesiąca od 
godziny 8-mej rano do 17-teJ. A 

dres nowego punktu : 13, rue de 
la Martinique, Marseil le (6). 

BIBLIOTEKI POLSKIE 
Biblioteka polska w SAINT-

ETIENNE (dep. Loire) czynna Jest 
we środy od godziny 17 do 19 w 
Cafe de la Prefecture, rue Char-
les de Gaulle. Bibliotekę prowadzi 
p. Burakowa. 

• 

Codziennie po południu czynna 
jest biblioteka polska w CITE 
MONTRAMBERT (Chambon Feu-
gerolles, dep. Loire) w mieszka-
niu p. Sibory, Cite B nr 18. 

KĄCIK OGRODNIKA... 
Polskie przysłowia ludowe mó-

wią o grudniu, ze: 

Jaki czwarty (dzień) — grudziei^i 
taki. Stycznia — piąty czyni zna-
ki, Szósty — luty, siódmy — ma-
rzec. I tak dalej liczy starzec. • 
W pierwszym tygodniii pogoda 
stała, Będzio zima długo biała. 
• Gdy w Adwencie sadź na drze-
wach aią pokazuje, To rok uro-
dzajny nam zwiastuje. • Mroźne 
Gody, wczesne wody, A jak słota, 
późno biota. • Na Pasterkę po 
wodzie, Alleluja po lodzie. 

W e Francj i , za wyjątk iem ob-
szarów południowych, ziemia po-
grążona jest w z imowym śnie, to-
też rolnik w okresie najdłuższych 
nocy ma czas zastanawiać się nad 
całoroczną gospodarką, pomyś-
leć o planach na rok przyszły. 
W dzień czyści ziarno, dogląda by 
zwierzęta domowe, zwłaszcza prze-
znaczone na ubój, miały ciepło. 
W obejściu reperuje narzędzia. 

dopilnuje warzyw w piwnicy, a 
jeśli czas pozwala. Jedzie w pole 
na orkę zimową lub w y w c ^ obor-
nik ,kompost, wapno 1 inne pro-
dukty mineralne do użyźniania 
gleby. 

Tak samo w ogrodzie warzjrw-
nym nie wiele jest do zrobienia. 
Możemy posiać na działkach chro-
nionych przed mroźnymi wiatra-
mi : bób ( feves) 1 groszek strącz-
kowy (pois hatl f ) . Należy też pa-
miętać o głębokim przekopaniu 
zagonów leżących ugorem. Przy 
te j okazji trzeba zasilić ziemię na-
wozami organicznymi lub sztucz-
nymi o czym wspominamy Jeszcze 
poniżej. 

na f ty albo ol iwy specjalnej, dziś 
w handlu są doskonałe preparaty, 
między innymi Elgetol. Do pracy 
te j należy wybrać dzień spokojny, 
suchy, bez wiatru. Ubrać się też 
winniśmy w zniszczoną Już odzież, 
naciągnąć rękawice 1 założyć oku-
lary gdy wieje wiatr. Dobrze jest 
powtórzyć tę czynność dwa-trzy 
tygodnie później, co wzmoże wy-
datnie walkę niszczącą pasożyty i 
chroniącą drzewa przed choroba-
mi. 

K t o chce wiosną szczepie drze-
wa winien przygotować sobie pę-
dy średniej grubości z drzew 
zdrowych 1 bujnie rosnących; po-
znaczyć i umieścić w piasku 
wzdłuż muru na północ. Wydoby-
wamy je z plasku do szczepienia 
w marcu-kwietniu. 

Przekopujemy też głęboko zie-
mię zasilając nawozami, a gdy nie 
marznie można przecinać koronę 
pokrywając głębsze rany mazią 
ochronną. 

Przypominamy, że drzewa owo-
cowe muszą być czyste. Toaleta 
polega na oczyszczeniu pnia z 
mchu 1 odstającej k o r y ; na do-
kładnym skropleniu drzew pły-
nem niszczącym wiele szkodników 
zimujących na korze pnia 1 gałę-
ziach. Dawnie j używano do tego 

Wreszcie w ogródku kwiatowym 
sadzić można dale j rośliny bul-
wiaste, posia«; g roc t pachnący, 
posadzić krzewy róży, przekopać 
stary zachwaszczony trawnik wy-
siewając 10 kilo na ar (100 me-
trów kwadratowych) wapna rolni-
czego. 

Warto przypomnieć o opiece nad 
skrzydlatymi przyjaciółmi w cza-
się mrozów 1 przygotowaniu dla 
nich budek-dziupli zawieszanych 
na drzewach. 

WAPNO, SUPERFOSFAT, 
POTAS 

DLA WARZYW I DRZEW 
Ostatnio w listopadzie, podałem 

krótką wzmiankę o wapnowaniu 
gleby. Ponieważ zainteresowało to 
paru czytelników, uzupełnimy te 
krótkie notatki. 

Na stwierdzenie zawartości wap-
na w ziemi, poza analizą w labo-
ratori imi. Jest sposób domowy. 
Kupu jemy w drogerii mały f lako-
nik l 'acide chlorhydrique. Na 30-
50 gramów wysuszonej przesianej 
na talerz ziemi puścimy -3 krople 
płynu. Gdy ziemia zacznie się 
, ,gotować" 1 wydziela gaz węglo-
wy — posiada wapno ; gdy nie — 
wapna brakuje. 

Stosujemy wtedy dawką wapna 
mie lonego: na lekką glebę — 2 
kg ; na cięższą — 2 kg 50 ; na cięż-
ką — 3-4 kg. na 10 metrów kwa-
dratowych co cztery lata. Wapno 
niegaszone: 1 kg 500, 2 kg 1 2 kg 
500 gr. co dwa lata. 

Mielone wapno Jest korzystniej-
sze. Rozsiewamy Je po ziemi 1 
motyką lub broną zakopujemy na 

7-8 cm. Inne nawozy chemiczne 
stosujemy w 2-3 tygodnie po daw-
ce wapna, nigdy razem. 

Rolnicy francuscy mów ią : wap-
no bogaci ojca. ru jnuje dzieci. O-
bornik więc musi wzmacniać zie-
mię w naszym ogródku warzyw-
nym i owocowym. 

Cena: 50 kilo wapna w prosz-
ku u detalisty — 1.000 franków. 

Uzupełnieniem będzie wysiewa-
ny również Jesienią superfosfat, 
który potęguje wzrost roślin 1 
drzew, wzmacnia wydatnie liście, 
kwiaty, korzenie. 2-3 kg. na ar 
(100 m2), więcej pod drzewami. 

Cena w detalu: superphosphate 
51 fr. kilo. 

Wreszcie bodaj największą rolę 
przy wzroście warzyw 1 owocowa-
niu drzew odgrywa potas, który 
wysiewamy na grzędy w ilości 2-3 
kg. na ar, tak samo lub więcej 
pod drzewami, zależnie od Ich 
rozmiarów. 

Cena 1 kg. potasse! 45 fr. 
P o wysianiu pod d r z e w a m i 

przekopujemy głęboko. Pod drze-
wami, które ma ją zbyt jasny, żół-
tawy kolor liści rozsiewamy w te j 
samej co wyże j ilości sulfate de 
fer . 

Cena 1 kg. sulfate de f e r : 45 fr. 
Na tym kończymy ten pobieżny 

opis stosowania nawozów sztucz-
nych używanych w ogrodzie wa-
rzywnym 1 pod drzewami. 



DŁUGODYSTANSOWCOM 
GROZI NIEBEZPIECZEŃSTWO 

( W Y W I A D Z TRENEREM POLSKICH BIEGACZY, J. M U L A K I E M ) 

NEKT nie zaprzeczy, że w nie- P . Mulak — wiceprezes Polskie- 11 działa się tuta j raczej tylko na 

kończącej się na przestrzeni go Związku Lekkie j At letyki od wyczucie, 
ostatnicłi lat serii wspanla- spraw szkoleniowycli — jest zna-

łych wyników i rekordów świata ny jako jeden z współtwórców o-
w lelikiej atletyce, największy po- gromnycłi ix>stępów polskiej lek-

Uważam — mówił dale j znany 
trener — że pierwszym krokiem 
zapobiegania ewentualnym kryzy-

stęp zanotowąiio w biegach dłu- k ie j atletyki i w duże j mierze som jest maksymalne oszczędzanie 
sił długodystansowców. Mo im zda-gich. War to jednak zastanowić go zasługą jest czołowa pozycja, 

się, czy długodystansowcy nie zbli- którą tak szybko na przestrzeni niern''na^ieżrio'by w programach 
żyli się juz do granic ludzkich ostatnich lat zdobyła w tym spor- meczów międzypaństwowych wpro-
możliwości. Od kilku lat obser- cie Polska. Jako trener jest on wadzić dwa zamiast trzech dłu-
wujemy bowiem, jak wiele świet- specjalistą od biegów średnich 1 
nych gwiazd długich dystansów długich, a szczególnie tych ostat-
bądź gaśnie' szybko, bądź musi nich. Mówi się nawet, że jest twór-
przerywac starty na dłuższy okres cą, polskiej szkoły b iegowej " , 
wskutek niedyspozycji. ^ ^ ^ ^ zapytałem p. Mula-

PTOblem: jakie metody stoso- ,5:3, jakie jest jego zdanie co do 
wać. aby uniknąć wspomnianych postępu w biegach długich, 
skutków. Jest niełatwy do rozwią-
zania, ale na pewno najwięce j do — Obecny poziom i rekordy dłu-
powiedzenla miają tu faichowcy. godystansowców — powiedział p. 

gich dystansów, bądź utrzymać 
trzy dystanse długie, ale w sumie 
krótsze. Na przykład 3 kilometry. 
5 kilometrów i 3 ki lometry z 
przeszkodami. War to tu przypom-
nieć, że w meczach międzypaństwo-
wych s>ą tylko dwa dystanse śred-
nie (800 i 1500 metrów), mimo że 
średnłodystansowców wysokiej kla-
sy jest na świecie dmesięć l a zy 

Zwróci łem się więc w t e j spra- Mulak — poszły bardzo szybko na- więcej niż długodystansowców. 
wie do jednego z trenerów, znane-
go nie tylko w Polsce, ale i za 
granicą — Jana Mulaka. 

R O Z M A I T O Ś C I 
SPORTOWE 
Schołz niepokonany 

Bokserski mistrz Europy w wa-
dze średniej — Niejnlec Gusta® 
Scholz obronił zwycięsko po raz 
trzeci swój tytuł w spotkaniu ? 
Francuzem- Drille, które odbyło 
się w Berlinie. 

• 
Popow zdeklasowany 

W Courcelles (Belgia) odbyły 
się. mistrzostwa Europy kolejarzy 
w Biegu na przsłaj . Wśród star-
tujących obecni byli doskonali za-
wodnicy. Wygra ł niespodziewanie 
nieznany Dobrodeńka (ZSRR) , 
przed Belgiem Vanderl ióeven. Ma-
ratoński mistrz Europy Sergle j 
Popow uplasował się dopiero na 
14 miejscu. 

• 

Koszykówka a Rzym 
Do olimpijskiego Tinalu w ko-

szykówce n państw sidoTiyło już 
prawo startu w -Rzymie. Są to : 
USA, ZSRR, Urugwaj , Francja. 
Bułgaria, Brazylia, Filipiny, Chi-
le, Włochy, Japonia, Porto-Rico 
1 Meksyk. Pozostały Jeszcze 4-ry 
wolne miejsca, które zostaną przy-
dzielo-ne drużynom, które zdobędą 
4 pieT-wsze miejsca w turnieju 
pr2iedoUmpijskim, który odbędzie 
się w Bolonii w sierpniu 1960 r. 
Polska jest również kandydatem 
do zdobycia jednego z wolnych 
miejsc. 

JiozfwatDiał 

J A N U S Z C Z A R K O W S K I 

przód. Nie było trudności, dopóki Przy tym średniodystansowiec re-
biegało się 5 kilometrów w atra- generuje siły po kilku godzinach, 
nicach powyżej 14 minut i 10 ki- a długodystansowiec potrzebuje 
lometrów powyżej 29 minut i 30 na to nieraz kilku dni. 
sekund. Uważam, że przy ołsecale . , 
osiąganych wynikach niszczy bie- Polska, p o s i a d a j ą c długodys-
gacza przede wszystkim duża Ucz- tansowcow należących bezsprzecz-
ba meczów międzypaństwowych, a czołowki światowej, dzię-
więc niejednokrotnie konieczność oszczgdnBj gospodarce ich sl-
startów na dwóch długich dys- ł »™» najpóźnie j spotkała się z po-
Łansach w ciągu d-wóch dni. Przy- ważnymi trudnościami. W oljecnej 
kładem tego mogą łjyć przed- sytiiacji grozi jednak wszystkim 
wcześnie skończeni jako biegacze h i e ^ c z o m wysokiej klasy na łłu-
wysokiej klasy AngSk Chataway S*®'̂  dystansach njeł jszpiec^ństwo 
czy Czecłiosłowak Ollspei^er, d t o ć hardzo s z y ł j k i ^ o kończenia ka-
l i tego ostatniego zaciążyły rów- " e r y . 
nież błędy treningowe automatycz-
nego naśladowania treningu Za-
topka. Dale j idą W ^ e r Iharos, 
tełegacz radziecki Anufr iew, a na-
wet słynny Kuc, dwukrotny mistrz 
olimpijski 1 aktualny rekordzista 
świata na 5 i 10 kilometrów. 

.— Na jakiego rodzaju dolegli-
wości cierpią, pana zdaniem, dłu-
godystansowcy? 

— W zasadzie wszyscy oni są 
ludźmi zdrowymi. Cierpią chwilo-
wo na dolegliwości przewodu po-
karmowego, powstałe wskutek d łu 
gotrwałego przeciążenia systemu 
nerwowego podczas biegów, bardzo 
i z i s l a j szytjkjch. Powoduje to tak 
częste ostatnio — nie tylko u pol-
skich długodystansowców — kry-
zysy, Ictórym ulegają zresztą rów-
nież caifeOJŁ-tcie zdrowi biegacze. 
Prziełamywanie tych kryzysów za 
wszelką cenę staje się często przy-
czyną szybkiego przekreślania ka-
riery dlugodystansowcó-w wielkiej 
klasy. 

— A eo mówią na ten temat 
lekarze-? 

— Lekarze nie ma ją olsecnie 
pełnych możliwości zaradzenia tym 
kryzysom. Dotychczas nie udało 
się im przeprowadzić naukowych 
ba-dań, na podstawie ictórycłi mo-
żna l3y ewentualnie stosować ja-
kieś środki zaradcze. W te j ch-wi-

T E L E F O N E M Z K R A J U 
Koszykarze zakoaczyU w nie-

dzielą I-szą rundą mistrzostw 
ekstraklasy. Na czele tabeli u-
plasowaia sią drużyna Lecha z 
Poznania, która w ostatnią 
niedzielą pokonała najgrażniei-

A i B, który potraktowano ja-
ko pierwszą bitwą o miejsce to 
olimpijsldej dziesiątce bokser-
skiej. Na czoło turnieju mgsn-
nąła sią walka w wadz/e ¿red-
niej między dwoma wicemistrza-

szego konkurenta A-ZS-Warsza- mi Europy Walaskiem i Damp 
wa 87:70. Na drugim miejscu cem. Zwyciążył po emoncjonu-
znajduje "sią AZS, na trzecim jącej 3-rundowej walce Dampc. 
nieoczekiwame Siof^-Wrodaw. 
Wista-Kraków i Poiama-War-
szawa. kiióre na początku se-
¿onu typowano jako głównych 
faworytów zajmują Aalekie miej 
sca. Obecnie czołowi polscy 
koszykarze w liczbie 13-tu zgru-
powani zostali w Akademii Wy-
chowania Fizycznego n. Warsza 
wie pod opieką trenera Olesie-
wiczoi który przygotowuje ich 
do meczu z Francją. Spotkanie 
z Francją odbędzie sią 19-go 
grudnia w Hali Gioardii w 
Warszawie i wzbudza, ogromne 
zainterśowanie. Forma loykazy-
wana przez polskich zawodni-
ków w rozgrywkach mistrzow-
skich wskazuje, że Francja na-
potka w stolicy Polski groźne-
go przeciwnika. 

W Gdańsku rozegrany zasUU 
interesujący mecz ttokserski po-
między reprezentatjami Polski 

Poza tym w turnieju wygrali 
swe walki trzej aJituaini mi-
strzowie Europy : Adantski. 
Drogosz i Pietrzykowski oraz 
b. mistrz Europy Paździor. 

Komentatorzy podkreślają 
•wysoki poziom walk. w których 
nie tylko zwycięzcy ale i poko-
nani zasłużyli na oklaski. 

FRANCJA-AUSTRŁA 
W COLOMBES 

W Chwili kiedy oddajemy nu-
mer do druku, skład drużyny 
Franc j i nie jest jeszcze usta-
lony. Wytypowano tylko 16-tiJi 
piłkarzy ; i jramkarze : Lamia i 
« eme t t e r ; obrońcy : Kaslhel. 
Jonquet. Marche, Wendlivig ; 
pomocnicy : Ferrier, Penverne, 
Senac ; napastnicy : Douis, 
Muller, Heutte, Fontaine. Ko-
paszewski i Vincent. 

W LIDZE PIŁKARSKIE) 
BEZ Z M I A N 

Leaderzy I ligi Nimes i Reims 
idą ,.łeta w l eb " . Nimes wygrał 
u siebie ze Strassbiirgiem 2:1, a 
Reims Jako jedyna drużyna wy-
grał na wyjeździe z Rennes 1 :0. 
Limoges, który za jmował sam trze 
cie miejsce, po remisie z Valen-
ciennes został dogoniony w klasy-

f ikac j i przez Racing paryski, któ-
ry łatwo uporał się z górnikami 
z Lens 3 T e cztery drużyny 
tworzą czołówkę ligi gdyż za nimi 
pozostała już tylko grupa walczą-
ca o środkowe miejsca w tatjeli. 
Na końcu tabeli sytuacja jest tak-
że bardziej jasna. Cztery ostatnie 

drużyny są coraz bardziej zagro-
żorie : Lyon, Strassburg. Bordeau-s 
1 Toulon : Te dwie ostatińe z bar-
dzo małymi szansami uratowania 
się od spaLdku do drugie j ligi. 

W drugie j li-dze natomiast sy-
tuacja jest łaardzo zagmatwana, 
alłjowlem cała plejada drużyn 
kandyduje nadal z równymi szan-
sami do awansu do I l igi. Wys-
tarczy stwierdzić, że od leaderów 
Nantes i Nancy a Troyes, który 
za jmu j e 12 miejsce w klasyfika-
c j i Jest zaled-wie 4 punkty różni-
cy. Drugą ciekawostką w tego-
rocznych rozgrywkach drugie j li-
g i jest to, że pierwsze trzynaście 
drużyn posiada pozytywny stosu-
nek hramek. Naprawdę nigdy n"P 
było tak trudno typować jak w 
obecnej chwil i kandydatów I I li-
gi. którzy mogą zodbyć awans d-j 
extra klasy. 

Wyniki ostatniej niedziełi 
Nimes-StrasslSiUTg 2 R e i m s -

Rermes 1 :Q ; Valencâennjes-Li-mo-
ges « :0 ; R . C. Paris-Lens 3 .-O ; 
St-Etienne-Le Havre 3 -.1 ; Nłce-
Lyon 2 -i ; Toulouse-Toulon 3 :0 ; 
Bordeaux-Monaco 4 Socliaux-
Stade 3 '.2 ; Ssd.an-Angers 2 :0. 

Klasyf Ikacja 
1) Nimes 33 pkt (50 :20). 2) Re ims 

32 pkt. (56:23), 3) Racing 26 pkt. 
(66:23). Limoges 26 pkt. (26:17). 
5) Nice -25 pkt. (44 :34), 6) Toulouiie 
24 pkt. (41 :36), .7) Lsns 23 nkt. 
(30 20), L e Havre 23 pkt. (31 :3-5). 
9) Monaco 22 pkt. (37:31), 10). 
Saint-Eiienne 20 pkt. (35:37), 11) 
Stade 18 pkt. (38:45), 12) Valen-
ciennes 17 pkt. i32:36», Angers n 
pkt. (25:38), Sochaux 17 pkt. 
(23:38), Sedan 16 pkt. (33:39), 16) 
Bennes 14 pkt. (22:30), 17) Lyon 
13 pkt. (21 S l ) . Strassburg 13 pkt. 
<31 :47), 19) Bordeaux 11 pkt. 
(32 :63), 20) Toulon MJ pkt. <23 ;46). 

LESZEK CHRAPLAK, 
WIELKA NADZIEJA SPORTU KOLARSKIEGO 

Któż nie zna nazwiska Chrap-
laka? Od dłuższego już czasu na 
łamach pism sportowych widnieje 
to nazwisko. Jednak trzeba tu 
wyjaśnić, że kiedyś Jako kolarz 
występował Wacek dziś natomiast 

Nawet wtedy kiedy ma wypadek, 
nie wycofuje się tak szybko z tra-
sy, o czym najdobitnie j świadczyd 
może następujący fakt. W wyści-
gu w Ruitz Leszek z łamał pedał, 
niemniej ukończył wyścig z Jed-

mlejsee Jego za ją ł młodszy brat n y m pedałem na dobrym, siód-
Leszek. I Jemu to właśnie chce- m y m miejscu. Ciekawa Jest rów-
my dzisiaj poświęcić trochę miej- nież łilstoria pierwszego wyścigu 
sca. Leszka. Skończył ten pierwszy 

Mia łem pecha udając się dó swój start na siódmym miejscu, 
Marles-les-Mines, gdyż Leszek wy- ale • rozpłakał się w objęciach 
jechał do Paryża, na szczęście swego ojca, który Jest zarazem 
rodzice Jego, którzy są ,,żywą en- jego opiekunem-trenerem — dlate-
cyklopedią" syna opowiedzieli mi go że nie wygrał , 
o nim. T en kolarz sprawiający wraże-

i.esz«k Chraplaik przed startem. 

fctóry w listopadzie u- nie ucznia sjasolnego. Jest ł>ardzo 
koiii-zył 21 lat, od dwóch lat Już skromny, nie lubi reklamy, nie 
startuje w wyścigach 1 to z li- faojąc się jednocześnie przeciwni-
cemeją polską. Jalco członek V.C. ków. Dla niego nie ma ,,pewnia-
Lapuenoy występował w bieżącym k a " na szosie. 
rolai w drug ie j kategori i aniato- Leszek, który m a l icencję pols-
row. W 1358. r. brał udział w 20 fc^ _ jak opowiadał Jego ojciec 
wysc łg^ t i . plasując fiię szesnaście — marzy hy wystąpić na mlstrzo-
r a » r w pierwszej dziesiątce. Nie- stwach ¿wiata, tak jak kiedyś to 
mnie j me wygrał wtedy ani Jed- czynili Kłabiński czy ostatnio 
nego wyścigu. W tym roku było w ieruck i w barwach Polski, lub 

też startować w Wyśc igu Poko ju , 
tak Jak Jego starszy brat, który 
dwa razy bronił barw Poloni i f r an 
cuskiej, a na etapie Wrocław—: 

w 1953 r. hy ł nawet 

zupełnie inacze j : p i ^ zwycięstw, 
cztery drugie miejsca i siedem 
trzecich miejsc — oto dorobek 
Leszka Cliraplaka, który tym sa-
m y m zaawansował do grona naj- Katowice 
lepszych kolarzy amatorskich we drugi 

' _ wzięcia udziału w koszulce biało-
Leszek Chraplak. kfcorego popu- czerwonej z or łem na piersiach 

l a m i e nazywają „ m o t o r e m " — jako reprezentanta Polski na ml-
jest dobrym wspinaczem i sprinte- strzostwach świata, 
rem. Charakteryzuje go duża am-
bicja połączona z wolą zwycięstwa. L E S Z E K K U C H A R S K I 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
S Z Y F R O G R A M O B R A Z K O W Y 

Odgadnąć znaczenia pięciu ry- kolejności odpowiadających im 
liczb (z powyższej tabelki) od 1 do 
19 i odczytać rozwiązanie. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
terminie 15-dniowym od daty uka-
zania ^ numeru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Roz r yw ld umysłowe" . Wśród czy-
telników, którzy nadeślą prawidło-

Następnie wypisać wszystkie 11- we rozwiążania rozlosowane zosta-
tery odgadniętych wyrazów według ną nagrody książkowe. 

sunków oznaczonych l iterami A , 
B, C. D, i E i wpisać je na miej-
sce liczb poniższej tabelki ; 

A = 9 — 4 — 7 
B = 18 — 2 — 10 — 15 
C = 3 — 12 — 1 — 19 — 17 
D = 16 — 13 — 8 
E = 5 — 14 — 1 1 — 6 



« NOUS APPUIERONS 
L'ÉLARGISSEMENT 

DES EXPORTATIONS 
POLONAISES 

VERS LES U. S. A. » 
déclare le ministre américain 

MULLER en quit tant Varsovie 

Après avoir passé neuf jours en 
Pologne, le secrétaire américain au Com-
merce, M. Muller, est reparti pour les 
V.S-A. avec la délégation qui l'accom-
pagnait. Avant de se rendre à l'aéroport 
d'Okecie, il a tenu au siège de l'Associa-
tions des journalistes une conférence de 
presse dans laquelle il a notamment dé-
claré : 

« Bien que nos deux pays représentent 
des systèmes sociaux tout à fait diffé-
rents, tous les entretiens que nous avons 
eus en Pologne ont été marqués par une 
volonté commune d'engager des discus-
sions sur tous les sujets et d'élargir les 
relations commerciales polono - améri-
caines. En ce qui nous concerne, nous 
nous sommes prononcés pour l'élargisse-
ment des exportations polonaises vers les 
Etats-Unis. Dans ce domaine, nous 
appuierons les initiatives des organisa-
tions commerciales polonaises. » 

M. Muller s'est déclaré convaincu que 
ces exportations pourraient largement dé-
passer leur niveau actuel. La Pologne 
pourrait par exemple exporter des canots 
et des yachts, qui sont actuellement très 
recherchés sur le marché américain, ainsi 
que des produits artisanaux. 

Evoquant les diverses étapes du voyage 
de la délégation américaine à travers la 
Pologne, M. Muller a noté la profonde 
impression que la ville de Cracovie, avec-
ses monuments historiques et ses trésors 
d'art, a faite sur lui-même et sur les 
autres membres de la délégation^. A Poz-
nan les délégués américains se gont 
intéressés aux différentes formes d'exploi-
tation agricole, visitant successivement 
•une coopérative de trente paysans et 
une exploitation individuelle. Sur le plan 
industriel, M. Muller, qui a visité le 
centre de Nowa Huta, a déclaré qu'il 
répond aux exigences de la sidérurgie 
la plus moderne. 

NOUVELLES ECLAIR 
9 301 très jeunes concurrents et concur-

rentes se s'ont disputé aux élimina-
toires de titre du plus beau bébé 1959 
de Varsovie. La gagnante, Iwonka Ge-
sica recevra un superbe landau. 

9 Le premier navire-usine de la. flotte 
de pêche polonaise, qui fabriquera les 
conserves de poissons sur place, a été 
lancé à Gdansk. 

9 Un monument sera érigé a Varsovie 
à la mémoire des héros de la 8' divi-
sion d'infanterie de l 'Armla Kra jowa. 

% Varsovie sera abondamment ravitaillée 
en sapins de Noël. Tarif : 11 zlotys 
pour un sapin de 2 métrés, etc. Au-
dessus de 5 mètres : 75 zlotys. 

LA PROCHAINE SAISON TOURISTIQUE D'«ORBIS» 
COMMENCERA DÈS LE MOIS DE JANVIER 

Les visiteurs étrangers parcourront les villes du Millénaire 
L'Office de voyages „Orbis" annonce qu'au cours de l'année qui s'achève la 

Pologne a reçu environ 48.000 touristes étrangers, ils ont apporté à l'économie 
nationale 2 millions de dollars, soit sensiblement plus que l'année précédente. 

Beaucoup de ces visiteurs, en prove-
nance notamment d'Angleterre, de France, 
d'Ital ie ou d'Allemagne, ont traversé le 
pays en transit, se rendant en URSS à 
bord d'autocars ou de voitures particu-
lières. Un autre courant touristique s'est 

dirigé en sens contraire, du Nord vers 
le Midi : il était formé de voyageurs 
Scandinaves à destination de la Tchéco-
slovaquie, de la Roumanie, de la Hongrie 
ou de la Bulgarie. 

Le nombre de citoyens polonais effec-

EN RONDS DU FUMÉE.. . 

Les „Piast" nouvelles cigarettes lancées par la Régie polonaise (bout filtre, goût 
américain) semblent appréciées de ce jeune connaisseur. 

LE RÉSEAU DES LIGNES NATIONALES D'AUTOCARS TRANSPORTERA 
317 MILLIONS DE VOYAGEURS EN 1960 

Le réseau national polonais de trans-
ports automobiles assure annuellement 
le déplacement de 50 millions de voya-
geurs et de 41 millions de tonnes de mar-
chandises. Ces chiffres connaîtront en 
1960 une augmentation importante — en-
viron 10 % — du moins en ce qui 
concerne les passagers. Le parc automo-
bile du réseau d'Etat doit en e f fet s'en-
richir de 800 nouvelles unités, dont 100 
véhicules Diesel de 8 tonnes « Zubr » , de 
fabrication polonaise. Quelques-unes de 
ces unités serviront, il est vrai, à rem-
placer des véhicules anciens qui ont fait 
leur temps. Mais dans l'ensemble le ré-
seau national, avec 4000 autocars envi-
ron, disposera de possibilités nettement 
accrues. Pour avoir une idée de l ' impor-
tance totale en Pologne des transports 
routiers en commun, il faut considérer 
qu'en plus des autocars des lignes natio-
nales, il existe 2000 autocars apparte-
nant à diverses entreprises. 

L'enrichissement du parc automobile 
du réseau national lui permettra de 

mettre en service 608 nouvelles lignes, 
correspondant à environ 3000 voyages. 
Actuellement le réseau exploite 3892 l igne» 
couvrant une longueur totale de 55.000 
kilomètres. Ses véhicules parcourent quo-
tidiennement 588.000 kilomètres. En 1960 
ils parcourront 650.000 kilomètres, et l 'on 
estime que le nombre des passagers trans-
portés dans l 'année s'élèvera de 250 mil-
lions à 317 millions, dont un tiers voya-
geant avec des billets de travailleurs. 

L'augmentation du nombre des auto-
cars permettra également d'améliorer le 
confort des voyageurs, et d'organiser des 
excursions en plus grand nombre pour 
le personnel des entreprises et les éta-
blissements d'enseignement. 

COURS DE CONDUITE AUTOMOBILE 
DANS LES CAMPAGNES 

Le groupement « Gromada » , qui a 
inauguré en mars dernier des cours de 
conduite automobile dans les milieux 
ruraux, a initié déjà plus de 1700 élève« 

aux secrets de la conduite des autos ou 
des motos. La plupart de ces nouveaux 
titulaires du permis appartiennent aux 
cercles de cultivateurs. Le succès de ces 
cours est dû au fait qu'on peut les 
suivre sur place, au village, sans inter-
rompre ses occupations. 

De nouveaux cours, d'une durée de six 
semaines, viennent d'être inaugurés pour 
former des conducteurs de tracteurs. Ils 
sont malheureusement limités par le 
manque de véhicules disponibles pour les 
leçons. L'Association a demandé aux 
cercles agricoles de lui prêter des trac-
teurs, en proposent d'ajouter à l'en-
seignement de la conduite des tracteurs 
des cours sur l'utilisation dans l 'agri-
culture des moteurs Diesel et des mo-
teurs électriques. 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

IMFK IMEK IE J.E.P.. 
7. rue Cacet, Paris (a-). 

tuant un voyage touristique à l 'étranger 
a lui-même été plus élevé que les années 
précédentes. Compte tenu des excursions 
prévues pour le mois de décembre en 
Tchécoslovaquie et en Hongrie, ce sont 
environ 18.000 Polonais qui auront tait 
un voyage à l 'étranger, dont les deux 
tiers dans des pays de démocratie po-
pulaire. 

Quels sont les projets annoncés par 
8 Orbis » pour 1960 ? 

Les visiteurs étrangers trouveront, 
outre les Itinéraires traditionnels passant 
par des villes comme Varsovie, Cracovie, 
Zakopane, Częstochowa, Poznan, Gdansk, 
de nouveaux itinéraires qui les condui-
ront dans des villes d'intérêt touristique 
ou des régions pittoresques comme la 
Warmie et les lacs de Mazurie. 

N'oublions pas que l 'année 1960 t^ar-
quera le début des grandes fêtes du 
Millénaire de l'Etat polonais. Les touris-
tes seront conviés à visiter les lieux 
historiques liés au passé le plus lointain 
de la Pologne. Environ 6000 d'entre eux 
assisteront aux solennités qui seront célé-
brées sur les champs de Grunwald, qui 
virent jadis reculer la ruée des Chevaliers 
Teutoniques. Kalisz, qui célébrera son 
1800" anniversaire, recevra à cette occa-
sion de nombreux visiteurs. 

Les Terres de l'Ouest auront une place 
plus large que Jusqu'ici dans l'élabora-
tion des itinéraires touristiques. Dans les 
réglons de Szczecin et de Wrocław on 
visitera Jelenia Góra, Szklarska Poręba, 
Zielona Góra. 

Le concours international de piano 
Chopin constitue aussi un élément d'in-
térêt qui attire de nombreux fervents de 
l 'art musical. 

Dans l'ensemble on escompte les chiffres 
suivants pour les touristes venus de 
l 'étranger en 1960 : 

Etats-Unis 10.000 
Canada 3000 
Allemagne fédérale 5.000 
Allemagne démocratique 2.500 
Grande-Bretagne 2 000 
France 10.000 
URSS 5.000 
Tchécoslovaquie 5.00Ó 

Quant aux touristes polonais, la grande 
innovation, en ce qui les concerne, est 
que les voyages organisés à leur inten-
tion par « Orbis » commenceront dès le 
mois de janvier et se prolongeront toute 
l'année. Chaque mois il y aiira une ex-
cursion de cinq jours à Prague, et de 
mai à octobre des excursions de quelques 
jours, en autocar, en Slovaquie et à la 
Foire internationale de Brno. Environ 
deux mille Polonais visiteront l 'URSS en 
remontant la Volga à bord du Koutou-
¿ow. feront une croisière en Mer Noire à 
bord du Pierre-le-Grand, et pourront se 
reposer en Crimée. D'autres départs sont 
prévus pour la Chine, la Hongrie (aux 
sports d'hiver), la Roumanie, l 'Albanie 
et la Yougoslavie. Enfin 900 personnes 
pourront se rendre aux Jeux Olympiques 
de Rome dans trois trains spéciaux. 

Sa M a j e s t é le roi du monde j 
est arrivé à Okec ie j 

L'aéroport d'Okecie a vu sortir de ! 
I l'avion de Berlin un passager hors ? 
I série: c'est Homer A. Tomlinson, âgé • 
1 de 67 ans et habitant New.York, et ; 
I qui s'intitule en toute simplicité le i 
I „roi du monde", il a déjà visité 62 \ 
! pays, se couronnant souverain de cha- \ 
\ cun d'eux. A peine descendu d'avion, j 
I il a disposé dans la salle d'attente de ; 

l'aéroport un trône doré, sur lequel \ 
il s'est assis après avoir posé une Î 
couronne sur sa tête, tenant d'une ; 
main son sceptre et de l'autre un ; 
globe terrestre. Il s'est alors proclamé î 
roi de Pologne et a prononcé digne- i 
ment un discours du trône. ! 

S.M. Tomlinson compte ensuite se î 
rendre en Tchécoslovaquie, en Au- ! 
triche, en Yougoslavie et en Bulgarie, [ 
tous pays où il ne manquera pas de ! 
rétablir à son profit le pouvoir mo- i 
narchique. ! 

! 



« W S P Ó L N Y 

P O K Ó J » 
NA EKRANIE 

POWIEŚĆ pod tym tytułem, 
napisana przed wo jną przez 
Zbigniewa Uniłowskiego, po 
ukazaniu się na półkach księ-

garskich narobiła niemało wrzawy, 
stała się sensacją w ówczesnym 
światku: literackim przedwojennej 
Warszawy. Uniłowski bowiem bez 
żenady, w sposób niejednokrotnie 
drastyczny, nie ipomijając wszelkie-
go rodzaju scen nieprzyzwoitych, 
szczegółów i szczególików, opisał 
swoich znajomych i przyjaciół, pod-
ówczas początkujących młodych pi-
sarzy, poetów, dziennikarzy i dzia-
łaczy kulturalnych, mieszkańców 
wspólnie odnajmowanego pokoju, 
dziś uznanych sław. 

W ubiegłym roku znalazł się 
„Wspólny pokój " na warsztacie sce-
narzystów, a potem został iprzenie-
siony na ekran przez Wojciecha 
Hasa, twórcę takich obrazów psy-
chologicznych jak ,,Pętla" czy „Po-
żegnania" . 

Autorzy scenariusza, Stanisław 
Dygat li Wojciech Has, postanowili 
porzucić ,,autentyzm" powieści, od-
rzucić naturalizm i cofnąć akcję fil-
mu o czterdzieści lat. A wszystko 
po to, aby nie doszukiwano, się po-
dobieństwa tej czy innej postaci, 
aby nie rozszyfrowywano poszcze-
gólnych bohaterów. Postanowili 
opowiedzieć raczej dole i niedole 
trudnej przyjaźni młodych intelek-
tualistów, zamieszkujących wspól-
nie odnajęty pokój, w atmosferze 
trudnych i nieprzyjaznych dnj, gdy 
niedostatek i brak „ forsy" był na 
porządku dziennym, a pamięć o tym 
zabijało się wielogodzinnymi dys-
kusjami i pijatyką. 

A oto oni, mieszkańcy „wspólne-
go pokoju", bohaterowie książki i 
f i lmu i ich f i lmowi odtwórcy. 

Lucjan Salis, g łówny bohater, 
młody intelektualista, niezwykle 
wraż l iwy i uczuciowy, niepopraw-
ny marzyciel. Jest chory na gruź-
licę i krótki pobyt w sanatorium 
nie wieJe ¡poprawił mu zdrowie. Nie 
ma możliwości dalszego leczenia, 
jest skazany przez los i warunki 

społeczne na zagładę. Przykuty do 
łóżka w czasie ostatnich miesięcy 
życia, obserwuje swoich współtowa-
rzyszy, jest świadkiem ich rozpacz-
liwych prób zdobycia pozycji w 
świecie, załamań, bolesnych prze-
żyć krótkotrwałych triumfów. 

Widzi, Jak szamocze się kpiarz i 
wesołek. Dziadzia, młodzieniec o 
niespożytej fantazji, zabawiający 
przyjaciół wyssanymi z palca opo-
wieściami o odbytych podróżach za-
morskich i dziwach tam obejrza-
nych, zmieniającego podwarszawski 
Sochaczew na Pernambuco, w rze-
czywistości zaś pod maską wesołka 
ukrywający się sceptyk i potrosze 
mitoman, którego upatrzyła sobie 
na męża niejaka panna Leopard, 
, ,kawiarniana lwica", ówczesny 
„kc^ciak-intelektualista", adorujący 
uznane sławy literackie. 

Salis nie znajduje również wspól-
nego języka z ponurym studentem, 
cłiłopskim synem, który Jest skryty 
i zamknięty w sobie, a w przypły-
wie depresji psycl<icznej po ,,obla-
nym" egzaminie na uczelni popeł-
nia samobójstwo. Najbardziej opa-
nowanym i trzeźwym, wiedzącym 
czego chce. Jest syn właścicielki 
„wspólnego pokoju", StukonisoweJ, 
Zygmunt. 

W roli Salisa wystąiiiił młody ak-
tor scen warszawskich, Mieczysław 
Gajda; Dziadzię odtworzył świetny 
aktor teatralny, f i lmowy i telewi-
zyjny Gustaw Holoubek; w roli pan-
ny Leopard występuje Anna Łubień-
ska z warszawskiego Teatru Pol-
skiego; Zygmunta gra były dzien-
nikarz i krytyk Adam Pawlikowski, 
który po debiucie w , ,Kanale" nie 
może uwolnić się od' propozycji fil-
mowych; Jego „ f i lmową matką" jest 
Irena Netto, a JeJ córką (również 
, , f i lmową" ) , rudą Teodozją, przy-
jaciółką Salisa, opiekującą się nim 
aż do śn-iierci .. jest Beata Tyszkie-
wicz. 

Film Jest Już ukończony i w 
pierwszych miesiącach przyszłego 
roku wejdzie na ekrany kin. 

Mieczysław W A L A S E K 

podwórko domu, w którym mieści się „wspólny pokój' 

Agent policji, tajniak „odwiedza" chorego Salisa. 

Nocny lokal w przedwojennej Warszawie. Bohaterowie „Wspólnego pokoju" w eleganckiej knajpie warszawskiej. 



-KRZYZACY WG. POWIEŚCI 

H. SIENKIEWICZA 

z poprzednich odcinków powieści dowiadujemy się, że 
Zbyszko z Bogdańca — miody rycerz, który ślubował swą 
rycerską służbę Danuśce Jurandównie — córce groźnego 
pogromcy Krzyżaków — Juranda ze Spychowa, — jest 
zamknięty w wieży i skazany wyrokiem sądu kasztelań-
skiego na śmierć. Zbyszko z Bogdańca, nie wiedząc, że ma 
do czynienia z posłem krzyżackim — napadł na Krzyżaka 
— Kimona Lichtensteina. Zbliżył się dzień wykonania wy-
roku. Zbyszko podchodził już do pomostu na którym stal 
kat, gdy nagle zbliżył się do niego rycerz Powala z Tacze-
loa trzymając na rękach Danuśkę Jurandównę. Dzieweczka 
zarzuciła na głowę Zbyszka białą nalączkę. Skazany byl 
ocalony. Według bowiem staropolskiego zwyczaju, jeżeli 
niewinna dzieweczka zgadzała się poślubić skazanego na 
śmierć — ów był ocalony. W kilka dni później Zbyszko 
spotkał się z Jurandem, który z niewiadomych przyczyn 
odmówił młodzieńcowi ręki Danuśki. Zbyszko wraz z Mać-
kiem postanowili wrócić do rodzinnego Bogdańca. Stary 
Maćko bowiem był cKory. Dojeżdżając do Bogdańca, ryce-
rze spotkali swojego sąsiada, Zycha ze Zgorzelic wraz z 
córką Jagienką. 

Rycerze z B o g d a ń c a pożegnal i się z g o ś c i n n y m Z y c h e m ze Zgcrze l i c i Jag ienką i udal i się w rodainne strony. 
P i lno im było zobaczyć Bogdaniec po ty lu latach. Szczególn ie sp ieszy ł się do niego Maćko, który obawia ł się, że 
mu już nie dużo dr«i ż y c i a zostało. „Niegdyś to m i e l i ś m y w Bogriaiicu z iemi u p r a w n e j dużo więce j !" t łumaczy ł 
Z b y s z k o w i Maćko. „A le j ak w bitwie pod P l o w c a m i p r a w i e cały nasz ród w y g i n ą ł , a późnie j umar ł twój ojciec 

to i nie było komu robić na roli . T e r a z m y ś l a ł e m , że p r z y w i e z i e m y z w o j n y dużo n iewoln ików, żeby ich tu 
ossdz i ć , ale tych co m a m y nie w y s t a r c z y . C iekaw jestem jak tu rządz i ł opat pod naszą n ieobecność ." Nie mogli 
się już doczekać , k iedy zobaczą z n a j o m e kąty . Wreszc ie oczom ich ukazał się Bogdaniec . Zobaczy l i dwór , który 
postarzał się nieco od icłi w y j a z d u i ki lUa n o w y c h cł iat chlopskic ł i . , ,0 ! Widzę , że opat tęgo gospodaruje ! Siłę 
robcczą pomnożył ! Jest k im robić I" zawołał r o z r a d o w a n y Matko. , ,Zobaczysz ! Jeszcze dwór postawię i rów 
każę wyl<opać i m u r y obronne zbuduję !" w y k r z y k i w a ł Maćko zapon-.inając o grocie t k w i ą c y m między żebrami . 

Chłopi d o w i e d z i a w s z y się, ze panowie p r z y j e c h a l i z w o j n y 
przyb ieg l i icłi p r z y w i t a ć . Po b l i ż s zym roze j r zen iu się po 
obe j śc iu o b y d w a j rycerze z Bogdańca s twierdz i l i , że gos-
podarka jest w dobrym stanie. , . T rzeba w izbacłi poroz-
V ieszać zbroję na ś c i a n a c h !" powiedz ia ł Zbyszko. Mać-
ko zaś z a j r z a ł do komór i z a u w a ż y ł , że brakło zapasów. 
Nie miel i równ ież g a r n k ó w i pościel i . , ,Mial rac ję Z y c h . 
Lep ie j było u niego posiedzieć a nie s p r o w a d z a ć się od 
r a z u !" powiedz ia ł Zbyszko do Maćka i m a r k o t n y , popro-
wadz i ł konie do wodopoju. 

Maćko nagle z da leka zobaczył jadące wozy . Po c h w i l i na 
podwórze wpad ła z a r u m i e n i o n a od w i a t r u Jag ienka na 
tym s a m y m w r o n y m koniu. , ,Niech będzie pochwalony ! 
P r z y j e c h a ł a m pokłonić się w a m od tatula i zapytać o 
z d r o w i e . " ,,Nie gorzej niż byto w drodze !" podziękował 
Maćko. , ,Niewygodę mus ic ie mieć wie lką . Chorzy jesteście , 
potrzebna w a m op ieka . " , , T w a r d e my chłopy . Jużc i , nie 
m a wygód, ale nie m a i głodu. W o l u kaza łem z a r ż n ą ć !" 
,,A j a k a z a ł a m na ładować d w a wozy. W j e d n y m jest poś-
ciel a w d r u g i m ż y w n o ś ć i n a c z y n i a !" rzekła Jagienka. 

, ,Bog zapłać tobie i two jemu rodzicowi . Jak się zagospo-
d a r u j e m y to o d d a m y " podziękował MaćUo. , ,Bodajże 
was ! A czy my to Niemce, żebyśmy miel i odbierać to co 
da jem ?" oburzy ła się Jag ienka . ,,No to jeszcze raz B ć g 
zapłać ! P o w i a d a j ą , żeś gospodarna. To tyś p r i e z cały rok 
Zgorze l i cami rządz i ła ? " , ,Ano. Po śmierc i m a m y . Jak w a m 
będzie czego potrzeba, to przyś l i j c i e kogo !" odparła 
d z i e w c z y n a i zaczę ła się n iespokojn ie oglądać. Spostrzegł 
to Maćko, u ś m i e c h n ą ł się i zapyta ł : , ,Za k imże się oglą-
dasz ? P rzyś lę ci Z b y s z k a ! Niech Z y c h o w i p o d z i ę k u j e ! " 

, ,Udał c i się Zbyszko ?" spytał Maćko, ,,A, nie patrza-
l a m " odparła Jag ienka . ,,No to przypatrz mu się, bo 
właśn ie nadchodzi !" R z e c z y w i ś c i e Zbyszko nadchodzi ł od 
wodopoju. Gdy u j r za ł Jag ienkę przysp ieszy ł kroku. Przy-
wita ł j ą wesoło, a następnie w z i ą w s z y jej rękę podniósł do 
ust i, m imo oporu, pocałował . , ,Czemu mnie w rękę cału-
jesz ?" spyta ła Jagienka. , ,Czy to j a ksiądz !" „ T o taki 
z w y c z a j !" odparł Zbyszko. ,,A choćby cię i w drugą 
pocałował to ci się należy z a to coś p r z y w i o z ł a !" - rzekł 
Maćko. „ T o nie ja. To tatulo !" odparła c z e r w i e n i ą c się. 

Następnie Maćko zaczął opowiadać przygody wojenne , wy-
c h w a l a j ą c przy tym odwagę i siłę Zbyszka . ,,Na kopie, na 
topory, do wszystk iego gotów jak tylko Niemca zobaczy. 
O mało za to gtową nie zapłac i ł . Posła L i chtens te ina cJiciał 
zabić !" Gdy Maćko skończy ł Jag ienka westchnęła : ,,B03-
daj się to ch łopak iem urodzić !" A Zbyszko, który przez 
ca ły czas o p o w i a d a n i a iri i lczał i tylko patrzał na Jagienkę, 
odezwał się w k c ń c u : , ,Ale z was p iękna d z i e w u c h a !" 
, ,Widz ie l i śc ie p ięknie jsze ode mnie !" odpar ła skromnie . 
, ,Jutro by trza na n iedźwiedz ia iść przerwał Zbyszko. 

,,l k iedy pójdziesz , jutro ? Do k tórych barci ? " z a p y t a ł a 
Jag ienka . ,,Do bogdańsk ich , kolo radaikowego błota" od-
parł Zbyszko. Wkrótce pożegnal i się i Jag ienka pojechała 
do Zgorzel ic . Naza jut rz Zbyszko w y b r a ł się na niedźwie-
dzia tak jak zapowiedz ia ł . Zasadz i ł się kolo radz ikowego 
błota i czekał na nadejśc ie zw ie rza . Przes iedział tak długi 
czas r o z m y ś l a j ą c na jp ierw o n iedźwiedz iu ,a potem o Da-
nusi i Jurandz ie . Nagle od strony biot odezwał się jak i ś 
szelest. Coś szło. Zbyszko śc i snął mocnie j w garśc i widły . 
,,A może to Zły ? " mrowie przeszło po k rzyżu Zbyszka . 

W jak i ś czas potem nie byto wątp l iwośc i , ze szedł miś. 
Wkrótce dało się s łyszeć sapanie i pomruk. , , B y w a j dziad-
ku !" zawoła ł Zbyszko w y s u w a j ą c się z w id łami zza 
sosny. P r z e r a ż o n y n iespodz iewanym z j a w i s k i e m niedź-
wiedź wspiął się na ty lne łapy . Na to właśn ie czekał Zbysz-
ko i wbił mu widły w piersi . Bór zatrząsł się od ryku . 
Cz łowiek i z w i e r z poczęli się ze sobą zmagać . W a ł k a prze-
d l u ż a ł a się. , ,Moja śmierć albo t w o j a !" wyszepta ł mło-
dz ian. Zawada i t o korzeń i byłby upadł, ale jak ieś inne 
widły podparły bestię, a nad uchem us łysza ł ; , ,Toporem !" 

1 I, T - I • ,, I -I ' • L' 
W unies ien iu w a l k i Zbyszko nie z a u w a ż y ł , skąd nadeszła 
pomoc. T r z a s n ę ł y teraz wid ły z ł a m a n e c iężarem i ostatnią 
k o n w u l s j ą zwierza . Niedźwiedź padł mar twy . Po c h w i l i do-
piero Zbyszko podniósł gtowę, spojrzał na s to jącą obok 
postać i z a p y t a ! z lękiem ; , ,Ktoś jest ? " „ J a g i e n k a !" 
odpowiedz ia ł c i enk i n iewieśc i głos. Zbyszko oniemia ł ze 
zdz iw ien ia . Ale wątp l iwośc i jego nie t rwa ły długo, gdyż 
głos Jagienki odezwał się z n o w u : „Rozpa lę ogień !" Zbysz-
ko poczuł do niej tak w i e l k ą wdzięczność , że nie namyś la -
jąc się długo c h w y c i ł j ą w pół i uca łował w o j a pol iczki . 

A je j hubka i krzes iwo w y p a d ł y na z iemię. , ,Daj spokój ! 
Czego ?" poczęła powtarzać s t ł u m i o n y m głosem, ale jed-
nocześnie niby p rzypadk iem dotknęła ust Zbyszka . On zaś 
puści ł j ą i rzekł : , ,Bćg ci zapiać . Nie w i e m co by się stało 
gdybyś nie przysz ła !" , ,Ba łam się o ciebie. Jednego niedź-
wiedź rozdarł na kawałk i . Maćkowi byłoby smutno, gdyby 
coś się stało. Więc wz ię łam widły i poszłam !" , ,Tak ie j 
drugie j d z i e w c z y n y jak ty to chyba na świec ie nie ma. 
Na wojnę p o w i n n a ś chodzić !" zawołał . A ona spoj rza ła 
mu w oczy i rzekła : , ,Wiem. . . ale n.ie śmie j się ze mnie . " 

l'.) — ( l . r . n . ) 


